
Nr. m. Rok VIL Lwów, Środa 10 września 1902. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcB. 2 K. 2 0  h. j e 2-krot. 3  K. — h, 
kwart. 6  K. 6 0  h. j wysyłką 9 K. — h. 
rocznie 2 6  K. 4 0  k. \ pocztow. 3 g  k. — k
W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3  kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4  korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19,

wy chodzi. 3 razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty)' za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszeniai] 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W y d a w c a :  in ż . W A C Ł A W  W O L S M .
□£523

Zaproszenie do przedpłaty
n a  99§ ł o w o  P o l s k i e 66

największe, najtańsze i niezawisłe pismo polskie.

Przedpłata na „Słowo Polskie“ wynosi w kor.:
mieś. kwart. rocz.

We Lwowie. . . . 2  — 6-— 2 4  *—
Z 2-krot. dostawą do domu 2 6 6  7 8 0  3 1 2 0
Z 1-krot. wysyłką pocztową 2  2 0  6  6 0  2 6  4 0
Z 2-krot. wysyłką pocztową 2*70 8*— 32*—

Dla dogodności uaszych abonentów zaprowa­
dziliśmy podczas sezonu kąpielowego

p r e a t u m e n i t ę  t y g o d n i o w ą
dla osób, bawiąoyoh w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słowa P ol- 

sinego wraz z przesyłką pocztową wynosi

65 halerzy, za granicą 75 halerzy.
(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w markach 

pocztowych).

Co potrzeba dla rozwoju przemysłu.
Z powodu artykułu o Banku przemysłowym, 

otrzymaliśmy od p. Józefa Łubieńskiego następujące 
uwagi:

Od pewnego czasu coraz częściej odzywają się 
głosy w sprawie u p r z e m y s ł o w i e n i a  (wyraz 
ten zdaje się ucierać) kraju. Byłby to objaw pocie­
szający, gdyż świadczyłby o rozbudzeniu się u nas 
świadomości, że pracować musimy, że dotychczaso­
we gospodarstwo rolne nie może stanowić wyłączne­
go naszego zajęcia. Niestety! czytając te wszystkie 
broszury i artykuły dziennikarskie, napełniono wiel­
ką dobrą wolą (tego nikt nie zaprzecza), specyalista, 
pracujący oddawna na polu przemysłowem, dojść 
musi do smutnego przeświadczenia o naszej nieza­
radności i braku przygotowania do jakiejkolwiek pra­
cy specyalnej.

Przemysł, jak to już niejednokrotnie w pracach 
moicłi podnosiłem, jest rośliną dziwnie kapryśną — 
wymagającą odpowiedniej gleby i warunków. Rośnie 
tam gdzie chce, a raczej, gdzie mu dobrze, a nie 
tam, gdzie go gwałtem chcą przeflancować. W oko­
licach, gdzie odpowiednich warunków niema,, żadne

rozporządzenia ministe|yalne, żadne cła ochronne, 
żadne B a n k i  p r z e m y s ł o w e  nie stworzą zdro­
wego przemysłu. Pod wpływem sztucznej uprawy 
można wprawdzie wyhodować wątłą roślinkę, lecz 
będzie to zawsze okaz sztuczny, cieplarniany, boją­
cy się każdego silniejszego podmuchu.

Zbyt wiele zabrałoby nam czasu roztrząsanie 
pytania, jakich to warunków u nas potrzebuje prze­
mysł, ażeby na wzór państw zachodnich rozwinąć 
się silnie i zdrowo — niech mi jednak wolno bę­
dzie z powodu artykułu zamieszczonego w Słowie 
Polslciem nr. 434 pod tytułem „Bank przemysłowy" 
napisać kilka słów, nie w o d p o w i e d z i, lecz w u z u- 
p e ł n i e n i u  rzeczonego artykułu.

Zaznaczam z góry, że nie piszę to w odpo­
wiedzi, a więc w zamiarze krytykowania owego ar­
tykułu, gdyż zgadzam się zupełnie z dwoma zasadni- 
czemi twierdzeniami autora, a mianowicie:

a) Bank przemysłowy nie może wiązać wła­
snych kapitałów w zakładach przemysłowych, gdyż 
tym sposobem w krótkim czasie podciąłby sam so­
bie skrzydła i stałby się niezdatnym do dalszej pra­
cy. Jest to prawda ekonomiczna, której ten tylko 
może zaprzeczyć, kto niem a pojęcia o administracyi 
banku, o jego celach i sposobach działania.

b) Bank przemysłowy nie powinien p o p r z e ­
d z a ć  przemysłu, lecz powstać wtedy, gdy przemysł 
już istnieje; wtedy bowiem dopiero czy to w do­
starczaniu taniego krótkoterminowego kredytu, czy 
w pośredniczeniu handlowem kupna i sprzedaży, le­
ży prawdziwy zakres działania każdej instytucyi fi­
nansowej.

Dotąd - zgadzam zupełnie a autorem arty­
kułu, żałuję jednak, ze na tein "się ograniczył, koń­
cząc ostrzeżeniem —V negacyą — bez postawienia 
dodatniego programu.

Pomiędzy różnemi przeszkodami utrudniającemi 
u nas powstanie przemysłu (wyliczać wszystkich nie­
podobna) na pierwszem miejscu postawić można: 
naszą niezaradność i brak inicyatywy — nieznajomość 
zupełną kraju, jego potrzeb i zasobów (statystyki) — 
a przy tern brak specyalnego wykszałcenia w kie­
runku przemysłu i handlu. Nie dość jest chcieć, trze­
ba umieć pracować — nie dość mieć pieniądze go­
towe na cele przemysłowe, trzeba wiedzieć jak ich 
użyć, to jest co byłoby na czasie, czego nam w kra­
ju potrzeba — co przerobić możemy. — Nie dość 
wreszcie postawić fabrykę, trzeba umieć ją  popro­
wadzić i, co równie ważnie, wyrobiony towar ko­
rzystnie sprzedać.

2 23 O  E

D r o g a m i  ż y c i a .
(Ciąg dalszy).

Z pamiętnika Maryi.
List od niego, i cały gmach równowagi i spo­

koju zburzony bezpowrotnie. Boże! Co ja pocznę ? 
co pocznę? Od rana chodzę jak zahypuotyzowana. 
Szorstko odpowiedziałam Jadze, że rozmawiać z nią 
w tej chwili nie mogę i doprawdy myśli • nawet po­
rządnie zebrać nie jestem wstanie. Co ze mną się 
stało?...

przymykam wciąż oczy, a cudne widoki alpej- 
pejskie, stworzone natężoną myślą, przesuwają się 
jak w kalejdoskopie. Chwilami zdaje mi się, że sie­
dzę w zacisznym jakimś pokoiku, stosy olbrzymich 
ksiąg medycznych leżą przedemną, a ja  od czasu 
do czasu spoglądam ukradkiem w okno, z którego 
widać lodowe szczyty Alp. To znowu biegniemy 
przez zielone łąki, cudne parowy, wznosimy się 
na niebotyczne szczyty... Zdaje się, że mam tuż 
przed sobą szafirowe szyby jezior, o dzikie skały 
i lodowce pocieram czoło, ręce zanurzam w wilgotne 
chmury... Jak  przedziwnie jest ten obraz jasny, 
realny. Jego nie widzę, ale wszystko jest przesiąknię­
te jego duchem i jego obecnością. Ach, on, on... 
on zawsze!... Chyba nigdy tak szczęśliwą nie będę, 
jak obecnie w marzeniu. Jasną myśl decyzyi 
oddalam, bo i tak jej konieczność jest we mnie 
świadomie nieuświadomioną. Mówiłam o pokonywaniu 
prawdziwych przeszkód i oto życie skazuje mnie na 
ciężką próbę... O, Boże, jak bardzo ciężką!...

...Nie pojechać?... czyż będę mogła to uczynić? 
Jednak tak być musi, ale jeszcze nie teraz...

Czy nie jestem za surowa dla samej siebie ? 
Na co się tak dręczyć? Szczęcia tak mało ną świę­
cie, a tu odpychać je i burzyć dla zimnych, wyro- 
zumowanych zasnd użyteczności, czy to nie jest 
wprost niedorzecznym sofizmatem, a jednak... co po­
cząć? Co począć? Czuję, że dzisiejszej nocy oka 
nie zmrużę.

Marya do Ludwika.
List Wasz łzami oblałam i całą noc spać nie 

mogłam. Mając tyle na głowie spraw ważnych, 
ogólno ludzkich, macie jeszcze dość czasu myśleć
0 moim losie. O, najlepsi, najszlachetniejsi, czy się 
Wam kiedy za to zdołam wywdzięczyć? Zapewne 
macie słuszność i wierzę Wam w zupełności, jednak
1 ja  mam swoje równie dobre racye.

Aż mi coś w głowie huczało, tak o tera my­
ślałam i myślałam. OI nie sądźcie, żeby decyzya 
przyszła mi bez walki. Zurich, wykłady pierwszo­
rzędnych profesorów, laboratoryum, taka spokojna, 
poważna praca, ależ to prawdopodobnie marzenie... 
Jednak... jest i odwrotna strona w tej sprawie.

W Śzwajcaryi mam uczyć się lat pięć, rok 
szósty upłynie na zdawaniu tutejszego rządowego 
egzaminu, a więc dopiero za lat sześć będę skoń­
czonym doktorem, jeżeli notabene do tego czasu nie 
zjedzą mnie tuberkuły, a i wówczas jako curiosum, 
kobióta doktor, zwracać będę ogólną uwagę, tym­
czasem u nas dla skutecznej pracy społecznej — 
Wy sami tyle razy to powtarzaliście — nie trzeba 
beretów doktorskich, ale mozolnej, cichej pracy 
u podstaw. Musicie mi przyznać, że na stanowisku 
stokroć podrzędniejszem będę mniej na widowni, 
ale za to rozszerzy mi się sfera działania. Twier­
dzicie, że dziś stanowisko to zajmują kobiety z niż­
szym poziomem umysłowym i moralnym i że dlatego 
ludzie małoduszni pogardzają ich fachem, ale czyż 
to samo właśnie nie powinno być dla mnie zachętą,

Autor artykułu bardzo słusznie nawołuje da 
pracy indywidualnej, radząc, ażebyśmy już raz prze-r 
stali się oglądać na cudzą pomoc. Niestety! obawiam 
się, że to jest przedwczesne. Wobec dotychczasowe* 
go naszego trybu życia przemysł jest dla nas rze- 
czą tak całkiem nową, a przytem my tak przywy? 
kliśmy do tej p o m o c y  z z e w n ą t r z ,  że na ra­
zie nie sądzę, ażebyśmy przez dłuższe jeszcze łatę 
całkiem bez niej się obejść mogli. Rozbudziły się q 
nas dobre chęci — lecz brak nam inicyatywy, a my 
technicy przemysłowcy najlepiej o tem wiemy, gdys 
nieraz się do nas zgłaszają ludzie z kapitałami 
mniejszymi lub większymi, zapytując „co robić?“ 
W tym przeto kierunku dla zastąpienia inicyatywy, 
której nam brak — znajomości fachowych, którycłj 
nie posiadamy, potrzebną byłaby instytucya, któraby 
młode i niedoświadczone społeczeństwo w pracy pro­
wadziła za rękę, na podstawie dat statystycznych 
badała zasoby i potrzeby kraju i była ogniskiem, do 
któregoby się zgłaszały z jednej strony ci wszyscy, 
którzy mając kapitały, chcą je umieścić w przemy­
śle, z drugiej strony ci, którzy mając fachowe wy­
kształcenie, szukają zajęcia.

Do tego jednak celu nie jest potrzebne stwo­
rzenie specyalnego Banku przemysłowego, z chęcią 
przyznaję, źe dotychczasowe instytucye finansowe u 
nas w zupełności wystarczą, natomiast — zdaniem 
mojem — byłoby pożądane wytworzenie przy Banku 
krajowym osobnego biura technicznego, celem ześrod- 
kowania wszystkich indywidualnych usiłowań, celem 
ułatwienia badań technicznych i handlowych, jakie 
przed założeniem każdej fabryki są potrzebne, celem 
wypracowania odpowiednich projektów i kosztorysów 
oraz wyszukania fachowców dla każdej gałęzi prze­
mysłu, celem organizowania spółek, a na ostatek 
celem dawania inicyatywy, tj. wyszukiwania korzyst­
nych przedsiębiorstw, przestudyowania ich i nawoły­
wania z n a n y c h  kapitalistów do wzięcia udziału.

Niewielkie wynagrodzenie, jakieby Bank kra­
jowy pobierał za doprowadzenie interesu przemysło­
wego  ̂ do skutku, byłoby wystarczające do pokrycia 
kosztów biura, a zresztą chociażby w początkach 
(na co trzeba być z góry przygotowanym) okazał się 
niedobór — chociażby biuro techniczne przy Banku 
krajowym musiało brać inicyatywę w studyach prze­
mysłowo-handlowych i w organizacyi interesu zą 
nim się indywidualna praca w społeczeństwie na- 
szem rozbudzi, a wskutek tego narażone było przez 
szereg lat na koszta nie procentujące się — to 
w każdym razie rozbudzeniem chęci do pracy prze-

żeby koleżanki me podnieść i dla pracy ich o sza­
cunek ludzki zakołatać ? Mówicie, że jakoby chcę 
zadawać gwałt swej indywidualności, ależ, broń Boże, 
mnie się wydaje, że to będzie najlepszem polem dla 
rozwoju moich sił moralnych i wielkiej chęci służe­
nia nieuprzywilejowanym.

Nie przeczę, że przyjemniej byłoby mi uczyć 
się z Wami w Zurichu, ale te chwile byłyby też 
zaprawne i wielką goryczą, że tak dużo czasu i pie­
niędzy marnuję, gdy naród nasz powinien korzystać 
z pracy każdej lepszej jednostki. Mnie wprost pali 
gorączka czynu, chęć wcielenia w życie idei na­
szych.

Wnosząc z teoryi dziedziczenia chorób, po­
winnam obchodzić się z życiem, jak skąpiec, a po­
myślcie jaki byłby to ból dla mnie, gdybym umarła 
z przekonaniem, że myślałam o uprzyjemnieniu so­
bie życia nauką, a nie o pracy, której jak opuszczo­
ny Łazarz, domaga się nasze nieszczęśliwe społe­
czeństwo.

Wy jednak mówicie inaczej. Namyślcie się 
dobrze i z ręką na sercu odpowiedzcie, co mam 
czynić? Postąpię jak każecie. Marya.

Z pamiętnika Maryi.
Czy to ja  napisałam ten list wykrętny, suchy, 

kłamliwy od początku do końca? Nie znalazłam 
w sobie dość odwagi, żeby jasno i uczciwie powie­
dzieć: tak być powinno! Udałam się do tysiąca ko­
biecych wykrętów i sposobików, a wreszcie jego 
sercu i rozumowi oddałam wszystko do rozstrzygnię­
cia — czy to nie poniżające? Całe szczęście, że 
jest nieposzlakowanie zacnym i szlachetnym, a spo­
dem mózgu m yślę: czy w gruncie nie wolałabym 
w tej chwili, żeby był choć trochę mniej idealnym 
i stanowczo mi się sprzeciwił?

___________  (C. d. n.)
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myślowej przyniesie krajowi wielką korzyść i W y­
soki Sejm, widząc użyteczność takiej pracy, sądzę, 
nie odmówi nu ten cel odpowiedniego kredytu.

Dnia 90 września.
Wiedeń, 8 września.

(A.) Pojutrze, dnia 10 września, cesarz Franci­
szek Józef I  wyjeżdża na wielkie manewry jesienne, 
w których weźmie także udział chrzestny syn cesar­
ski, następca tronu niemieckiego. Podobno wielką 
ochotę miał przybyć na te manewry sam cesarz 
Wilhelm II. Nie zapraszano go przecież zbyt 
usilnie.

Manewry bowiem odbędą się w Węgrzech za­
chodnich, gdzie ludność niemiecka góruje nad ma­
dziarską i oazami słowackiej i słoweńskiej. Rząd 
węgierski obawiał się, by obecność Wilhelma II, 
który w mowie malborskiej ogłosił się obrońcą 
wszystkich Niemców bez względu na granice pań­
stwowe, nie wywołała demonstraeyj wszechniemie- 
ckich. Dał tedy wyraźnie w Wiedniu do zrozumienia, 
że nie życzy sobie przyjazdu Wilhelma II do komi­
tatów zachodnich.

Jest to objaw zupełnie taki sam, jak w Rewlu. 
Mikołaj II zamienia z gościem akselbanty adjutan- 
ckie, lecz na ląd do Rewia, nie puszcza go żadną 
miarą, by zapobiedz wybrykom Niemców nadbałty­
ckich.

W ten sposób mszczą się na Wilhelmie II i 
na Rzeszy niemieckie zabiegi agitacyjne, przedsię­
brane niemal urzędownie z Berlina w krajach, które 
posiadają wcześniejsze lub późniejsze osadnictwo 
niemieckie. By Wilhelmowi II osłodzić zawód, za­
proszono następcę tronu.

Do 10-go września zatem muszą się Szell i 
Koerber pogodzić, albo ostatecznie rozejść w spra­
wie taryfy celnej i wszelkich innych spraw, wcho­
dzących w skład ugody. W chwili, gdy piszę słowa 
niniejsze, krążą luźne w tej mierze, niesprawdzone 
pogłoski. Lecz jutro, we wtorek, Schell przyjeżdża 
do Wiednia, by złożyć cesarzowi raport. Dzisiaj albo 
także jutro, złoży ów raport dr. Koerber. Prawdopo­
dobnie jako trzeci znajdzie się w Schónbrunie hrabia 
Gołuchowski, który wraca z urlopu i aż do późnej 
jesieni będzie mieszkał w pawilonie parku Schon- 
bruńskiego, przeznaczonym dla każdorazowego mini­
stra spraw zagranicznych i domu cesarskiego.

Na tej konferencyi trzech ministrów zapadnie 
decyzya ostateczna, przyczern obok monarchy ró­
wnież i br. Gołuchowski będzie grał rolę pośrednika. 
Pogłoska, że ten z prezesów ministrów, który będzie 
musiał poczynić większe ustępstwa, nie zechce dłu­
żej urzędować — owa pogłoska jest dowolną kom- 
binacyą. Dr. Koerber jako urzędnik musi ostatecznie 
spełniać każdą wolę monarchy; Koloman Szell jest 
zbyt pewien iż potrafi przeprowadzić ugodę w par­
lamencie węgierskim, by się wyrzekał władzy. Zre­
sztą korona nie tak łatwo znalazłaby po swej myśli 
nąstępcę dla Szella. Apponyi’ego boją się teraz 
w Wiedniu. Żbyt jawnie kokietuje z Kossutowcami.

Rozmowa z- posłem czeskim.
Wiedeń, 7 września.

LI) Szanowny panie pośle — zagadnąłem w 
sobotę jednego z posłów czeskich, bawiącego teraz 
w Wiedniu — czy mogę się dowiedzieć, jakim jest 
stosunek klubu młodoczeskiego do dr. Koerbera?

— Towarzysko dobry, politycznie jak najgorszy. 
Towarzysko dr. Koerber jest dla każdego posła cze­
skiego niesłychanie uprzejmym, uprzedzającym. Nie 
wyobrażam sobie, by cesarz Wilhelm II mógł być 
bardziej nadskakującym dla gości z Francyi, niż dr. 
Koerber dla nas, Czechów. Musimy to uznać i uzna­
jemy otwarcie. Ale...

— Ale jesteście, wy, Czesi, politykami zbyt 
trzeźwymi, by się brać na takie plewy.

— Jesteśmy politykami, niech pan powie krót­
ko! Politykę robi się głową. A. głowa, to jest myśl 
krytyczna mówi każdemu z nas, że owe grzeczno- 
stki prywatne dr. Koerbera nie dadzą nijakich ko­
rzyści całemu narodowi. I dlatego politycznie jesteś­
my, musimy być z dr. Koerberom na stopie jak naj­
gorszej. Stosunek polityczny zaostrza przytem jesz­
cze jedna okoliczność. Brak dobrej wiary po stronie 
dr. Koerbera. Chciał on nas wyprowadzić w pole na 
punkcie ustępstw politycznych. Odpowiedź, kiedy i 
jakie poczyni ustępstwa polityczne, zwłóczył do ostat­
niej chwili, do niedawna. A gdy go teraz przypar­
liśmy do muru, zaczął się wykręcać brakiem czasu. 
„Po ugodzie — mówił— teraz nie mam czasu zająć 
się waszemi potrzebami". W ten sposób można dzie­
ci niegrzeczne wabić, by poszły spać, lecz nie ludzi 
dojrzałych i doświadczonych. Czy to my nie znamy 
dziejów Austryi? Czy to my nie wiemy, że jeszcze 
nikt nigdy w tej Austryi nie dostał niczego od biu- 
rokracyi centralistycznej, kto jej nie wydarł gwałtem ? 
Toć każde niemowlę polityczne przyzna, że szereg 
lat musielibyśmy wojować napróżno, gdybyśmy prze- 
ślepili obecne położenie, ugodę z Węgrami, funda­
ment wspólności państwa.

— Czyż dr. Koerber nie zdawał sobie sprawy, 
że takie zwłóczenie w załatwieniu żądań czeskich
doprowadzi do katastrofy podczas obrad nad ugodą?

— Na to ja nie mogę paau odpowiedzieć; mo­
gę tylko usiłować odgadnąć tok rozumowań dra
Koerbera. Zbyt ufał grzeczuostkom, temu kunszto­
wi łapania ludzi, niby muchy na miód. Przytem
wmawiał w siebie, w ogół, nawet w nas, Czechów, 
że posłom czeskim zbraknie odwagi do urządzenia 
obstrukcyi. I  gdy się przekonał, że obstrukcya po­
stanowiona, stracił odrazu rezon, czuł żal do nas, 
że przebudziliśmy go z snów i ułudy, zamiast wy­
rzucać sobie samemu, że się zabawiał takiemi ma­
rzeniami.

— Istotnie, prasa półurzędowa...
— Z owej prasy półurzędowej — przerwał

tryumfalnie poseł czeski — przegląda poprostu strach. 
Z jej wywodów jedno jest jasnem, że rząd nagle 
ujrzał pod stopami przepaść. Przygotowywał się na 
wszystkie ewentualności z wyjątkiem jednej: ob- 
strukcyi czeskiej. Dopiero teraz widzi, że musi się 
spytać, co zrobi, gdy ta obstrukcya wybuchnie i bę­
dzie trwała. Na takie pytanie nie umie odpowie­
dzieć. I niech pan będzie przekonanym, że rozpo- 
cząwszy obstrukcyę, przeprowadzimy ją  wybornie. 
Nie będziemy robili skandalów, jak Niemcy, mimo 
to nie dopuścimy do rozpoczęcia obrad nad porząd­
kiem dziennym.

— Czy to ostatnie słowo?
Poseł czeski zawahał się chwilę.
— W każdym razie temu rządowi nie uchwa­

limy ugody. Gabinet, w którym siedzą wrogowie 
Słowian, dr. Bóhm-Bawerk i baron Spens-Booden, 
nie może odnieść takiego tryumfu, jak przeprowa­
dzenie ugody przez parlament. Utrwalilibyśmy sta­
nowisko dra Koerbera na dziesiątek lat. Nie, je ­
szcze raz nie!

Ten gabinet musi ustąpić. To nasze ostatnie, 
nieodwołalnie ostatnie słowo 1

Z ziem polskich.
{Szkoła polska w Michałkowicach na Śląsku. — Po­

czątek roku szkolnego w Warszawie).
Wakacye, które w Galicyi już się skończyły, 

kończą się także i na Śląsku, gdzie rok szkolny 
trwa od połowy września jednego roku do połowy 
lipca roku następnego. Tak więc rozpoczyna się już 
walka szkolna w księstwie Cieszyńskiem, która sta­
nowi jedno z najistotniejszych zadań tamtejszej 
pracy narodowej. Najnowszym posterunkiem, którego 
potrzeba bronić, jest szkoła ludowa polska w M I  
c h a ł k o w i e  a c h  w powideł frysztackim, założona 
przed rokiem. Zwalczają ją Czesi, a bardzo umiar­
kowana w ocenie kresowych Stosunków polsko-cze­
skich, Gwiazdka Cieszyńska, tak przedstawia stan 
rzeczy w Michałkowicach w chwili obecnej:

„Znanemi są ogółowi szykany Polaków w Mi­
chałkowicach, zamieszkałych przez stronę czeską. 
Nic jednak o ich nielojalności i nietolcrancyi poli­
tycznej lepiej świadczyć nie może, jak niżej opisane 
fakta. Wiadomem jest, że z początkiem ubiegłego 
roku szkolnego została w naszej miejscowości zało­
żona 2-klasowa szkoła polska, staraniem tutejszych 
górników-Polaków, w której przy działaniu dwóch 
sił nauczycielskich 190 dzieci naukę pobierało. Po* 
nieważ taka ilość dzieci, w klasach przeznaczonych 
co najwyżej na 120 uczniów, tylko z wielką trudno­
ścią i niewygodą pomieścić się mogła, przeto kiero­
wnictwo szkoły starało się wszelkiemi siłami o do­
budowanie nowych ubikacyj i pomnożenie sił nauczy­
cielskich, co jednak wobec przeciwnego działania 
Rady szkolnej miejscowej radykalno-czeskiej naj­
mniejszego skutku nie odniosło i owszem do niepo­
trzebnego rozszerzenia czeskiej szkoły się przyczy­
niło, na co (ma się rozumieć) natychmiast pewna 
pokaźna kwota została wyasygnowana. Polską szkołę 
zostawiono, jak była. W ostatnich dniach sierpnia 
odbywały się w gminie Michałkowickiej zapisy do 
szkół dzieci.

Do polskiej szkoły zapisało się 309 dzieci, a 
po 2 września spodziewać się można, że jeszcze 
kilkadziesiąt przybędzie. W zeszłym roku było ich 
190. Na pomieszczenie tej dziatwy są dwie izby, 
w których może się pomieścić 120 dzieci i jest do 
udzielania nauki dwóch nauczycieli! a ludność, pol­
ska w gminie wynosi 6200 dusz, z tego a/s Pola­
ków. Na 2000 Czechów i Morawiaków wraz z za­
przańcami Polakami jest szkoła o 6 klasach i 7 nau­
czycielach! Rada gminna i Rada szkolna miejscowa, 
złożone z Czechów i ich zwolenników, uchwaliły po­
większenie czeskiej szkoły, a odrzuciły prośbę lu­
dności polskiej o powiększenie polskiej szkoły, a na 
to wszystko obojętnie patrzą Rady szkolne: okręgo­
wa i krajowa, oraz inne c. k. władze. A to wszy­
stko nazywa się k r z y w d z e n i e m  n a r o d o w o ­
ś c i  c z e s k i e j !  Przeliczyli się, a może i nie do-f 
liczyli panowie Czesi, że środkiem tak wstecznym, 
jak wstrzymywanie rozwoju oświaty w bratnim na­
rodzie, nie zdołają nas zgnębić. Większość tutej­
szych Polaków doszła bowiem do zrozumienia inte­
resu swego i narodowego, a i reszta, należy się

spodziewać, stanie się z czasem godną swych braci, 
gdy zobaczy, że nietylko czeska szkoła, ale i polska 
daje należyte wykształcenie. Wasza, panowie, bez­
podstawna agitacya was zgubi i naraża na kompro- 
mitacyę was samych i wasze władze miejscowe, gdyż 
usprawiedliwionym wymaganiom musi być zadość- 
uczynionem i nasza szkoła musi być rozszerzoną. 
A że gmina na takiej gospodarce podwójnie traci, 
o tem chyba przekonywać was nie potrzeba."

*

Rok szkolny w szkołach średnich w W arsza­
wie rozpoczął się dnia 5 bm. Początek nauki po­
przedziło nabożeństwo. W szkole realnej rządowej 
naukę rozpoczęto dopiero 6 b. m. Jak  wiadomo — 
w szkołach średnich pod panowaniem rosyjskiem 
liczba uczniów jest ograniczona, toteż ogromna liczba 
młodzieży, pragnącej się uczyć, odeszła od bram 
szkoły z niczem. W niektórych gimnazyach na 200 
kandydatów do klasy wstępnej złożyło egzamin 50, 
a nawet z tych 50 przyjęto tylko połowę. W pro- 
gimnazyach, (t. j. gimnazyach niższych), zamienio­
nych obecnie na gimnazya, kl. V. nie może pomieś­
cić wszystkich kandydatów.

P rze g lą d  prasy.
=  Dziennik berliński poświęca dłuższy arty­

kuł dekorowanemu przez Wilhelma Pt. szambelano- 
wi Morawskiemu, przyczern, potępiając jego zacho­
wanie się, powiada, źe p. szambelan łudzi się, jeśli 
sądzi, iż jego płaszczenie się może przynieść naro­
dowi jakikolwiek pożytek, a że

całym zyskiem jego zachodów będzie jedynie oso­
biste dlań odznaczenie, o tem pewno sam już się 
przekonał.

O ile mniej przykre usłyszeli Polaoy słowa 
w Poznaniu, aniżeli niedawno w Malborgu, o ile 
nie było mowy teraz o polskiej bucie itp., mamy 
to do zawdzięczenia nie jednostkom jak szambe­
lan Morawski, lecz właśnie tęższemu stanowisku 
ogółu, nie wyłączając szlachty, stauowisku, wo­
bec którego rząd uprzytomnił sobie, iż nie tyle 
buta i bezczelność „agitatorów" powoduje wzbu­
rzenie, co raczej ogólne w społeczeństwie polakiem 
poczuoie krzywdy.
Charakterystycznem jest, że dzienniki niemie­

ckie, podając wiadomości o udziale p. Morawskiego 
w uroczystościach poznańskich, przekręciły jego na­
zwisko na M a r o w s k i ;  widocznie tak mało przy­
wiązywały uwagi do nazwiska tego człowieka, które­
mu uroiło się, że odgrywa niezmiernie ważną rolę 
w historyi spółczesnej swego narodu.

=  Wschód, tygodnik poświęcony sprawom ży- 
dostiua pisze w rubryce wiadomości z Krakowa:

P. Reich euberg- redaktor Sprawiedliwości za­
prosił na dzień 18 sierpnia okolicznych właści­
cieli dóbr i dzierżawców żydowskich i zapropono­
wał im by przyjęli do pracy rolnej robotników 
żydowskich. Zgromadzeni na to się zgodzili i już 
22 u. m. pomieszczono 98 mężczyzn i 6 kobiet. 
Przykład teu godny naśladowania. Polecamy tę 
myśl także wschodnio-galicyjskim właścicielom i 
dzierżawcom dóbr.

=  Nowoje Wremia poświęca drugi już artykuł 
wstępny wizycie cesarza Wilhelma w Poznaniu. 
Obydwa są mocno zaprawne sarkazmem i ironią. 
W pierwszym artykule, w przeddzień przyjazdu 
Wilhelma do Poznania, Now. Wremia scharakteryzo­
wało przebieg walki politycznej z żywiołem polskim 
w zaborze pruskim i wyraziło domniemanie, że mo­
wa cesarza ma „przyłożyć pieczęć na los narodu 
polskiego".

„A jeśli zapieczętować go w ten sposób się 
nie uda?“ — takiem ironicznem pytaniem kończył 
się artykuł petersburskiego organu. Obecnie numer 
Now. Wremieni z 6 września przynosi nam drugi ob­
szerniejszy artykuł p. t. „Dni poznańskie®. Jako 
najbardziej wydatny fakt z pobytu cesarza Wilhelma 
w Poznaniu Nowoje Wremia podkreśla:

„w najwyższym stopniu taktowne i poprawne 
zachowanie się ludności polskiej, która rozumnie 
powstrzymała się od wszelkich demonstraeyj i 
i bardzo stosownie usunęła się w cień, pozosta­
wiając miejce olbrzymiemu napływowi Niemców." 
 ̂ Nowoje Wremia korzysta ze sposobności, aby 

zrobić uszczypliwą uwagę pod adresem Polaków ga­
licyjskich, zaprawiając ją  przytem antysemickim 
sosem.

„Polityczne wyrobienie — pisze —  i społe­
czną dyscyplinę, której przykład dali obecnie Po­
lacy poznańscy, należy śmiało zalecić ich galicyj­
skim współpleraieńcom, którzy pod wpływem roz­
kładającego ich i nadającego ton żydostwa, ciągle 
pozwalają się unosić tanim i głośnym manile- 
stacyom, które szkodzą bardzo całemu narodowi 
polskiemu".
O tym ustępie artykułu Now. Wremeni powie­

dzieć można krótko: „Ni przypiął, ni przyłatał*.
W dalszym ciągu Now. Wremia wskazuje, że 

cel, jaki miała wizyta cesarska w Poznaniu, nie zo­
stał osiągnięty: Polacy nie pozwolili się oślepić bla-
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skiem niemieckiej potęgi, jaki przed ich oczyma 
postarano się roztoczyć, poprostu dlatego, że na ten 
przepych nie chcieli patrzeć.

Nie zrobi! również pożądanego efektu pobyt 
generałów i oficerów rosyjskich w Poznaniu, a na­
dzieje, że odwiedziny te ściągną wysoko postawio­
ne osobistości (jak wiadomo spodziewano się nastę­
pców tronu rosyjskiego i austryackiego) zawiodły 
kompletnie. Rosyjscy zaś goście zachowywali się 
w Poznaniu jak ludzie, którzy dopełnili wprawdzie 
aktu grzeczności, jawiąc się na zaproszenie cesar­
skie, ale sami się do Poznania nie wpraszali.

Te sarkastyczne, nie liczące się nawet z dy­
plomatyczną kurtuazją słowa pół-oficyalnego peters­
burskiego organu powinny dać Niemcom temat do 
gorzkich, upokorzeniem zaprawnych rozmyślań.

Listy warszawskie.
(.Korespondencja własna „Słoiua Polskiego".)

Warszawa, d. 4 września.
Kongres w Mińsku. — Napad na korespondenta „Ga­
zety p o l s k i e j — Syonizm i społeczeństwo polskie 

w  zaborze rosyjskim.
Otrzymaliście wiadomość telegraficzną o napa­

dzie, jakiemu uległ ze strony wzburzonego pospól­
stwa żydowskiego korespondent „Gazety polskiej“ 
wysiany przez nią do Mińska dla informowania czy­
telników tego pisma o przebiegu pierwszego kongresu 
syonistów państwa rosyjskiego. Zajście owo wymaga 
dłuższego komentarza, ma ono bowiem znaczenie 
pierwszorzędne, rzucając jaskrawe światło na dzie­
dzinę życia publicznego dotąd starannie omijaną 
przez naszą publicystykę, ignorowaną nieświadomie 
lub umyślnie przez inteligentny ogól polski. Tymcza­
sem sprawa „syonizmu", „ruchu syonistycznego" 
potrąca o najistotniejsze interesy narodowe polskie, 
wymaga jasnego i szybkiego zoryentowania się opinii 
narodowej. Wiemy wszyscy, że syonizm określa swój 
program, jako narodowe odrodzenie żydów, odrodze­
nie zarówno moralne, fizyczne i kulturalne, jak 
wreszcie i prawno-państwowe. Jako działalność naj­
bliższą zakreśla sobie syonizm: obudzenie w masie 
ludności żydowskiej poczucia przynależności do na­
rodu izraelskiego, poczucia odrębności i solidarności 
narodowej; z w a l e  z a  n ie  a s y  m il a c y i  z m i e j ­
s c o w y m i  ż y w i o ł a m i ;  wykształcenie młodych 
pokoleń w duchu syonistyeznych aspiracyj; unormo­
wanie stosunku prawno-państwowego żydów w kra­
jach, które zamieszkują. Jako punkt dalszy programu 
widnieje zdobycie niepodległego państwa izraelskiego 
ze zwartą ludnością żydowską. Osobiście wierzę 
w szczerość usiłowań przywódców syonizmu w odnie­
sieniu doowej drugiej — dalszej części programu, twier­
dzę jednak jednocześnie, że nawet jej zrealizowanie nie 
rozwiązałoby bynajmniej u nas kwestyi żydowskiej, 
Historyczna Palestyna nie zmieściłaby nawet drobnej 
cząstki obecnej ludności żydowskiej, to też najzago­
rzalsi syoniści przewidują ewentualność pozostania 
olbrzymiej masy ludności żydowskiej po za granicami 
odzyskanej ojczyzny.

Ojczyzna ta  byłaby wtedy dla żydów zamie­
szkujących obce kraje, twierdzą, punktem oparcia, 
do któregoby przynależeli nawet pod względem pra­
wno - państwowym, a ta  przynależność zapewniałaby 
im skuteczną obronę, prowadzoną zapomocą dyplo- 
macyi, prawa międzynarodowego etc. Że tak, a nie 
inaczej wyglądają marzenia syonistyczne, świadczą 
coraz częściej powtarzająco się w ich prasie i pu­
blicystyce nawoływania do zatrzymania dobrych sto­
sunków z miejscową ludnością, do zabezpieczania so­
bie możliwie lepszego prawno - państwowego po łoże­
nia w zamieszkiwanych krajach, oraz szereg innych 
wskazań, świadczących, że jednak nie myślą syoni­
ści opuścić tych krajów tak rychło, jakby się to na 
początku ruchu zda\rać mogło. To też wszystkie to 
względy czynią ruch syonistyczny godnym jak najba­
czniejszej uwagi dla nas. Dla nas — narodu ujarzmio­
nego, walczącego o zachowanie swej obrębności na­
rodowej i nie abdykującego z góry, raz na zawsze, 
z niepodległości — jest rzeczą wagi pierwszorzędnej 
utrzymanie się w masie ludności możliwie zwartej ; 
wszelkie domieszki ludnościowe, obco nam duchowo 
i kulturalnie są dla nas ogromnie szkodliwemi w wię­
kszej ilości, a tembardziej o ile ono same stanowią 
silnie zespolono organizmy, rozsadzające niby kliny 
zwartą masę ludności naszej. To też o ile kwestya 
żydowska była dawniej u nas bardzo poważnom 
zagadnieniem polityki narodowej, o tyle teraz stała 
się niom jeszcze bardziej. Dawniej mieliśmy w apte­
czkach społecznych naszych niewypróbowane odpo­
wiednio, ale bądź co bądź zalecane środki: asymi- 
lacyi, kulturalnego oddziaływania na żydów w duchu 
polskim, wymagania od nich poczuwania się do obo­
wiązków obywatelskich polskich w imię ich osobi­
stego interesu. Obecnie, wobec syonizmu dwa pier­
wsze środki ustają prawie zupełnie, zawodzi też 
i trzeci.

Żyd, tułacz bezdomny, nie prowadzący jakiejś 
Ogólno-uarodowej żydowskiej polityki mógł był uważać 
2u rzecz konieczną stosowanie się do ludności, do­
minującej w danym kraju. Obecnie ten sam żyd, 
Wyznawca idei syonistycznej, ma za obowiązek kie­
rowania się przedewszystkiem względami zysków lub 
Rlrat, jakie jogo polityka idei tej przynosi. Pocóż 
Wije solidaryzować się z Polakami nawet w Króle­
stwie (gdzieindziej: Litwa, Poznańskie dawno już

z nimi solidaryzować się przestano), jeżeli ściągnąć 
to może prześladowanie rządu rosyjskiego, tymcza­
sem solidaryzowanie się z tym ostatnim może wpły­
nąć na polepszenie położenia żydów. Tak też jest 
w samej rzeczy. Rząd patrzy na żydów w W arsza­
wie jako na element rusyfikacyjny, oni też sami co­
raz bardziej wprowadzają w użycie rosyjski język 
w Warszawie, odbierają jej wiele cech polskiego 
miasta. Oczywiście, mowa tu tylko o żydach do 
Warszawy przybyłych z poza Kongresówki, ale prze­
ważna ich jest liczba i jako syoniści opanują oni 
napewno placówki, zajmowane obocnie przez żydów 
spolszczonych lub wręcz nawet żydów-Polaków.

Więc ruchu syonistyćznego ignorować nie wol­
no. Wytwarzając obywateli przyszłego państwa 
izraelskiego, prowadzi on do wytworzenia w naszem 
społeczeństwie ludzi nie poczuwających się z racyi 
syonizmu do żadnych obowiązków obywatelskich 
względem społeczeństwa polskiego, wśród którego 
żyją, natomiast zaś odczuwających konieczność pakto­
wania z władzami państwowemi—naszymi wrogami

Że rząd rosyjski tak znaczenie syonizmu rozu­
mie, dowodzi fakt, że w państwie, gdzie istnienie 
nawet towarzystw sportowych i filantropijnych jest 
obciążonera tysiącznemi skrępowaniami, tolerowaną 
jest jawna organizacya polityczna syonistyczna ze 
swemi władzami centralnemi i miejscowemi, kasą, 
poborcami, delegatami — organizacya, stanowiąca 
część wielkiej międzynarodowej organizacyi; że 
w państwie, gdzie zwołanie walnego zgromadzenia 
choćby jakiej „Lutni “ jest połączonem z tysiączue- 
mi ograniczeniami, rząd pozwala na „kongres" syo­
nistyczny z udziałem 400 przedstawicieli.

Dalecy jesteśmy od uważania za złe takiej 
swobody, owszem niechby ją  jak najrychlej i na 
inne narodowości Rosyę zamieszkujące rozciągnięto, 
chodzi nam jednak o stwierdzenie faktu więcej niż 
tolerancyi, bo wprost protekcyi, okazywanej syoni- 
zmowi przez rząd rosyjski. W tych warunkach uja­
wnienie takiego roznamiętnienia i rozagitówania wśród 
ludności żydowskiej, jakie znalazło wyraz w fakcie 
napaści na korespondenta do dziennika polskiego, 
pomimo udzielenia mu karty wstępu przez prezy- 
dyum zjazdu, świadczy o wręcz wrogiem stanowi­
sku mas żydowskich wobec ludności polskiej oraz 
każe wnioskować, że kierownicy ruchu przestają już 
być panami sytuacyi i że kierownictwo, przechodzi 
od przywódców do mas ciemnej ludności żydowskiej.

Zarówno na działalność syonistyczną, jak i na 
jej skutki, musimy zwrócić uwagę. Nam się wciąż 
zdaje, że żydzi w Polsce są wedle terminologii 
okresu pozytywistycznego „Polakami wyznania moj- 
żeszowego". Tymczasem jesteśmy świadkami prze­
obrażania się ich w obcą' nam zupełnie ludność, 
zdradzającą nawet wręcz wrogie usposobienie. Smu­
tny wypadek miński może być jednak punktom prze­
łomowym w tom naszem ignorowaniu ruchu syoni- 
styczuego i w tein Jeży jego 'doniosłe znaczenie. 
Jestem pewny, że kierownicy ruchu syonistycznego 
już teraz żałują togo nierozważnego wybuchu na­
miętności, odsłaniającego niebacznie ukrywano sta­
rannie dotąd kulisy całej akcyi. TENAX.

Z krainy naftowej.
B o ry s ła w , 7 września.

(Tak zw. władza).
(;J K .) Dziś rano na tutejszym dworcu kolejo­

wym byłem świadkiem niesłychanej brutalności jed ­
nego z c. k. urzędników ruchu, którego nazwiska 
niestety nie podaję, gdyż w pośpiechu nie mogłem 
się o nicm dowiedzieć. Zwierzchna władza tego pana 
dowie się jednak kto on, skoro tylko zechce. Bądź 
co bądź smutną musi być ta zwierzchność, skoro jej 
podwładne organy .w p o c z u c i u  z u p e ł n e j  b e z ­
k a r n o ś c i  dopuszczają się w biały dzień, wobec 
tłumu narodu podobnych czynów. Czas już jednak 
najwyższy dać takiemu przyjemnemu panu w c. k. 
mundurze poczuć, żo czuwa nad nim kontrola,publi­
czna i — jakkolwiekbądź zapatruje się na jogo po­
stępowanie jogo zwierzchność — nie minie go na­
piętnowanie publiczno. Nasz ukochany Borysław to 
niewyczerpane źródło wszelakiego rodzaju brudów, 
które już najwyższy czas, aby wydobyć na światło 
dzienne, gwoli odstraszenia. Zdarzenie dzisiejsze jest 
stosunkowo nieznaczne, ale w swoim rodzaju zna­
mienne; dianie znających tutejszych stosunków parę 
słów wstępu.

Istną plagą są tutejsze stosunki komunikacyjne. 
Dworzec kolejowy oddaiony jest od ^miasta o jakie 
dwa kilometry, ale gościniec taki, o jakim cywilizo­
wany Europejczyk nie ma wyobrażenia. W  zwykłych 
warunkach bioto sięga wozom po osie, a jeśli dziw­
nym przypadkiem, po kilku tygodniach spiekoty, \vy- 
sclinio, powstaje kurzawa, że świata nie widać. Pie­
chotą iść nie można, bo chodniki w Borysławiu — 
a w szczególności od dworca do miasta — wcale nio 
istnieją (w mieście są tylko tu i ówdzie poukładano 
deski), zatem człowiek o normalnych nogach i płu­
cach zmuszony jest posługiwać się tak zw. „ba- 
łagułą“.

Omnibusy te wcale nie istnieją, mimo, że każ­
dy pociąg przywozi kilkaset ludzi, zdążających do 
Borysławia. Natomiast dziedziniec kolejowy przepeł­
niony jest rozmaitego rodzaju pojazdami, także jedy­
nymi w swoim rodzaju. Większość — to jednokonne 
bryczki brudne, wiecznie zabłocone, obdarte, zaprzę­

żone w okropne szkapy. Na taką biedkę pakuje się 
czworo, a czasem ośmioro i dziewięcioro stworzeń — 
podobnych do człowieka i rozpoczyna się istna kal- 
warya na Borysław. Opłata za taką podróż wynosi 
20 halerzy a. w. Arystokracya pakuje się na t. zw. 
powozy dwukonne, rzeczywiście podobne do zwykłych 
powozów, gdyż posiadają „budę" i coś w rodzaju re­
sorów. Na takim wehikule zmieści się sześć osób, 
opłata zaś wynosi 40—60 halerzy dla każdej osoby. 
Chcąc jechać bez narażenia żeber na pogniecenie 
przez eleganckie tutejsze towarzystwo, trzeba płacić 
dwie korony. Albowiem tutejsze „bałaguły" związani 
są kartelem i ustanowili taksę, którą nasza przy­
jemna władza gminna, złożona przeważnie z ludzi 
posiadających własnefpojazdy, milcząco uznaje i tem 
samem zatwierdza. Tyle iako tło konieczne, na któ- 
rem rozegrało się dzisiejsze zdarzenie.

Wedle odwiecznego prawa zwyczajowego wła« 
ściciele tych zacnych pojazdów, owe „bałaguły", 
w chwili przyjazdu pociągu na dworzec, tłumnie 
pchają się na dworzec kolejowy i z nieludzkim wrzas­
kiem otaczają każdego podróżnego, zapraszając i za­
chwalając, każdy do swego wozu. Gdy podróżny po­
siada jakiś tobołek, chwyta go odrazu kilku, wyrywa 
go sobie — i rozpoczyna się istna walka na życie 
i śmierć, zanim jeszcze podróżny zdolny jost wogólo 
przyjść do głosu. Trzeba żelaznej energii i stanow­
czości, aby się od tej tłuszczy opędzić.

Jak  — wspomiałem — tak było zawsze i ka­
żdy godził się z tein, jakby z czemś nieuniknione^, 
co w rzeczywistości nie jest tutaj najgorszem. W i­
docznie jednak zaczyna się zwrot ku lepszemu w Bo­
rysławiu. Zapoczątkowuje ten zwrot ów nieznanego 
nazwiska przedstawiciel c. k. ruchu. Swoje posłanni­
ctwo cywilizatorskie spełnia w sposób następujący:

Z czeredy bałagułów wyrywa jednego, uderza 
go pięścią kilka razy w twarz, głowę i plecy, kopie 
nie pytając gdzie, wpędza do swej kancclaryi, skąd 
jeszcze przez jakiś czas dochodzą odgłosy ude­
rzeń i jęków, poczem zziajana c. k. władza wybie­
ga na dworzec, krzycząc za policyą. W poszukiwa­
niu za tą  nawija mu się pod ręce jeszcze jakiś ba- 
łaguła, c. lć. władza powtarza operacyę z tą różnicą, 
że ogranicza się do krótkiego, ale rzęsistego „mor- 
dobicia" i wszturknięcia w tłum publiki, która 
z wstrętem i oburzeniem świadczyła przy tem calem 
zajściu. Bohater w c. k. czapce, z blond wąsikami, 
zaliręconemi ń la przyjemny Wilhelm II. — mógł 
sobie pogratulować. Nie stało mu się nic złego i 
prawdopodobnie będzie tę gimnastykę nadal z równem 
powodzeniem uprawiał...

Co Borysław, to Borysław!

D ro h o b y c z  8 września.
(Komisy a górnicza. — Festyn. — Mundurków cy).

(JK .) Komisya techniczna pod przewodnictwem 
radcy górniczego H o ł u b k a ,  zajmująca się bada­
niem stosunków w kopalniach woskowych, ukończy 
w tych dniach swoje prace. Część kopalń borysław- 
skich i truskawieckich już przeglądnięta, zaś ankie­
ta robotnicza ukończona całkowicie. Z końcem bie­
żącego miesiąca referat wraz z wnioskami dotyczący­
mi reformy ustawy górniczej, odejdzie do minister­
stwa. Nie ulega też wątpliwości, że w rezultacie na­
stąpi znaczne obostrzenie dotychczasowych przepi­
sów, mających na celu ochronę robotników w wosko- 
wniach, które do niedawna znajdowały się w stanie 
strasznego zaniedbania.

Obecnie stosunki cośkolwiek się poprawiły, 
zwłaszcza od czasu ostatniej okropnej katastrofy bo- 
rysławskioj w czerwcu b. r., w której zginęło kilku­
nastu górników.

Poruszona tą katastrofą opinia publiczna do­
wiedziała się wreszcie, dzięki następnej debacie par­
lamentarnej, do jakich potężnych rozmiarów rozwi­
nąć się może system rabunkowy, skoro chciwość i 
żądza zysku przedsiębiorców nie obawiają się kon­
troli i kary władz państwowych, obowiązanych do 
czuwania nad życiem i zdrowiem roboczego proleta- 
ryatu. Będzie jeszcze sposobność do omówienia da­
wniejszych i obecnych stosunków, panujących w bo-, 
ryshiwskich kopalniach wosku. Publiczność nasza do­
wie się, na jakiem podłożu spoczywa galicyjski prze-* 
mysł woskowy. Działy się tu rzeczy przerażająco 
wprost swą okropnością — i oby krew owych nie­
szczęśliwców, którzy padli ofiarą chciwości, czy też 
niedbałości swych pracodawców, przyczyniła się dą 
poprawy istniejących stosunków górniczych!... Tylą 
na dzisiaj.

«=* Na dochód rozszerzenia budynku ochronki 
polskiej w Drohobyczu odbył się tu w niedzielę 7
b. m. festyn ludowy w ogrodzie miejskim.

Program zapowiedział loteryę fantową, w któ­
rej „co piąty los wygrywa, a jeden bilet wstępu 
wygrywa ż y w y los44, zapowiedział wystrzały z ino-, 
ździerzy, oznajmiające początek festynu — i studnię 
czarodziejską wraz z k l o c e m  s z c z ę ś c i a  i 
confetti i węże papierowe i nadzwyczajne a s e n ­
s a c y j n e  ognie sztuczne .i k o m p l e t n ą  kapelę 
kolejową, która w czasie festynu odgrywa n a j n o ­
w s z e  utwory, a po festynio tańce w sali „Sokoła".

I  dotrzymano obietnicy. Owszem — działo się 
jeszcze więcej ku uciesze rozbawionej publiki, roz­
koszującej się „bufetami wo własnym zarządzie 
Zasługa tego nadprogramu przypada w udziele tu ­
tejszym nadziejom narodu w gimnazyalnych mun­
durkach z białymi i żółtymi paskami na kołnierzach. 
Pacholęta prześcigały się w szarmanteryi. Sami „rao-
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rowcy!" Jakto jeden z drugim chłopczyk umie sy­
pać confetti, a jakie to robi „perskie" oko do przed­
stawicielek pici pięknej b e z  różnicy wicku“.

Jeden z tych świetnych młodzieniaszków, wła­
ściciel olbrzymiego kołnierza z trzema żółtyrai pa­
skami, cisnął z niesłychaną wprawą na podołek pier­
wszej pani, znajdującej się na festynie w towarzy­
stwie męża, różowy zwitek papieru z następującym 
napisem:

„ Kt o  k o c h a ,  t e n  c i e r p i .  J a  c i e r p i ę .  
G w i ći o“.

To oświadczenie cierpiącego smarkacza okrą­
żało stoły i wzbudziło niepohamowaną wesołość bie­
siadników. Brakowało tylko tęgiej trzciny i kilku 
energicznych masażów pewnych części ciała dziel­
nego chłopca, któroby mu .przypomniały pierwsze za­
sady tabliczki mnożenia i przyzwoitości.

Sądząc z ogólnego niezadowolenia z zachowa­
nia się naszych muudurkowców, widocznie uniformy 
zaprowadzone przez pana Bobrzyńskiego w galicyj­
skich szkołach średnich minęły się z swym celem. 
Zamiast ułatwić kontrolę władz pedagogicznych i po­
skromić rozwydrzenie bębnów, osiągnęły cel wprost 
przeciwny. Teraz młodzicniaszki bawią się w kade­
tów, terezyanistów i w swej płochej bezczelności 
pozwalają sobie na postępki, którychby w skromny cli 
„cywilnych" ubraniach nigdy nie popełnili.

Prasa galicyjska już nieraz zwracała uwagę na 
to nieprzyzwoite zachowanie się uczniów szkół śred­
nich od czasu zaprowadzenia mundurków'. Czas wre­
szcie zabrać się do zapobieżenia złemu.

M A Ł Y  F E  J L E T O N .

F. WREDE.

S i o s t r a -  t r o s k a .

Był raz młody człowiek, któremu pragnienie 
zostania poetą nie dawało spokoju. Napisał już 
wprawdzie kilka wesołych a także smutnych powia­
stek — żaden jednak z jego utworów nie odpowia­
dał jego własnym pojęciom o prawdziwie poetyckiej 
pracy. Niezmęczenie wysilał swój dowcip nad eo- 
dziennemi zagadnieniami życia, niezmęczenie ćwiczył 
swoje pióro. Wszystko było daremno! Stwarzane 
przez niego postacie pozostawały bezdusznemi lal­
kami. Autor nasz był niepocieszony. Zwątpił o swo­
ich artystycznych zdolnościach.

Pewnej nocy, błąkając się po górach, zboczył 
bezwiednie z utartej ścieżki i znalazł się w głębi 
nieznanego mu lasu.

Już zaczynały opuszczać go siły, kiedy uotarł 
do otoczonej ciemnemi, poważnemi jodłami polany, 
na której spostrzegł dziwne, z innego świata towa­
rzystwo.

Pośrodku polany, stał na potężnej maczudze 
sparty wielki, olbrzymi człowiek. Skóry tworzyły 
jego odzież, a ciemna, długa broda spadała mu na 
piersi.

Olbrzyma tego otaczały trzy jasne kobiece po­
stacie, które zdawały się walczyć między sobą 
o palmę pierwszeństwa w powabie i urodzie. Włosy 
miały poprzeplatane wonnymi kwiatami, a kraje ich 
szat białych zlewały się z mgłą, która jak dywan i 
puszysty zaścielała ziemię.

Poeta zrozumiał, że obecność tych uroczych, 
w powiewnych szatach istot w północnym lesie, nie 
da się wytłómaczyć w naturalnej drodze i że bez- 
wątpienia ma tutaj do czynienia z nocnymi duchami. 
Uznał też za najstosowniejsze cofnąć się niepostrze­
żenie i zachowanie się ich obserwować z ukrycia.

W chwili jednak, kiedy już gotów był schować 
się, zwróciła się do niego jedna z uroczych kobiet 
z pytaniem :

— Nierozsądny człowiecze: Dlaczego od nas 
uciekasz ? Od nas,*’których tak długo szukałeś da­
remnie !

— Darujcie! — wyjąkał przyłapany poeta. — 
Zachodzi tu jakieś nieporozumienie. Nie mam 
szczęścia znać was, a tein samem i szukać was nie 
mogłem!

— Chcesz coś wielkiego i doskonałego stwo­
rzyć, a nie znasz nas? Urocza kobieta zaśmiała się 
szyderczo, zachichotały również dwie inne, tak, że 
wśród nocnej ciszy rozszedł się po lesie jakby ła­
godny, melodyjny glos dzwouków. Na ustach broda­
tego olbrzyma nawet ukazał się uśmiech ironiczny.

Kiedy przeminęła boska wesołość całego towa­
rzystwa, ciągnęła znów mówczyni d a le j:

— My, których tu widzisz zebranych, jesteśmy 
ożywczemi siłami ludzkości. Ta, majestatu pełna 
niewiasta — to „ Mi ł o ś ć " ,  a jej piękna sąsiadka 
nazywa się „ Z m y s ł o w o ś ć " .  Tę zawsze spotkasz 
w pobliżu Miłości, gdyż wzniosłość jej naśladować 
się sili. Nie gardzi jednak innemi także maskami, 
nie jest jej obcą jeszcze inna maskarada, bo zwo­
lenników ma tak licznych, że, mądra, obawia się, 
by sam Stwórca nie pozazdrościł jej władzy. Na 
tego brodatego olbrzyma patrz z trwogą i uszano­
waniem — to straszny „ G n i e w " .  Mnie wreszcie 
nazywają „ R a d o ś c i  ą “.

—- Wszystkim nam nie możesz służyć naraz. 
Decyduj się, pod czyj chcesz zaciągnąć się sztandar.

— Ach! — westchnął poeta. — Jakże mogę! 
Nie jestem teraz mądrzejszy niż przedtem. W szyst­
kich ,was znam ze słyszenia tylko...

. C-v-W>'
—  Masz przecie oczy i u s z y ! —  rzuciła nie­

cierpliwie Zmysłowość. — W szak  znasz nas z dzieł 
n a s z y c h !

— Nie zapominaj — rzekł zawstydzony mło­
dzieniec — że jes tem  poetą.

—  Ci rodzą się ślepi — wtrącił Gniew srogi — 
znam j a  ten r o d z a j !

—  T y ?  — zapytała  Miłość zdziwiona.
Zakłopotał się trochę Gniew.
—  Tak, j a !  — odparł. — Właściwie jes t  to 

tajemnicą, której nie powinienem był zdradzić. Da- 
leka kuzynka — nie jes tem  dumny z moich k re ­
wnych —  zazdrość — często mi mówiła o l i te ra ­
tach. Zanadto każą  się cenić, i ou też...

Radość zdawała się lękać, że Gniow za dużo 
tajemnic wygada wobec śmiertelnika.

—  Kiedy niewiadomość tego młodego człowie­
ka, — przerwała mocarzowi je s t  ta k  wielką, —  to 
pouczmy go, czego od każdego z nas może się spo­
dziewać. J a  pierwsza daję dobry przykład!

—  W iesz, — zwróciła się do poety, — nazy­
wają mnie Radością. Je s tem  najlepszem towarzy­
stwem. Nie znając mnie, trudno doprowadzić do 
czegoś dobrego. Jes tem  dla ludzi tern, czera dla 
pączka kwiatu odświeżającą noc letnia. Przytem, 
umiem się zastosować do wszystkiego i obcą mi 
je s t  pycha i wyniosłość. Z dziećmi doskonało po­
trafię się bawić, a później znów z uczonymi siedzę 
całą noc przy kopcącej lampie. Służąc mi, patrzyć 
będziesz na jasne, przyjemne obrazy. Gzy to w bie­
dzie, czy w dostatku, pióro' twoje nie zawiedzie cię 
nigdy, wychodzić z pod niego będą ludzie tylko 
z uśmiechniętemi ustami.

—  Tego wszystkiego nie mogę ci obiecać! — 
mruknął potężny Gniew. —  Ale z mocą poznasz się 
w moich usługach. Silni tylko, zupełni ludzie znaj­
dują się na mojej drodze. Gardzę słabymi. Jako  
mój giermek nie będziesz mógł budow ać! —  Burzyć 
tylko możesz! Tłum będzie zginał przed tobą kola­
na, bo mego ducha, którym ty  przejąć się musisz, 
niewolniczo się boi.

— Ja ,  —  odezwała się wiecznie uśmiechnięta 
Zmysłowość, —  mogę ci więcej, aniżeli oni oboje 
obiecać. Pod moim sztandarem  powodzenie cię czeka. 
Słyszysz — młody poeto — samo tylko, rozgłośne 
powodzenie. Błyszczące złoto do worka twego pły­
nąć będzie, a laurowego wieńca także  ci braknie. 
Czytelnicy twoi s taną  się także  poetami, bo silić się 
będą opiewać twoje wielkie zalety, których wcale 
nie posiadasz! Widzisz więc, że na  usługach u mnie 
tylko dobrze wyjść możesz i

—  Jeże li  moim piewcą zechcesz zostać — 
rzek ła  w końcu m ajes ta tu  pełna Miłość —  to ró­
wnież powodzenie , tw o je ' je s t  pewne! A nadto, p rzy­
jaciół twoich wstydzić się nie będziesz potrzebował. 
J a  szlachetniejszą jestem , aniżeli Zmysłowość, wię­
cej pojednawczą aniżeli Radość i większych dokona­
łam czynów aniżę^ Gniew straszny! Je s tem  najdo- 
skonalszem, największem pfęknein na świocie. Dla 
mnie stworzyli krótkowidzący ludzie trzy  nazwy. 
„Miłością" nazyw ają  mnie jedni, „P rzy jaźnią"  dru­
dzy, a „Szczęściem" znów trzeci. A każdy się za 
mną ogląda. Dlatego też  rozchwytywać wszyscy bę­
dą książki, w których czyny moje będziesz opiewał. 
Jeże li  jednak  promienny blask mój chcesz wyzyskać 
zupełnie, musisz należeć do mnie niepodzielnie. Ko­
mu z nas chcesz s łużyć?  W ybiera j!

— W ybiera j!  —  powtórzyły Radość, Zmysło­
wość i Gniew.

—  Jeszcze  mnie p o s łu ch a j! —  zadźwięczał 
melodyjny głos n ą  kra ju  lasu i z cieniu jodeł wy­
sunęła się wiotka, j a ą  a labas te r  biała, o niebieskich, ja k  
głębie bezdennegoljeziora , oczach, z lutnią w ręku 
dziewica.

— Siostro! — zawołała podrażniona Radość.— 
Czyż zawsze musisz niepostrzeżenie czuwać koło 
mnie ?

—  Któż t,y jes teś  ? —  zapytał poeta, w patru­
jąc  się w cudowną % a r z  dziewicy.

— J a  j e s t e m r o s k a !  —  odparła. —  Cichy 
ból, co gnieździ się' w najtajniejszych duszy kry­
jówkach. Nie j e s te m , ta k  głośną ja k  Miłość, Zm y­
słowość, Gniew -albo moja siostra  Radość. Kto mnie 
chce poznać — szukać mnie musi. Służąc mi, nie 
zdobędziesz ni sławy, blasku, ni złota. Myśl tylko 
będzie twoją nagrodą, poznanie twoim gorzkim ba l­
samem. Błahe rzeczy za to nie p rzedstaw ią  ci się 
jako wielkie, a wielkie jako błahe. Zagadkę życia —  
ty rozwiążesz b o  d a m  c i  k l u c z  d o  d u s z y  
l u d z k i e j !

Tuk mówiąc, oddalała się T roska  powoli, wy­
dobywając ze swej lutni smutną melodyę, i znikła 
wkońcu w lesie po drugiej stronie polany.

— Strzeż się —  człow iecze! —  zawołała R a ­
dość. —  D roga  mojej siostry wyścielona cierniami i 
prowadzi do wielkiej, głuchej sam o tn o śc i!

— Strzeż się! —  wołały Miłość, Zmysłowość 
i gniew. — Jeże li  pójdziesz za Troską, to znać cię 
nie chcemy ! Strzeż się !

Ale poeta nie zważał na ich zazdrosne wółąpia.
Bez namysłu odwrócił się  od Miłości, GLnówu, 

Zmysłowości i Radości, i poszedł ochoczo za  T roską, 
k tó ra  mu obiecała klucz do duszy ludzkiej.

Tł. Z. KŁOŚNIK.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 9 września.

J tttro :
— 10 września. Środa. Mikołaja z T. — Mojsesa.
— W schód słońca o godzinie 5 minut 30, zachód o godz. 6 

minut 24
P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­

s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

—  Wiadomości osobiste. Znany lekarz-denty- 
sta dr. ■ Bogumił Bieńkowski, powrócił po kilkutygo­
dniowej nieobecności do Lwowa.

Prof. uniw. dr. Kazimierz T w a r d o w s k i  po­
wrócił do Lwowa z odpoczynku letniego.

— Piechur P a w e ł  Deutsch, o którym donosi 
dziś korespondent stanisławowski, przybył wczoraj do 
Lwowa o godz. 8 min. 30 wieczorem i stanął w Grand- 
Hotelu.

— P .  Ada Dąbrowska po powrocie z wakacyj 
rozpoczęła naukę śpiewu w swej szkole (ul. Ossoliń­
skich 10) i przyjmuje wpisy codziennie od 10— 2 .

—Z teatru ludowego. Na ogólnem posiedzeniu 
odbytem dnia 5 b. m., prezes p. Józef Bialynia Cho- 
łodecki oświadczył, że z powodu nawału pracy zmu­
szony jest z zajmowanej godności prezesa zrezygnować 
Na miejsce swoje gorąco zaproponował p. Bolesławicza. 
Wobec tego Wydział wyraził serdeczne podziękowanie 
ustępującemu prezesowi za jego dotychczasową działal­
ność i opiekę, pod którą Towarzystwo doszło do tak 
dużego rozwoju, że zdołało zasłużyć na poparcie ze 
strony Sejmu, a prawdopodobnie i Rady m. Lwowa. 
Wniosek ten jednogłośnie przyjęto. Ponieważ p. Bole- 
sławicz godność tę przyjął, przeto sezon zimowy roz­
pocznie się pod jego kierownictwem.

T e a t r  l u d o w y ,  reorganizując się, poszukuje 
zawodowych artystów i artystek, jakoteż adeptów 
i adeptek, chcących się poświęcić zawodowi sceni­
cznemu.

—  Otwarcie gimnazyum żeńskiego odbyło 
się dziś przedpołudniem. Uroczystość rozpoczęła się 
nabożeństwem w kościele uniw. św. Mikołaja, które 
celebrował dziekan wydziału teologicznego w uuiwer. 
prof. dr. ks. Jaszowski. Po nabożeństwie uczeuice 
z rodzicami i gronem uauczycielskiem udały się do 
wzorowo urządzonej sali szkolnej w Domu naftowym 
przy ul. Chorążczyzuy 1. 17— 19. Tu przemówił do 
nich ks. dr. Jaszowski, tłumacząc dziewczątkom, że 
nauka, którą będą pobierały w gimnazyum, ma ich 
nietylko wprowadzić w przestronną krainę wiedzy, ale 
także przysposobić (ło pełnienia truduych, ule szczyt­
nych zadań kobiety polskiej. Wspomniawszy o Wrzę- 
śui, gdzie dzieci polskie karzą za mówipuie w języku 
polskim, mówca podniósł ważność nauki w języku oj­
czystym, a zakończył uwagą, że praca w szkole jest 
pracą dla przyszłości Polski. Po przemówieniu ks. Ja-  
szowskiego, dyrektor gimu. prof. dr. Aleksander Frącz- 
kiewicz udzielił uczeimicom iuformacyi co do rozkładu 
lekcyi i książek szkolnych, — Uoaeuuic do kl. I, urzą­
dzonej wedle plauu gimuazyów męskich, przyjęto trzy- 
dzieście.

—■ Dawni egzekutorowi© miejscy, którzy
pełnili obowiązki wtedy, gdy ściąganie podatków było 
częścią amiuistracyi miejskiej, obecnie, gdy to ściąga­
nie wziął na siebie rząd recie p. Korytowski, zostali 
bez żadnego zaopatrzenia, i czekają co z nimi ostate­
cznie magistrat względuie Ruda miejska, czy prezy- 
dyum miasta zrobi. Sprawa się przewleka, a tymcza­
sem, jak się dowiadujemy, b. egzekutorowie miejscy 
cierpią nędzę, a są to wszystko ludzio starsi i mający 
liczne rodziny. Nie wątpimy, że p. prezydent Michal­
ski zechce zająć się rychło tą sprawą i załatwić ją 
po ludzku.

— P o le p sze n ie  i  u s ta le n ie  b y tu  było wczo­
raj kwestyą dnia na zgromadzenie dyetaryuszy magi­
strackich, którzy zebrali się w liczbie pięćdziesięciu 
w sali Izby rękodzielniczej. Przewoduiczył obradom p, 
Niedenthal, sprawę położenia dyetaryuszy magistrackich 
referował p. Czajkowski, wykazując krzywdy, jakie 
im się dzieją. Porównywał płaoe dyurnistów magistra­
ckich z płacami rządowemi i udowaduial, że położenie 
dyurnistów rządowycii jest stanowczo lepsze choćby 
dlatego tylko, że mają oui ułatwioną stabilizacyę.

Na zgromadzeuiu tem było także obecnych kilku 
radnych, z tych zaś dr. Aschkenazy i p. Makusz przy­
rzekli zebranym osobiste poparcie, dr. Aschkenazy zaś 
doradzał, ażeby dyetaryuszo ułożyli swe żądania i przed­
stawili je  Radzie miejskiej. Tak też uchwalono. Ułoże­
niem podania ma się zająć wybrany komitet, ponadto 
zaś osobna deputacya ma osobiście przedstawić swe 
żądania prezydyum miasta. Uchwalono też założyć oso­
bne stowarzyszenie dyurnistów miejskich dla popierania 
własuych celów.

— Przykra niepunktualnośó. Skutkiem no­
tatki umieszczonej pod powyższym tytułem uprasza 
nas p. Mikołaj Woliński o zaznaczenie, iż nie dotyczy 
ona jego zakładu ogroduiczego, a rozsiewane na ten 
temat złośliwe pogłoski są bezpodstawnemu

— Konkurs na rozprawę o Adolfie D yga­
sińskim. Organ Tow. Pedagogicznego Szkoła rozpi­
suje koukurs na rozprawę o A. Dygasińskim jako pe­
dagogu. Autor najlepszej pracy otrzyma od redakcyi 
houoraryum 15 h. od wiersza z tem zastrzeżeniem, że 
prócz ogłoszenia rozprawy w Szkole redakeya będzie 
mogła zrobić odbitkę ua rzecz Tow. Pedag. Wszystkie 
nadesłane praoe redakeya wydrukuje w Szkole, a  wy­
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rok o ich wartości wydadzą czytelnicy, którzy zatem 
będą sami sądem konkursowym. Bliższe szczegóły w re- 
dakcyi Szkoły, Lwów, Zimorowicza 17.

—  Od p. Amelii Kamińskiej otrzymujemy list 
następujący: W korespondeucyi z Jaremcza („Echa
letnie") umieszczonej w Nrze 400 Słowa Polskiego 
z dnia 17 sierpnia 1902 którą przypadkiem dopiero d. 
26 sierpnia odczytałam; autor bezimienny podsuwa mi 
złośliwe zamiary nie tylko uwłaczania szlachetnym in- 
tencyom miasta Stanisławowa, ale nawet brak posza­
nowania pamięci mego Najdroższego ojca ś. p. Dra 
Ignacego Kamińskiego. Dotknięta najboleśniej i najnie- 
sluszuiej w najświętszych moich uczuciach, z oburze­
niem to odpieram i zaznaczam, że choć głęboko czuję 
cześć i wdzięczność dla miasta Stanisławowa za hołd 
oddany niespożytym zasługom ś. p. mego ojca, długo­
letniego burmistrza i posła do Rady państwa, to jednak 
jako kochająca córka inam prawo wziąć udział —  
choćby częściowo w postawieniu pomnika, którym mia­
sto Stanisławów pragnie utrwalić pamięć tego zasłużo­
nego męża. Pozostawszy jednak w zupekiem ubóstwie, 
i zmuszona starać sią sama o niezbędne środki do ży­
cia pracą w zawodzie nauczycielki śpiewu, pragnę 
przynajmniej marmurową tablicę na pomnik nieodża­
łowanego ojca własnym sprawić kosztom i umieścić ją  
cn sercu ukochanego ojca, na tern mężneni sorcu co 
jak dzwou Zygmunta do zgonu biło tętnem najgoręt­
szej miłości Ojczyzny! a dziś do mnie wyłącznie n a ­
leży. Nie mając na to innego sposobu jak  wykorzysta­
nie mego uzdoluieuia wokalnego, którem mnie Bóg ob­
darzył, a na kształcenie głosu mego zagranicą ś. p. 
ojciec mój poświęcał tak zuaczne sumy. W tym jedy­
nie celu — a nie dla niedorzecznej próżności —  po­
mimo tak świeżego bezdennego bólu, zmusiłam sama 
siebie do urządzenia koncertu, który tak obraził ety­
czne pojęcia autora korespondeucyi z Jaremcza siedzą­
cego po za obrębem sali koncertowej gdzie oczywiście 
„resztki44 mego głosu dochodzić go mogły, i gdzie 
powziął myśl wypaczenia moich z najczystszego pie­
tyzmu koohąjącej i wdzięcznej córki płynących iuten- 
eyi. Niech Bóg strzeże owego autora korespondeucyi 
z Jaremcza, aby kiedy znalazł się w położeniu podob- 
aetn mojemu i wtedy potrafił zmierzyć całą głębokość 
holu mi zadanego.

Delatyn, 27 sierpnia 1902.
Amelja Kamińska.

—  Konną, straż policyjną we Lwowie będzie­
my mieli od 1 października b. r. Pomieszczoną ona 
zostanie w budynku dawnej strażnicy pożarnej przy 
ul. Czarneckiego 1. 5, który to budynek gmina wynaj­
mie dyrekcyi policyi pod następującymi warunkami: 
Tytułem czynszu najmu pobierać będzie gmina rocznie
8.000 koron, za co zobowiązuje się przerobić dawną 
strażnicę odpowiednio do celu i przez cały czas najmu, 
t. j.  przez półtora roku, na który to okres kontrakt 
będzie zawarty, utrzymywać w stanie zdatnym do uży­
cia i czynić “wszelkie naprawki i urządzenia w miarę 
uznania dyrekcyi policyi, która oprócz czyuszu opła­
cać będzie podatek domowo-czynszowy i podatek czyn­
szowy gminny; dla zabezpieczenia dotrzymania swych 
zobowiązań zaiutabuluje gmina na budynku 4.000 ko­
ron jsłko kauoyę. Kontrakt powyższy musi być za­
twierdzony przez namiestnictwo. Przed kilku dniami 
oglądnęła strażnicę komisya, złożona z reprezentan­
tów gminy i rządu, celem oznaczenia tych adoptaeyj 
i urządzeń, któro gmina ma swoim kosztem wykonać 
odpowiednio do nowego przeznaczenia budynku. Do­
tychczas używauo strażnicy na pomieszczanie gmin­
nych wozów na śmiecie, które teraz ulokowano pro­
wizorycznie w budynku rzeźni.

— Turniej tennisowy na Stawach Pauieńskich 
0 nagrody Lwowskiego Tow. Łyżwiarskiego rozpocznie 
b59 w  piątek 12 września br. o godz. 3 z południa. 
Dn udziału zaprasza się tylko młodzież szkolną bez 
rozuicy wiei-u< Zgłoszenia przyjmuje się na Stawach 
tylko d0 turniej poprzedzającego przy załączeniu 
wkładki dla ki. i. p0 3 kor., dla II. po 2 kor., dla 
III. po 3 kor. od osoby. Turniej nie odbędzie się, gdy 
liczba zgłoszeń nie dosięguie dwunastki. Jury  tenni* 
eowe funkoyonować będzie przy popisie i przyznawać 
nagrody.

Wydział powiatowy w Stanisławowie 
rozpisuje konkurs celem obsadzenia posady lekarza 
okręgowego w Haliczu z terminem wnoszenia podań 
do dnia 30 września br. Płaca roczna 1000 koron i 
700 kor. jako ryczałt na koszta podróży służbowych.

— Kolosalna awanturę i bijatykę wyprawiło 
wczoraj grono gości w Rynku w szynkowni Druckera, 
oijąc się krzesłami i szklankami. Trzech awanturników: 
Filipa Sabawę, Wiktora Ostena i Jana  Piechotę are­
sztowano, nie bez trudności jednak, gdyż pobili także 
interweniującego policyanta.

—  Przejechanie. Woźnicy p. Mokrzyckiego, Mi­
chał Neuman i Piotr Jabłoński przejechali w ulicy 
Krakowskiej głuchoniemego Michała Griinbauraa. To­
warzystwo rat. opatrzyło G. i skonstatowało złamanie 
chrząstki nosowej.

*■— Dobry synaiek. Aresztowano Jana  Wążow- 
skiego, który napadł na dom swych rodziców i powy- 
hijnł im wszystkie szyby. Sprowadzony do biura iu- 
sPekcyi policyjnej, wobec komisarza i agentów groził 
°jcu i matce, że jak  wyjdzie z aresztów, to ich
Uśmierci.

"*- Pobicie. W ulicy Weteranów aresztowano wozo­
wi 19-letniego Józefa Sumarę za pobicie ojca. W chwili 
O b y c i a  policyi siedział wyrodni Byu na powalonym 
lla ziemię ojcu i dusił go tak zawzięcie, iż ledwie go 
Wołano ocucić.

Aresztowanie. Wozoraj uwięziono wychodźca

z Rosyi, Stanisława Pawskiego, za liczne oszustwa, 
popełnione pod pozorem dania służby. Pozabierał on 
zadatki od rozmaitych dziewcząt, obiecując je umifeścić 
jako garderobiane w Filharmonii lwowskiej.

K r o n i k a  p o l i c y j n a . W składzie naczyń blaszanych 
w Zniesienia przytrzym ano dwie złodziejki: M aryę Bazylewicz 
i Karolinę Herbik na gorącym  uczynku kradzieży naczyń. Część 
naczynia zdołał jeszcze właściciel odebrać, resztę podały jakie­
muś rzezim ieszkowi, który zdołał zbiedz. Sprow adzone do biura 
inspekcyjnego w policyi, tak s :ę obie zachowywały, iż komisarz 
ukarał je  osobno trzydniow ym  aresztem, a po odbyciu kary będą 
wydane sądowi. — W ul. Hofmana pod 1. 20 otw orzono mie­
szkanie stróża Daniela Pańczyszyna, rozbito kufer i skradziono 
ubrania męskie, damskie i bieliznę. — P. Isakow i Semczowi 
skradziono z budow y domu przy ul. Żółkiewskiej popielatą za- 
rzutkę z jedw abnym  kołnierzem. — Służąca p. Szymona Frieda, 
nazwiskiem Trofyna Lorenz, dobierając się do szafy, gdzie była 
podręczna kasa sklepowa przez noc i święta przechowywaną, 
okradała chlebodawcę z gotówki. W  ten sposób skradła ona 
w ostatnich dniach przeszło 200 koron. W czoraj przyłapała ją  
p. Friedowa przy tej robocie i oddała w ręce policyi. — Maryi 
Humaniuk z Krzywczy skradziono wczoraj w ul. Słonecznej 
z kieszeni chustkę z 25 koronami. Stojący opodal czeladnik 
piekarski Herman Hugel złapał złodzieja i odebrał mu pieniądze. 
Policyant, który nadszedł przypadkiem, sądząc, że Hugel jest 
złodziejem, aresztował go, dzięki czemu praw dziw y złodziej 
zbiegł. —• Sender Podhorzes, woźnica z Stojanowa, otrzym aw szy 
m aszynę do szycia od p. Kaima nu Goldschneidera celem odsta­
wy do Radziechowa, sprzeniewierzył ją, zastaw iając za 5 kor. 
(50 h u Salamona Szlifki.

Z gubiono .  Helena Romanówna zgubiła w ul. Leona 
Sapiehy aksam itną torebkę kolorową, zaw ierającą pugilares 
z kwotą 1 kor. 00 h. i inne drobiazgi. — Obok kościoła 0 0 .  
Dominikanów zgubiła p. W owkonowicz złoty krzyżyk w raz z łań ­
cuszkiem. — Z podwórza realności przy ul. Nowej pod 1. 11 
zbiegła klacz kasztanow ata wraz z rocznem łoszęciem — P. 
Henryk Pocher zgubił łańcuszek niklowy ze złotym  brelokiem.

Z n a lez io n o .  Na pi. Krakowskim znalazł Onufry Iw a­
szkiewicz czapkę kolejową.

□  Ghms Siemiradzkiego w kościele ewan­
gelickim w Krakowie. Przegląd p o lityczn y , wy­
dawany na Śląsku przez ks. Franciszku M i c h e j d ę ,  
podaje następująco szczegóły o obrazie zmarłego arty­
sty w kościele ewangelickim w K rakow ie: „W koście­
le ewangelickim ołtarz zdobi obraz jego „Chrystus 
uśmierzający burzę“. Gdy przed wielu laty bawił dla 
poratowania zdrowia w Krynicy proboszcz krakowski 
ks. Gabryś, zapoznał się i dużo obcował z ś. p. Sie­
miradzkim, razu jednego poprosił go o obraz ołtarzowy 
do swego kościoła. Mistrz zapytał s i ę : A co wam na­
malować? Na to ks. Gabryś: Ołtarz jest miejscem ła ­
ski Bożej w Chrystusie Jezusie. Tam powinien się 
znajdować obraz wskazujący, jak człowiek s.:m w so­
bie jest niczem, a czetnś li tylko z łaski i w łasce 
Bożej. Wtenczas rzekł po namyśle Siemiradzki: „To 
wam namaluję Chrystusa uśmierzającego burzę“ .

□  W  M i c h a ł k o w i c & o k  na Śląsku odbyło się 
dnia 7 b. m. poświęcenie sztandaru dziatwy szkolnej, 
uczęszczającej do tamtejszej szkoły ludowej polskiej.

□  Chrsanów (Zabranie towarzyskie). Dnia 8 bra. 
odbyło się w Chrzanowie zebranie towarzyskie w sali 
Tow, kasynowego, połączone z loieryą, kołem szczęścia 
i zabawami towarzyskiemu Dochód przeznaczono na 
rzecz Tow. Ochronki w Chrzanowie.

□  Dom robotniczy w Nowym Sączu. Są- 
deczanin  donosi, że robotnicy tamtejsi krzątają się od 
r. 1895 około zbudowania własnego domu, któryby był 
siedzibą organizacyi zawodowych. W tym celu wybra­
no komitet, który zakupił grunt pod budowę, postarał 
się o plany budowy, a teraz rozesłał do organizacyi 
robotniczych w kraju odezwę o poparcie jego starań.

□  Egsamina nauczycielskie w  Sokalu. 1. 
Komisya egzaminacyjna dla egzaminów kwalifikacyjnych 
do szkół ludowych pospolitych w Sokalu podaje do wia­
domości, że termin wnoszenia podań o przypuszczenie 
do tego egzaminu upływa z d. 15 b. m. Podauia zao­
patrzone w przepisane dokumentu należy wnosić za 
pośrednictwem władz przełożonych. O terminie rozpo­
częcia egzaminu zostanie każdy interesowany w swoim 
czasie pisemnie zawiadomiony. 2. Egzamin z kobiecych 
robót ręcznych rozpocznie się przed komisya egzami­
nacyjną w Sokalu dnia 19 b. m.

□  Targ owocowy. Piszą nam z Tarnowa (Iks). 
Jak  już poprzednio donosiłem, będzie połączony z III, 
wystawą sadowniczą targ owocowy, na którym można 
będzie zakupywać owoce różnych gatunków od 5 kg. 
począwszy. Targ rozpocznie się 27 b. m i będzie 
otwarty: w dniach 27 i 29 b. m. od 3— 5 popołudniu, 
a dnia 30 b. m. oraz 1 i 2 października od 9— 12 
w południe i od 4 — 5 wieczorem. Zgłoszenia na targ 
przyjmuje Tarnowskie Towarzystwo ogrodnicze do 10 bm.

□  Pomnik dla śp. biskupa Łobosa. Piszą 
nam z Tarnowa (Iks). Zaiuicyowaiie przez tutejszą ka­
pitułę składki na pomnik dla śp.Biskupa Łobosa przy­
niosły dotąd od kleru i wiernych dyecezyi 2.280 kor. 
26 hal.

□  Usunięcie tablicy polskiej z cmentarza 
gr. kat. Z N a d w o r n y  otrzymujemy następujące 
pismo. „Sz« Redakcyo! Wyczytawszy w nr. 422 Słoioa 
Polskiego w korespondeucyi z Rohatyna o usunięciu 
tablicy z napisem polskim z grobu dziadka mego śp. 
Mikołaja Kolankowskiego b. proboszcza Rohatyń- 
skiego, zaprzeczam jak najkategoryczniej wszelkim 
domniemaniom o usunięciu jej z polecenia rodziny. 
Rodziua Kolankowskieh była zawsze polską, tylko j e ­
dna jej gałąź zrutonizowała się była na czas pewien 
i wydała narodowi ruskiemu w przeciągu wieku XVIII. 
i XIX. kilkudziesięciu gorliwych kapłanów. Czuli się 
oni jednak zawsze prawdziwymi, szczerymi Polakami, 
to też od czasu, gdy wśród iutelłgencyi ruskiej zapa­
nował wrogi nam duch, wrócili wszyscy do wiary 
swych przodków, chrzcząc dzieci swoje w kościele 
rzymsko-katolickim. Dowiedziawszy się więc obecnie 
z oburzeniem o tym nowym płodzie ruskiego hakaty-

zmu, poczynię w tej sprawie odpowiednie kroki. Z po­
ważaniem Kolankoioski L udw ik .

P. S. Proszę p. korespondenta z Rohatyna o do­
kładniejsze, ile możności sprawdzenie, - czy tablica ta 
nie została skradzioną przez jakiego złodzieja zawodo­
wego ? Wobec choćby najmniejszego cienia prawdopo­
dobieństwa, że tablicę kazał usuuąć ks. administrator, 
wytoczę mu proces sądowy. Jestem przekonany, że ta 
droga będzie najwłaściwszym rodzajem postąpienia.

□  Wiec ruski w  Samborze ma się odbyć 
w d. 11 bm. w sali „Hotelu narodowego44 z inieyaty- 
wy Samborskiego ruskiego tow. politechnicznego. Na 
wiecu przemawiać ma (zapewne po rusku) D a s z y ń ­
s k i  o dochodach i rozchodach państwa austr. Donosi
0 tein T ygodnik  samhorsJw-droJiobycki.

□  P ie c h u r . Ze Stanisławowa piszą nam: Bawił 
tu w zeszłym tygodniu niejaki p. Paweł D e u t s p h, 
podobno współpracownik pism niemieckich, któiy przed­
sięwziął sobie przemaszerować w tysiącu dniach
30.000 Idm. Dotychczas jest już p. Deutsch w drodze 
rok i 10 dui. Dziennie robi 34 ldm. przeciętnie i prze­
szedł już Węgry i Rumunię, poczem udaje się do 
Austryi, Niemiec, Szwajcaryi i Francyi, skąd morzem 
powróci do Rjeki. W przemarszu tym przez poszcze­
gólne kraje ma p. Deutsch wytyczone tylko miejsco­
wości graniczne, które rausi przejść, zresztą wybór 
drogi ma pozostawiony do woli. Od chwili rozpoczęcia 
tngo spaceru stracił p. Deutsch na wadze 11 klgr.

p  Tarnów, we wrześniu. {Zamknięcie kursu  że ń ­
skiego.—• Nowy rok szkolny przyniósł nam dwie niespo­
dzianki. Jedną z nich jest zamknięcie najwyższego kur­
su żeńskiego, który spełniał zadanie semiuaryuin na­
uczycielskiego żeńskiego, a zamknięto go z powodu 
braku funduszów na utrzymanie. Trudno bowiem od 
uczenie wymagać wyższej zapłaty nad tę, którą uiszczały, 
a frekweucya ich nie była zaś zuowu tak wielką, by 
pokryć wydatki połączone z utrzymauiem. Brak zaś po­
krycia ze strony „miarodajnych" czynników, dokonał 
reszty. Sejm przyznał kursowi aż 400 koron subweu- 
c y i !

Z czasem mogło z tego kursu rozwinąć się pry­
watne seminaryum, podobne tego rodzaju zakładom we 
Lwowie lub Krakowie, które Sejm inaczej subwencjo­
nuje, przeoież mogło w przyszłości spełnić swe zada­
nie goduiej, niż obecnie, go musiało co krok walczyć 
z deficytem.

Ale na nic żale — przedewszystkiem racya... 
dziwnego wyrachowania. Po co mamy produkować na- 
uauczycielki z egzaminami dojrzałości, kiedy ich furi- 
keye spełnią niekwalifikowane, za mniejsze pieniądze
1 będą do tego ciche, potulne, bez żądań o polepsze­
nie bytu. Żo ucierpi na tem nauka i oświata wogóle, 
co to kraj obchodzi, byle handel szedł... Ik s .

□  Z a le s z c z y k i. (Wizytacga kanoniczna. — 
Uroczystość sokola). Piszą nam: Wizy tacy a kanoniczna 
przez arcybiskupa Webera odbyła się u nas w dniach 
3 i 4 bm. Jak  zwykle —  parada wielka — i brama 
tryumfalna — i wystrzały moździerzowe — i mowy 
powitalne —  i obiad galowy u tut. proboszcza. —  Dla 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół44 przyjazd ks. 
arcybiskupa miał szczególne zuaczenie. Oto ks. arcy­
biskup poświęcił kamień węgielny pod gmach „Sokoła". 
W asysteucyi Heskiego duchowieństwa okolicznego, 
w obecności prałata ks. Schmidta z Czerniowiec doko­
nał tego uroczystego aktu. W przemowie swojej za­
znaczył ważność chwili obecnej, ważność tej warowni 
polskiej na kresach, która nie tylko ma być narodową, 
ale i katolicką, nie tylko zbornym punktem dla „So­
kołów" urzędników, ale i dla rękodzielników i wieśnia­
ków. Na tę uroczystość przybyły delegacye ze Stani­
sławowa, Kołomyi, Horodenki i nadeszły telegramy od 
pobratymczych gniazd sokolich. Po poświęceniu ka­
mienia węgielnego udał się ks. arcybiskup do Glę- 
boczka, gdzie ma dokonać poświęcenia nowego ko- 
ciółka.

0  W Dąbrowie, na Śląsku, osiedlił się lekarz 
Polak, dr. Jan  Buzek.

□  K u rs  w e t e r y n a r y i  popularnej dla włościan 
odbędzie się w dniach od 9 do 18 b. in. w Przemy­
ślu w rzeźni miejskiej pod kierownictwem starszego 
weterynarza powiatowego p. Frieda. Kurs ten, który 
włościanom i wogóle hodowcom bydła niezawodnie 
przyniesie korzyści, został zainieyowany przez ks. 
Wład. Sapiehę, przewodniczącego przemyskiego oddzia­
łu Tow. gospodarczego.

# Za rzekom© podburzanie do gwałtów  
i obrazę hakatystów skazała Izba karua w Pile 
p. Aleksandra D a n i e l e w s k i e g o  z Czarnkowa na 
70 mk. kary ewentualnie dwa tygodnie więzienia. 
P. Danielewski w restauracyi kolejowej w Czarnko­
wie robił zarzuty kupcowi Witkowskiemu, że on na­
leży do tow. hakatystów, a potem zaśpiewał: „Jeszcze 
Polska nie zginęła".

Stare freski. W kaplicy byłego zamku 
królewskiego w Lublinie, przebudowanego na więzie­
nie, po odbiciu w kilku miejscach tynku, zauważono, 
że ściany owej kaplicy, oraz sklepienia pokryte są 
freskami, wysokiej wartości artystycznej w stylu ro- 
mańsko-gotyckim z XV. wieku.

#  Wizerunki królów polskich w ratuszu 
poznańskim. Podczas zwiedzania ratusza, cesarz 
Wilhelm II. oświadczył się stanowczo przeciwko poli- 
ehromicznym ozdobom fasad ratusza. Fasady te zdo­
biły wizerunki dawnych królów polskich. Obecnie 
przy odnawianiu ratusza toczył się spór o to, czy 
wizerunki te mają pozostać, lub czy mają być usu­
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nięte? Widocznie cesarz oświadczył się za ich usu­
nięciem.

A Trzy wiece polskie odbyły się w niedzielę 
w Westfalii, a t o : 1) w Bruckliausen, 2) Kastropie i
3) Wolstede.

A Zgon żołnierza z 1830/1 r. Dnia 30 z. m. 
zmarł w Nizzy w 90 r. życia Teofil Osiecki, ostatni 
z oficerów armii polskiej w 1830/1 r. Ś. p. Osiecki 
był podchorążym w 4 pułku strzelców, w r. 1848 brał 
udział w powstaniu węgierskiem, następnie tułał się 
w Turcyi i Algeryi, w r. 1860 został kapitanem w szta­
bie generalnym Garibaldiego, poczem uczył się w ly- 
eeum w Neapolu, a w końcu osiadł w Nizzy. Był czło­
wiekiem zacuego i prawego charakteru.
\ ;

O Międzynarodowy kongres studentów,
zwoływany przez związek „Corda fratres" na kouiec 
września, nie odbędzie się z powodu nieporozumień prezy- 
dyum kongresu ze studentami słowackimi. Słowacy 
chcieli mieć osobną sekeyę w kougresie, do czego pre- 
zydyum (prezesem jest Węgier dr. Ludwig) nie chciało 
dopuścić. Zdaje się, że rząd węgierski bal się de- 
monstracyi przeciwwęgierskiej i kongresowi zapobiegł.

O Barbarzyńska zabawa. W jeździe dystan 
sowej oficerów z Brukseli do Ostendy, padło 10 koni. 
Oficerowie jechali 8 do 10 godzin bez wytchnienia, 
a biedue zwierzęta padały jedno za drugiem. Zabawa 
godna barbarzyńców.

i
W  dniu 3 września odbyły się w Dobromilu 

zaręczyny panny Bronisławy Monderer z Tarnowa z pa­
nem Stanisławem Scharfem z Dobromila.

Z m a r li :
W  Stanisławowie: Jakób Pańczuk, listonosz, lat 47. Ga­

bryel Piwowarski, lat 49.
W Zaszkowie pod Lwowem zmarł Ignacy Orłowicz, emer. 

urzędnik magistratu lwowskiego, ojciec ks. Korsyna Orłowicza 
karmelity, w  85 r. życia.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  ive L w o w ie :
W e wtorek 9 b. m. (wznowienie): „Właściciel Kuźnic", 

sztuka w 6 aktach Jerzego Ohnet’a. Gościnny występ Romana 
Żelazowskiego.

We środę 10 bm. po raz dziewiąty: „Weronika", operetka 
w  3 aktach Messagera.

W e czwartek 11 bm. (wznowienie): „Szczęście w zakątku*, 
Romedya w 4  aktach Hermana Sudermanu Ostatni pożegnalny 
występ Romana Żelazowskiego.

W piątek 12 b. m. po raz piąty: „W dowa z Malabaru*, 
operetka w 3 aktach Herve’go.

W sobotę 13 bm.: „Pierwsza mucha", komedya w trzech 
aktach Wiktora Krylowa.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  tu K r a k o w ie :
W e wtorek 6 bm.: „W esele", dramat w 3 aktach Stani­

sława Wyspiańskiego.
We środę 10 b. m.: „Kordyan", poemat dramatyczny J. 

Słowackiego w  10 obrazach.
0  Nowości wydawnicze. Poniżej podajemy 

wykaz nowych wydawnictw, jakie nadesłano do naszej 
redakcyi, a  których bliższe omówienie zastrzegamy so­
bie w miarę ich wartości i w miarę miejsca w dzien­
niku :

Ks. W a c ł a w  z S u l g o s t o w a ,  kapucyn: „Cu- 
dowoe obrazy przebłogosławiouej Matki Boskiej w Wil­
nie®, Kraków, nakładem autora.

Ks. W a c ł a w  z S u l g o s t o w a ,  kapucyn: „Po­
gląd 50-letniej pracy literackiej Eustachego Hele- 
niusza**, Rzym (wydrukowano w stu egzemplarzach 
jako manuskrypt).

Wł s a l i  s i | € l© w e j .
Lwów 9 września.

(Mordercy.)
We wsi Butysfcach w r. 1884 jeszcze zmarli 

małżeństwo Hapijowie, pozostawiając gospodarstwo 
i kilkanaście morgów gruntu. Prowadzeniem gospo­
darstwa zajął się najstarszy z rodzeństwa Jacko 
Hapij, przyjmując równocześnie opiekę nad młodszą 
swoją siostrą Haśką i bratem Mikołajem. Opieko­
wanie to było mu bardzo na rękę, nie potrzebował 
bowiem z rąk wypuszczać gospodarstwa, myślał też 
jak najdłużej stan ten zachować.

Ale przyszedł czas, że Haśka wyjść chciała 
za mąż, co było równoznacznem z tern, że będzie 
jej musiał oddać cząstkę gospodarstwa. Strapił się 
tern bardzo Jacko. Początkowo radził siostrze, by 
dała pokój zamążpójściu, gdy to nie skutkowało je­
dnak, postanowił pozbyć się jej raz na zawsze i tym 
sposobem zdobyć jej majątek. Sam nie miał dość 
odwagi do wykonania morderstwa, ale zwrócił się 
z prośbą do niejakiego Petra Hrabara, by sprzątnął 
jego siostrę.

Hrabar wzdragał się, a tymczasem inni ludzie, 
podmówieni przez Hapija odradzili Haśce mał­
żeństwo.

Nastał względny spokój, ale nie trwał dłu­
go. Brat Mikołaj, kaleka, o którego Jacko był do­
tychczas zupełnie spokojny, zapragnął wstąpić 
w związki małżeńskie i nawiązał już stosunek z nie­
jaką Glikieryą Muzyką. Rozpacz Jacka nie miała 
granic, gdy Mikołaj przeniósł się nawet do rodziców 
swej narzeczonej, a potem wziął ślub. W net potem 

; Mikołaj drogą procesu zyskał część przypadającego

mu gruntu, Jacko zaś, posądzając Glikieryę, że 
wszystko to dzieje się z jej namowy — powziął do 
niej nienawiść i począł knuć spiski na jej życie. 
Sam działać nie miał nigdy odwagi, ale zwrócił się 
znowu do Iwasia Bątiuczki, znanego pijanicy z są­
siedniej wsi i obiecywał spoić go sowicie, byle ten 
zechciał tylko zgładzić ze świata Glikieryę. W tym 
celu wręczył on nawet Batiuczce rewolwer. Plan je ­
go cały opierał się na teni, że brat Mikołaj po 
śmierci żony powróci znowu do niego i on znowu 
zawładnie calem gospodarstwem.

Tymczasem Batiuczko oparł się namowom.
Wtedy Jacko z tą samą propozycją zgłosił 

sie do Petra Hrabara, obiecując mu za zamordowa­
nie Glikieryi sowity poczęstunek i 8 zł. gotówką.

I te starania nie odniosły skutku, nadorniar 
złego zaś Hrabar rozpoczął ludziom we wsi opowia­
dać o zamiarach morderczych Jacka Hopija. W Ho- 
piju zrodziła się wściekłość. Poczęło mu chodzić nie 
już o śmierć Glikieryi. ale o brata Mikołaja. W tym 
celu rozpoczął rokowania z niejakim Buśką Micha­
łem. Przedstawił mu, że Mikołaja wystarczy raz po­
rządnie drągiem uderzyć, a zwali się u nóg, jak 
kłoda. Namawiał Busku do wykonania tego czynu i 
obiecywał mu zapłacić za to 60 koron. Ale i Buśko 
pozostał obojętnym na propozycję.

Nagle, w tym samym czasie, bo 19 maja b. r. 
Haśka Hapij, siostra Jacka — znikła gdzieś bez 
wieści. Jacko, wraz z żoną, rozpoczęli energiczne 
pozornie za nią poszukiwania, w sprawę tę wdała 
się również żandarmerya. Wykryto, że w dniu 19 
maja Iwaś Batiuczko przez cały dzień przebywał 
w domu Hapijów, częstowany gościnnie przez go­
spodarstwo, że wieczorem wyszedł gdzieś z Haśką 
i z tej wycieczki ona już więcej nie wróciła.

Batiuczkę aresztowano. Przyparty do muru — 
zeznał, że dnia 19 maja, wracając do domu, usły­
szał tuż pod cmentarzem, koło rzeki, jakichś dwoje 
ludzi, szamocących się.

Usłyszał krzyk, jak gdyby kogoś duszono — 
zdjęty też strachem — uciekł. W parę dni później 
dopiero miał się do niego zgłosić rzekomo Jacko 
Hapij i prosił go, aby go nie wydał, bo to on (Jac­
ko) utopił Haśkę w rowie koło cmentarza, schował 
w życie, gdzie leżała przez cały dzień, a potem za­
kopał zwłoki w polu.

Idąc za tym śladom — żandarmerya znalazła 
rzeczywiście 12 sierpnia zwłoki Haśki, zakopane do 
połowy w piasku, w miejscu, gdzie w dniu 19 maja 
znajdowała się jeszcze woda z wylewu rzeki Raty. 
Lekarze orzekli, że została ona uduszona, a potem 
dopiero zwłoki zakopano.

Gdy przedstawiono Batiuczce zeznania świaćb 
ków, którzy widzieli tylko jego, idącego z Haśką, 
on zmodyfikował zeznania swe o tyle, że wyszedł 
rzeczywiście z Haśką, ale później dogonił ich Jacko, 
który wrócił się po rewolwer. Pod cmentarzem 
spotkali się i tam Jacko rzucił się na siostrę i po­
czął ją  dusić. Batiuczko umknął, obawiając się, by 
Jacko i jego nie zastrzelił.

Siekierka utonęła między nimi dwoma, oni też 
dwaj odpowiadają dziś przed sądem przysięgłych 
za zbrodnię morderstwa, nadto zaś Jacko dodatko­
wo oskarżony jest o nakłanianie do zbrodni mor­
derstwa.

Rozprawę prowadzi radca G i ż o w s k i, Ba- 
tiuczki broni dr, G a b e l ,  Hapija zaś adw. dr. M i- 
1 e ń s ki.

Do rozprawy powołano 36 świadków.

Stanisławów, 8 września.
{Śmierć pod  kijam i.)

W  Klubowcach pod Tyśmienicą, żyło małżeń­
stwo Stanisław i Ludwika Szeszurakowie! Stadło to 
nie było szczęśliwe. Szeszurakowa wyszła za mąż 
po raz drugi jako wdowa a i drugiego małżonka 
wkrótce było jej za dużo. Pomiędzy małżeństwem 
ciągłe panowały niesnaski, oboje dla zabicia robaka 
zaczęli pić, na co czerpali środki, sprzedając grunta 
swoje po kawałku. Ustawiczna wojna pomiędzy mał­
żonkami, nie mogła skończyć się dobrze. Zakończyła 
ją  tragedya.

Dnia 13 czerwca rb. powracali małżonkowie 
z jarmarku. Oboje mieli dosyć alkoholu w mózgach, 
wstąpiii jednak jeszcze do karczmy przydrożnej na 
wódkę. W tej chwili błysła szatańska myśl kobiecie, 
ażeby męża się pozbyć. Pozostawiwszy męża w szyn­
ku, sama poszła po swojego syna z pierwszego mał­
żeństwa Kazimierza Kowalskiego i zięcia Józefa 
Smulskiego i tych namówiła, ażeby męża jej ubili.

Szeszuraka w szynku już nie zastali. Dopadli 
go na drodze. Stał oparty o płot. Nogi odmówiły mu 
już posłuszeństwa, zawisł na płocie i spał. Chwila 
do wykonania zbrodni jedyna. Kijami zaczęli go wa­
lić po głowie. Szeszurak jęknął głucho ale się me 
ruszył. Kowalski z Smulskim umknęli.

Nazajutrz rano zastano Szeszuraka nieżywego. 
Ciało bezwładnie zawisło na płocie, zatrzymawszy 
się sztywnemi rękoma na kołkach.

Oskarżenie prokuratoryi państwa opiewało na 
skrytobójcze morderstwo, ław£ przysięgłych potwierdzi­
ła tylko pytanie w kierunku ciężkiego uszkodzenia 
ciała, a trybunał wymierzył Kowalskiemu karę 8, 
Smulskiemu 9, a Szeszurakowej, jako moralnej spra­
wczyni zbrodni, 13 miesięcy ciężkiego więzienia.

Tarnów. 6. września.
{Wiarołomna małżonka i je j adonis).

(Iks), „jEs ist eine alte Geschichte doch bleibt 
sie immer ncu‘( powiedziałby Niemiec na taką kistoryę, 
która była powodem rozprawy przed sądem przysię­
głych d. 5. września w tutejszym trybunale. A było 
to tak: Zofia z Łabuzów Kijasowa z Siemiechowa 
(powiat sądowy Tuchów) zaślubiła przed 6 laty jako 
młoda, przystojna 20-ietnia dziewczyna dwa razy od 
niej starszego, lecz bogatego Wilhelma Kijasa, ka­
lekę sparaliżowanego na lewą rękę i nogę. Przed 
ślubem dostała zapis połowy majątku męża, po uro­
dzeniu się zaś pierwszego dziecka, zniewoliła męża 
do zapisania dziecka drugiej połowy. Odtąd przestała 
się troszczyć o męża, a znalazłszy wiejskiego ado­
nisa 22 letniego Jana Zaprzałkę, ładnego chłopca, 
zapłonęła ku niemu gorącym efektem. 'Naturalnie 
trójkąt małżeński był dla wszystkich trojga uciążli­
wym, ktoś musiał z niogo paść ofiarą. Los wybrał 
naturalnie biednego kalekę Kijasa, którego demoniczna 
baba postanowiła „sprzątnąć”. Dowiedziawszy się 
więc, że w ogrodzie sąsiadki Głuchowej jest trujące 
ziele łopoń (botaniczna nazwa Scopolia atropoides), 
prosiła Gluchową o nie. Lecz ta, znając stosunki 
Kijasów, wyparła się posiadania takiego ziela. Wtedy 
poleciła Kijasowa „swemu najmilejszeinu*, by się
0 nie postarał, a gdy ton, świadom celu, polecenia 
dopełnił, Kijasowa, wygotowawszy korzeń łoponia, 
podała jego odwar mężowi w herbacie. Aby zaś od­
wrócić podejrzenie od siebie, urządziła w drugi dzień 
Zielonych Świątek przyjęcie, zaprosiła kilka osób, 
a gdy mąż jej truciznę wypił, wysłała go na kupno 
herbaty do miasteczka Gromnika. Pewną była, że 
gdy śmierć nastąpi w powrocie z Gromnika, wszyscy 
wezmą to na karb nadużycia trunków, do których 
Kijas wcale wstrętu nie czuł. Rachuby jednak za­
wiodły. Chociaż bowiem Kijas wypił łoponiu cztery 
razy więcej, niż wynosi dawka lekarska, nie umarł, 
lecz upadł w powrocie z miasteczka nieprzytomny 
na drodze. Znaleziony na drugi dzień dostał się z po­
mocą obcych ludzi do domu, tarzając się z bólu. 
Kochankowie tymczasem zażywali słodyczy miłości, 
a nieszczęśliwego przywiązali za nogę do łóżka. Mi­
łość jednak nie długo trwała, bo wdała się w nią
c. k. żandarmerya i oboje zasiedli na ławie oskar- 
żouych.

Rozprawie przewodniczył radca sądu kraj. p. 
Sylwester Richter, jako wotanci zasiadali radca Go­
łąb, i c. k. adjunkt sądowy Góralski, oskarżył za­
stępca prokuratora p. Mossór, bronili oskarżonych 
adwokat dr. W. Hoehberg i obrońca w sprawach kar­
nych Sajduk.

Po sumiennem, przedraiotowem a treściwem
1 przejrzystem resuinś radcy Richtera, zatwierdzili 
przysięgli 8-ina głosami pytanie co do usiłowanego 
morderstwa Kijasowej, a 10 głosami co dp współwiny 
w tej zbrodni Jana Zaprzałki. Trybunał wymierzył 
im po naradzie karę ciężkiego więzienia 3 łata z po­
stem co miesiąc.

Oskarżeni wyrok przyjęli.

O  „M o rsk ie  O k o " . '
Otrzymujemy następujący odpis:

Zakopane, d. 6 września. 
Ekscelencjo!

Imieniem grona gości zakopiańskich — a mnie­
mam, że zgodzi się na to cały potrzebą obrony nie­
naruszalności granic ziemi swej odczuwający ogół 
społeczeństwa polskiego - -  wam zaszczyt powiado­
mić Waszą Ekscelencyę 0 następującem zajściu:

W piątek dnia 5 .września br., w czasie połu­
dniowym? w kilka chwil po tern, kiedy Wysoki Sąd 
polubowny dla sporu o Morskie Oko, udając się na 
stoki Żabiego, przeszedł kładkę na t. zw. Potoku 
Rybim, a więc na t e r y t o r y u m  s p o r n e m , 
dwóch robotników kładkę tę porąbało.

Aktowi temu asystowało czterech w postawie 
służbowej z najeżonymi bagnetami stojących żandar­
mów węgierskich z wachmistrzem i oficerem na cze­
le, którym- rozkazywała osoba w ubraniu cywilnem, 
a którzy poprzeduio schowani byli w lesie, okrywa­
jącym na terytoryum spornem położone stoki Ża­
biego.

Naocznymi świadkami zajścia byli pomiędzy 
innymi: profesor akademii rolniczej w Dublanach 
pod Lwowem, p. dr. Maryan Raciborski, który pier­
wszy to spostrzegł i nas na świadków przywołał, 
dalej pp. Grzegorz Smólski, dziennikarz z Wiednia, 
Rudolf Moszoro, słuchacz medycyny z Krakowa, pan­
ny Jadwiga Prószyńska z Warszawy i Magdalena 
Pietkiewiczówna z Zakopanego, góral Walenty Łaś 
z Kuźnic i niżej podpisany.

Do wiadomości tej, zakomunikowanej Waszej 
Ekscełencyi, jak świadczy dołączony recepis c. k. 
urzędu telegraficznego w Zakopanem, w drodze te­
legraficznej d. 5 bm., mam zaszczyt dodać, że na 
krzyk nasz żandarmi węgierscy wraz z otoczeniem 
pospiesznie uciekli do lasu.

Nie wchodząc w zasadnicze znaczenie sprawy, 
śmiem prosić waszą Ekcelencyę, aby o akcie tyra, 
dokonanym na t e r y t o r y u m  s p o r n e m  pod wy­
raźną osłoną węgierskich władz rządowych, zechciał 
powiadomić Wysoki Sąd Polubowny dla sporu o Mor­
skie Oko w TJatrach.

Imieniem grona gości zakopiańskich 
Waszej Ekscełencyi powolny sługa

Jan Kasprowicz 
literat, współredaktor „Słowa Kolskiego* we Lwowie.
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Do Jei>o Ekscelencji, p. prezydenta c. k. W. 
Sądu krajowego we Lwowie, p. Mniszok-Tciiorzmc- 
kiego”.

Z powodu wiadomości, jakoby istniał w łonie 
trybunału rozjemczego prąd kompromisowy, a zatem 
korzystny dła Węgier, otrzymaliśmy szereg listów 
i protestów. Dla przykładu dwu z nich przytaczamy. 
Jeden z nich opiewa:

„Piszą, że nam grozi kompromis z Węgrami. 
Niech Bóg broni, żeby nam miała przepaść choćby 
piędź jedna ziemi naszej, gór naszych, choćby jeden 
strumyk nasz, a nie to dopiero nasze cudne, cudne 
„Morskie Oko*. Po co nam kompromisów, skoro 
słuszność i sprawiedliwość po naszej stronie. Wiem, 
że mój głos nic nie znaczy, ale jeśli takich przyjdzie 
sto tysięcy, to wówczas będzie W. Pan mógł napisać 
w naszem koebauem, dzielnęmi „Słowie Polskiem", że 
Polki protestują przeciw temu, żeby oddać, choćby 
grudkę ziemi polskiej więcej niż się należy!

Z głębokim szacunkiem 
Flora Ogórkówna, Antonina Łutańslca, Józefa Olpiń- 
ska, Laura Olpińska, Antonina Kazimirowies, L .

Ostroioska.
A oto pismo drugie:
„Z przerażeniem wyczytałem, że są pewne 

względy ażeby ks. Hohenlohemu polowania nie zepsuć, 
że może się zrzekniemy części naszych praw do ob­
szarów nad Morskiem Okiem;

Czy kto kiedy ma jakie względy dla nas? Czy 
taki Niemiec się kiedy pyta, jeżeli zabiera komu 
innemu a zwłaszcza Polakowi ojczystą ziemię?

A 'zresztą jeżeli temu panu idzie o polowanie 
ua obcem terytoryum, Wydział krajowy może mu 
wydzierżawić — ale nigdy niepowiniein dr. Tehorz- 
nicki zrzec się praw, słusznie przez Boga nam przy­
padających! E. Stromenger.

(JDep. „Sł. Polskiego“).
Wiedeń. Superarbiter dr. Winkler przybył 

wczoraj wieczór do Wiednia w powrocie z wizyi lo­
kalnej w Zakopanem i z „wizyty” na Węgrzech.

Dziś w południe będzie dr. Winkler na au* 
dyencyi u cesarza, a popołudniu odjedzie do Gracu, 
gdzie jutro na nowo podjęte zostaną prace sądu ro- 
jemczego.

Sprawcą nowego gwałtu nad Morskiem Okiem, 
o czem już donosiliśmy, jest adwokat ks. Hoben- 
łokego, dr. Klein.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 9 września.
Z Krakowa.

Kraków. P rzed  zwyczajnym trybunałem kar­
nym toczy się dziś rozprawa przeciwko Eugeniuszowi 
Neusserowi, 25 lat liczącemu, z Cieszyna, który jako 
kasyer tutejszej spółki tramwajowej, sprzeniewierzył 
kwotę 1793 koron. Do czynu w zupełności się przy­
znał, podając jako powód i główną przyczynę sprze­
niewierzenia nieznajomość inanipulacyi kasowej.

Rozporządzenie pocztowe.
Wiedeń. Od 1 stycznia 1903, przyjmowani 

będą do praktyki konceptowej, podobnie jak w są­
downictwie, także i w politycznej służbie administra­
cyjnej oraz u władz skarbowych i podlegających mi­
nisterstwu handlu tylko ci kandydaci, którzy się wy­
każą świadectwem ze wszystkich trzech egzaminów 
rządowych prawniczych. Tylko wyjątkowo dyrekeyom 
poczt i telegrafów w Galicyi i Dalmacyi wolno bę­
dzie nadal przyjmować na praktykę konceptową kan­
dydatów z dwoma pierwszymi egzaminami prawni­
czymi.

Orendowniczka hakatyzm u.
Wiedeń. Neue Freie Presse zamieszcza dziś 

na naczelnem miejscu artykuł wstępny, w którym 
występuje przeciw „polonizowaniu” wschodniego 
Śląska. Na podstawie przekręconych dat statysty­
cznych stara się autor artykułu udowodnić, że zało­
żenie polskiego seminaryum nauczycielskiego w Cie­
szynie nie jest koniecznem i przekonać swych czy­
telników, że istniejące na Śląsku szkoły są wytwo- 
rem sztucznej agitacji, nie zas wynikiem potrzeb 
narodowych.

M anew ry .
Wiedeń. Szef sztabu generalnego Beck udał 

się rano na czele kierownictwa manewrów przez 
Lundenburg do Sasvar na Węgrzech. Równocześnie 
wyjechał tam generalny inspektor wojsk Reinlaender.

■Po zaburzeniach w Zagrzebiu .
Zagrzeb, oba dni świąteczne upłynęły zu­

pełnie spokojnie. Także i z prowincji nie donie­
siono o żadnym ważniejszym wypadku. Metrampaż 
pisma Hrwacke prawo został wczoraj wypuszczony 
na wolność.

Belgrad. Belgradzkie damy postanowiły zwo­
łać meeting w celu zaprotestowania przeciw wypad­
kom zagrzebskim.
Książę p o d  klątwą  „dam  chrześcijanskich“.

Nowy Jork. Rozmaite pisma angielskie do- 
:“>szą, że żona prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
J^iii Rooseyelt, nie przyjęła dnia 4 bm. wielkiego 
Cięcia rosyjskiego, Borysa. W czasie, kiedy wielki 
k8iążę Borys zapowiedział p. Roseyelt swą wizytę,

wyszła ona z domu i udała się do swego wuja. Po­
wodem tego ma być rozwiązłe życie, jakie ks. Bo­
rys prowadzi w Chicago. Ks. Borys bowiem w to­
warzystwie 4 negrów odwiedza lokale bardzo podej­
rzanej jakości, przyjmuje u siebie damy baletu po­
dejrzanej konduity, przyczem dopuszcza się eksce­
sów. Wieści o tak „moraluein” życiu spowodowały 
stowarzyszenie dam chrześcijańskich do uproszenia 
prezydentowej, by odmówiła w. księciu przyjęcia 
w swym domu.

Trzęsienia ziemi.
Paryż. Z Pau donoszą, że o godzinie 2.30 

w nocy dało się tam uczuć silne, 6 sekund trwa­
jące, trzęsienie, ziemi;

Madryt. W San Sebastian, Saragossie i Ta* 
palla dało się uczuć trzęsienie ziemi.

Złoto am erykańskie.
Waszyngton. Biuro Reutera donosi, że w 

skarbie państwa znajduje się obecnie 573,936.194 
dolarów złota. Jest to najwyższa suma złota, któ­
ra kiedykolwiek była w posiadaniu państwa ame­
rykańskiego a pominąwszy stan rosyjskiego skarbu 
przed 8 laty, najwyższy zapas złota zebrany w posiada­
niu jakiegokolwiek państwa. Stan ten wzrasta o 200 do 
300.000 dolarów dziennie i nie należy się obawiać 
zmniejszenia zapasu.

R ozszarpany przez n iedźw iedzia.
B ru k s e la .  Według telegramu dziennika Chro- 

nik  z Wnlde Luchen został oficer ordynansowy 
króla belgijskiego porucznik Binjo rozszarpany przez 
niedźwiedzia.

Pożar.
Złoczów. (Tel. pry w.) Dzisiejszej nocy zgo­

rzało w Białym Kamieniu około 50 domów, między 
tymi bożnica i szkoła hirszowska. Pożar wybuchł 
wczoraj wieczorem skutkiem nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem w pewnym domu izrae- 
lickim.

Turecko-włoskie grzeczności.
|Konstantynopol. Z powodu odjazdu ad. Palum- 

ba i włoskich oficerów, zamienili król włoski i suł­
tan depesze w serdecznych słowach.

Wiedeń. Niemiecki attache wojskowy, Buelow, 
udał się do Bogumina, by powitać tam przejeżdża­
jącego przez Bogumin niemieckiego następcę tronu 
i towarzyszyć mu w dalszej podróży do Sasvar.

Konstantynopol. Onmańsko-gregoryaóski pa- 
tryarcha, Ormanian, użalał się w pałacu Yildiz, że 
władze lokalne ciągle jeszcze stosują wyjątkowe 
zarządzenia wobec Ormian. Patryarcha otrzymał za­
pewnienie, że rząd nakaże ścisłe wypełnianie wyda­
nego niedawno „irade”.

Petersburg. Wydany wczoraj biuletyn o sta­
nie zdrowia cesarzowej Aleksandry Teodorówny do­
nosi: W stanie zdrowia carowej nie nastąpiły w cią­
gu ubiegłego tygodnia żadnego rodzaju komplikacye. 
Temperatura i puls dobre. Carowa jest na drodze 
ku zupełnemu wyzdrowieniu. Biuletyny nie będą wię­
cej wydawane.

Po zamknięciu numeru.
Wyjaśnienie. Z powodu doniesień o naduży­

ciach w Banku galicyjskim dla handlu i przemysłu p. 
Leszek Wiśniowski prosi nas o powtórzenie sprostowa­
nia, które wysłał do redakcyi Naprzodu.

Odnośnie do numeru 242 Naprzodu z 4 wrze­
śnia 1902, w którym pod tytułem „Dyrektor Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu na urlopie* umie- 
szczouo artykuł, opierający się na nieprawdziwych fa­
ktach, upraszam na podstawie §. 19. ustawy prasowej 
o umieszczenie na tem samem miejscu następującego 
sprostowania.

Nieprawdą jest, jakobym był dyrektorem Banku 
gal. dla handlu i przemysłu, gdyż jestem członkiem 
jego rady zawiadowczej. Jako taki nie potrzebuję brać 
urlopu.

Nieprawdą jest, ażebym w jakikolwiek nieprawi­
dłowy sposób obciążył mój i pokrewny kredyt kwotą
500.000 koron, albowiem kredyt mój w Banku zna­
cznie niższy udzielony mi został, w sposób przepisany 
statutami i jest aż nadto zabezpieczony na pierwszem 
miejscu hipoteki, a ponadto jeszcze danymi w zastaw pa­
pierami wartościowymi. Kredyt ten powstał w ten spo­
sób, że nie będąc jeszcze członkiem rady zawiadow­
czej kupiłem od Baku zakłady fabryczne w Tenczynku, 
płacąc połowę ceny gotówką i pozostawiając drugą po­
łowę przy hipotece spłacalnej ratami aż do końca ro­
ku 1907, na której zabezpieczonym został także kre­
dyt dodatkowo mi udzielony. Zakłady fabryczne w Teu- 
czynku oszacowali rewizorowie urzędowo ustanowieni 
na kwotę 1,200.000 koron, celem wniesienia ich do To­
warzystwa akcyjnego.

Nieprawdą jest, jakobym w Banku zostawił na 
pokrycie sumy dłużnej tajemniczą kopertę z niepewny­
mi wekslami, natomiast prawdą jest, że w innym 
interesie, mojej osoby nie dotyczącym, zostawiłem 
w kopercie depozyt i prosiłem naczelnego dyrektora 
Banku, p. Zakrzewskiego o sprawdzenie zawartości d e ­
klarowanych przezemnie papierów pupilarnych warto­
ściowych, co też uczynił.

Nieprawdą jest, ażeby na trop całej sumy wpadł 
dyrektor pewnej iustytucyi fiuausowej, gdyż interesa 
moje były jawne, należycie książkowane i zarządowi 
Banku dobrze z lane.

Nieprawdą jest, aby kredyty były mi udzielane 
w nieobecności członków dyrekcyi.

Nieprawdą jest, jakobym dla ratowania siebie 
wstrzymał protest weksla u notaryusza.

Co do zarzutów, uczynionych mi osobiście dla 
uwłaczania czci mojej, uważam za właściwe uie rea­
gować.

W Tenczynku 5 września 1903.
Z poważaniem Leszek Wiśniowski.

Skutki p i j a ń s t w a .  Jan Jalteezko, dozorca 
domu, zamieszkały przy ulicy Ormiańskiej 1. 20 
przebrał ouegdaj miarkę w używaniu napoju i wyprawił 
w domu taką awanturę, że musiano wzywać pomocy 
policyi. Przyszedłszy w stanie podnieconym do domu 
stłukł płonącą lampę, wzniecił wskutek tego pożar, 
a następnie począł dusić swe dziecię. Sąsiedzi prze­
szkodzili dzieciobójstwu, a pijanego dozorcę oddali do 
aresztów policyjnych.

Kozinait<»ści.
X Nowy sposób fałszerstwa banknotów.

Rządowy bank włoski ogłasza, że pojawiły się w obie­
gu banknoty tysiąclirowe, podrobiono w nieznany do­
tychczas sposób, a mianowicie: z banknotu tysiącliro- 
wego odcina fałszerz pasek, szerokości 2 miimetrów. 
Pasek teu jest tak wąski, że braku jego nie dostrze­
ga się na oko, obcięty więc banknot kursuje swobo­
dnie. Bierze następnie fałszerz drugi banknot tysiąc- 
lirowy, odcina od niego pasek, szerokości 4 milimetrów, 
a na miejsce jege przykleja pasek dwuinilimetrowy, 
odcięty od bauknotu pierwszego. Z trzeciego banknotu 
odcina pasek sześciomilimetrowy, a natomiast przy­
kleja 4-milimetrowy i td. Powtarzając tę operacyę 
z 50 banknotami otrzymuje 51 banknotów 1000-liro- 
wycłi, z których kaidy jest o 2 milimetry za krótki 
i w jednem miejscu sklejony. Ponieważ jednak we 
Włoszech banknoty sklejane trafiają się bardzo często, 
przeto nikt na owo sklejanie uwagi nie zwraca, prze­
konawszy się, iż baukuot jest prawdziwy. Podobno 
setki banknotów w powyższy sposób obcinanych, zna­
lazły się w obiegu, wobec czego bank włoski przyjmo­
wać ich nadal nie chce.

X Krzysztof Kolumb jako kłamca. Dyplo­
mata amerykański, Henryk V ignaud, wydał świeżo 
w Londynie książkę p. t. „Toscanelii and Columbus", 
w której zarzuca wielkiemu odkrywcy Ameryki nad­
zwyczaj brzydkie wady charakteru. Najjaskrawiej wy­
stępuje zwłaszcza upodobanie do kłamstwa. P. Vignaud 
nie wierzy całkowicie opowiadaniom Kolumba, przyto­
czonym przez Las-Casasa, o genezie jego wyprawy na 
zachód. Prawdopodobniejsza wydaje mu się krążąca 
przez długie lata wśród marynarzy genueńskich pogło­
ska, iż do przedsięwzięcia odległej podróży natchnęło 
Kolumba opowiadanie jakiegoś sternika, który zapę­
dzony przez burzę, spędził czas pewien na jednej 
z wysp antylskich. Dlaczego jed\iak miało się wszy­
stko odbyć tak, a nie inaczej, tego p. Viguaud bliżej 
nie uzasadnia.

Przyjechali do Lwowa
dnia 9 wrześniu b. r.

H o te l G eorge-a . W. Gublenz z Krakowa, J. Niemen- 
tow ska ze Zbaraża, S. Lewandowski z Bełżca, E. Glińska z Ki­
jowa, L. Andrycz z Odessy, M Żychoń z Bojanisc, W. Rozwa­
dowski z Babina, S. Gajewski z W rocławia, K. Lettenbaur 
z Darmstadtu, E. Langer i F. Smekal z Ołomuńca, L. Zirchoffer 
z Czerniowiec, F. Fanzer z Sangerbergu, M. Bernhardt z Lon­
dynu, J. Zaw ada z Borysławia, M Fischer z W iednia, A. An- 
drycz z W arszaw y, C. Stellzig z Moskwy, M. Żychoń z Boja- 
niec, S. Kujawski z W arszawy, O. Payer z Pragi, C. L ipkow ska 
z Nosowa, D. Boronkoy z Budapesztu, T. Niementowski ze Z ba­
raża, T. Bochdan z Milatyna.

Depesze handlowe z d. 9 b. m.
l t i ę d e E ł ,  9 września. Dzi* o godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*10 Renta majowa 
1 0 1 8 0 , Węgierska renta koronowa 98*10, Akcye kredytowe 
695*25, Kredytowe węgierskie 740 —, Bunk anglo-anstryack 
2 8 2 — , Unionbank 544-— , Bankverein 401*—, Laeuderbank 
429*—, Kolej pań. 720’25 Lombardy 78*50 Elbenthal 473 —. 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe 308*— AJpi-
ny 385*50, Rima Muranya 503*50, Prager f i i s e n  ,
Losy tureckie 115*75, Ruble 253*50, 20-franków — *— , 
Bodeu-Credit — , Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip, 
—•— 40/0 Gal pożycz, kr. z r. 1896 —*— 4°/o Listy zastaw, 
Banku kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, zierusk. — .

Usposobienie silne.
lY & etioń* 9 września. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 6*94 do 0 90, na wiosnę 7*24 do 7*26, 

Żyto na jesień 6*26 do 6*28, na wiosnę 6*48 do 6 50, Kukuru- 
dzu na sierpień-wrzesień — .— do — *— , wrzesień-październik  
5*69 do 5*70, m aj-czerw iec — do — . Owies na je ­
sień od 5*76 do 5*78, na wiosnę — •— do do — — . Rzepak 
na sierpień-wrzesień od 10*65 do 10*75, wrześ -paźdz. — *— 
do — *—, styczeń-luty — •— do —.— . Olej rzep. na wrzesień- 
grudzień — "— do — . —.

Usposobienie: spokojne
Pogoda piękna.
H e r l l u ,  9 września. O godzinie 12 m 30 n oto w a n o :  

Kredyty 219*20, Diacouto Conmiandit 189 75
Usposobienie niezdecydowane.
EBu<&2l|»ef3Sf, 9 września. Pszenica na październik od 6 69 

do 6*70, na kwiecień 6*98 do 6*99. Żyto na październik 5 94 
do 5*95, na kwiecień 6 1 5  do 6*16. Owies na październik 5*46 
do 5*47, nu kwiecień 5*76 do 5*77. Kukurudza na ^ rzesieó  od 
5*37 do 5 38, na maj od 5*39 do 5*40. Rzepak na sierpień

Oferty liczne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie slube.
Pogoda piękna.
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Tanie sukna i ubrania.
Przędzalnictwo i tkactwo należą do wynalaz­

ków, służących ludzkości od najdawniejszych czasów.
Skóry zwierząt, niewątpliwie pierwsze materya- 

ły, jakich używano na odzienie, nie były wystarcza­
jące w zmiennym klimacie, który raz bardzo lekkich, 
drugi raz bardzo ciepłych ubrań wymagał. Ponieważ 
ubranie, powierzchowność człowieka, zmieniało i od­
różniało ludzi od siebie, stało się z biegiem czasu 
rzeczą nietylko z potrzeby wynikającą, ale także 
przedmiotom, służącym do upiększenia się, czyli 
strojem.

Te dwa czynniki, t. j. zmienność klimatu i chęć 
strojenia się, były powodem rozwoju p r z e m y s ł u  
t e k s t y l n e g o  i wprowadzenia w użycie n a j r o* 
zmaitszycli włókien tkackich.

Tukiem, wyłącznie do ozdoby służącem, najpię- 
kniejszem ale i nnjdroższem włóknem jest jedwab, 
mniej ozdobne, lecz tańsze i pożyteczniejsze włókna 
tkackie to w e ł n a ,  l e n ,  b a w e ł n a  i wiele in­
nych, w najnowszych nawet czasach do przemysłu 
tego stosowanych. Praktyka podzieliła je na dwie 
kategorye, na włókna, służące do wyrobu odzieży 
spodniej, stykającej się z ciałem, objętej dziś nazwą 
„b i e 1 i z n y" i u^rań wierzchnich, noszonych na 
bieliźnie. Na bieliznę używa się dziś włókien prze­
ważnie roślinnych, a między niemi na pierwszem 
miejscu b a w e ł n y, na drugiem 1 n u. Len piękniej­
szy, trwalszy, nieco i przyjemniejszy w użyciu, nie 
może c e n ą  swoją konkurować z bawełną, która go 
coraz bardziej z użycia wypiera, zwłaszcza w k 1 a- 
s a c h b i e d 11 y c li i średnio zamożnych. Istnieją 
wprawdzie teorye, nakazujące, by ze względów liy- 
gionicznycli nie nosić bawełny tylko len, lecz teorye 
te, praktyką zazwyczaj niepotwierdzone, dają się 
tylko w bogatszych klasach propagować — ubożsi 
ludzie, choćby len miał jeszcze większo zalety, nie 
porzucą bawełnianej bielizny, która jest bez poró­
wnania t a ń s z a .

Inaczej jest z ubraniami wierzchniemi. Tu 
w e ł n a  pierwszorzędne i niemal wyłączne stanowi­
sko zajmuje i niczem zastąpić się nie da. Wełna, 
jako zły przewodnik ciepła, jest na wierzchnie ubra­
nia bardzo odpowiednim materyałem, zarówno na zi­
mę jak i na lato i dzięki swojej budowie nie zatrzy­
muje ona nieczystości i nie plami się łatwo, a spla­
miona, bez trudności, daje się czyścić, wskutek cze­
go ubrania wełniane daleko dłużej zachowują swą 
czystość niż jakiekolwiek inno materyaly.

Wełna jest bardzo sprężysta, a więc pozwala 
przerabiać się na tkaniny grube i miękkie. Jednako­
woż wełna nie jest tanim materyałem, sprawienie 
wełnianego ubrania jest znacznym wydatkiem i gdy­
by tylko znalazło się inne włókno tkackie, zastępu­
jące ją, a tańsze, uboższa ludność porzuciłaby dla 
niego wełnę, tak, jak porzuciła len dla bawełny. 
Lecz tańsze surogaty wełny, np. sierć różnych zwie­
rząt, nie inogą się z nią mierzyć, dodatek innych 
tanich materyałów np. bawełny, obniża w tym sa­
mym stosunku wartość tkaniny wełnianej — wełny 
więc nie można zastąpić niczem, można tylko za­
miast d r o ż s z y c h  gatunków używać t a ń s z y c h .

W ostatnich kilkunastu latach rozpowszechniły 
się jednak w handlu t k a n i n y  w o ł n i a n p  o tak 
n i s k i e j  c e n i e ,  o jakiej dawniej ani marzyć nie 
można było — w składach gotowych ubrań.

Są dziś towary wełniane tak tanie, że trudno 
nieraz zrozumieć, jak interes, jeżeli jest rzetelnie 
prowadzony, może przy takich cenach istnieć i opła-

C .  H  A  U  C  H

ica pewnej

cać się. Gdzież szukać przyczyny takiej taniości 
pewnych wełnianych wyrobów, dlaczegóż nie wszy­
stkie w tym samym stopniu potaniały, lecz wiele 
z nich zachowało dawne wysokie ceny? Przyczyna 
leży w niedawnym wynalazku, wskutek którego weł­
na znalazła współzawodi*fea w sobie samej, w w e ł- 
n i e robionej ze starych u ż y w a n y c h  w e ł n i a ­
n y c h  t k a n i n ,  w wełnie „sztucznej“.

Wyraz ten z niemieckiego Kunstwolle wprost 
przetłómaczony, nie określa należycie tego materya­
łu, a polski język nie posiada jeszcze odpowiedniej 
dla niego nazwy.

Ojczyzną tego nowego przemysłu jest Anglia 
i niejeden elegant, noszący „z zasady" tylko angiel­
skie wyroby, jako najlepsze i z najczystszej wełny 
robione, (których zresztą zazwyczaj Berno w Mora­
wie dostarcza), zdziwiłby się, dowiedziawszy się, że 
żaden kraj nie wyrabia tyle t a n i c h a l i c h y c h  
tkanin wełnianych, co Anglia.

Szmaty wełniane pochodzące zo zużytych ubrań, 
przed wynalezieniem sztucznej wełny, nie miały 
w przemyśle większego zastosowania. Do wyrobu 
papieru, tak jak szmaty z włókiem roślinnych, były 
niezdatne — używano ich tedy jako nawozu, jako 
materyału do wyścielaniu tanich mebli i materaców. 
Do przeróbki na większą skalę nie nadawały się 
wcale aż do wynalezienia sztucznej wełny, którą 
około r. 1845 zaczęto w Anglii wyrabiać.

Prawdziwy i potężny rozwój tego przemysłu 
rozpoczął się dopiero od roku 1852, kiedy Gustaw 
Kober wynalazł „karbonizacyę" tj. sposób oczyszcza­
nia wełny z domieszek włókien roślinnych.

Śą bardzo liczne tkaniny, w których tylko wą­
tek tj. nici poprzeczne w tkaninie są wełniane, osno­
wa zaś, tj. nici podłużne, są z lnu lub bawełny. 
W kilka lat po powstaniu tego przemysłu, zabrakło 
już Anglii własnych szmat, skupywała je we Fran- 
eyi, Niemczech i innych krajach kontynentu.

Za przykładem Anglii poszły najpierw Niemcy, 
potem Austrya, Francya i inne kraje europejskie, 
a także Ameryka.

Dziś niema przemysłowego kraju, gdzioby nie 
było olbrzymich fabryk s z t u c z n e j  w e ł n y ;  za­
stosowanie jej takie rozmiary przybrało, że tkaniny 
z czystej świeżej wełny są rzadkością i na palcach 
zliczyćby można fabryki, które do swojej produkcyi 
„wełny sztucznej" n ie  dopuszczają.

Z materyału tego z pewnym dodatkiem wełny 
świeżej, wyrabiają dziś wszelkiego rodzaju tkaniny 
i letnie i zimowe, cienkie i grube, we wszelkich 
barwach — przeważnie jednak ciomnych, po wszel­
kich cenach; zdumiewają one często swoją taniością, 
a częściej jeszcze swoją n i e t r w a ł o ś c i ą.

Nie bez interesu dla czytelnika będzie krótki 
opis fabrykacyi sztucznej wełny. Wełnianych szmat 
dostarczają przedsiębiorcy, mający pod swoją ko­
mendą całą armię ludzi zbierających szmaty wszel­
kiego rodzaju. Szmaty z roślinnych włókien dostar­
czają materyału do wyrobu papieru, szmaty wełniane 
zabierają fabryki sztucznej wolny. Najwięcej poszu­
kiwane są odcinki tkanin nowych, które sprzedają 
fabryki tkanin wełnianych i krawcy.

Fabryka, otrzymawszy transport szmat, wytrze- 
puje je z pyłu i innych nieczystości, dających się 
na sucho usunąć za pomocą specyalnych do lego 
celu maszyn, a następnie sortuje je, czem się za­
zwyczaj kobiety zajmują. W sortowaniu rozdzielają 
szmaty na k i l k a n a ś c i e  gatunków, według barwy, 
według eicnkości wełny, według tego, czy są nowe, 
czy stare, czy zawierają włókna roślinne lub nio i we­
dług rodzaju tkaniny.

Sztuczna wełna z nowych tkanin jest lepszym 
i droższym materyałem niż z używanych, jasno bar­
wy są więcej pokupne niż ciemne, a zwłaszcza czar­

ne, których na inną barwę przefarbować nio można. 
Sortowane szmaty bywają niekiedy prane, jeżeli po­
trzeba to i farbowane, szmaty zawierające włókna 
roślinne przechodzą karbonizacyę, wreszcie idą do 
maszyn, w których walce obite kolcami rozrywają 
je na włókna i nitki.

Stosownie do rodzaju szmat otrzymuje się trzy 
gatunki wełny. Tkaniny rzadkie, luźno splecione, 
drutowe (np. pończochy i chustki włóczkowe), któro 
bardzo łatwo rozerwać, dają włókna stosunkowo 
długie i dostarczają materyału zwanego „Shoddy".

Tkaniny gęste, twarde, silnie folowanc, a więc 
przedowszystkiem sukna, dają wełnę o wiele krótszą, 
noszącą w handlu nazwę „mungo".

Wreszcie włókna otrzymane z tkanin, zawie­
rających osnowę nici lnianych lub bawełnianych, 
które za pomocą karbonizacyi zniszczono, dają t. z. 
„ekstrakt". Te różne gatunki s z t u c z n e j  we ł n y  
różnią się znacznie od siebie zarówno własnościami 
i zastosowaniem jak i ceną. Największą wartość 
ma „shoddy" jako materyał o włóknach długich, 
i najwięcej do wełny świeżej zbliżony. Mniej cennym 
jest „mungo" z powodu, że włókna jego są bardzo 
krótkie. Szmaty używane do wyrobu sztucznej wełny 
mają swe cechy już wedle kraju, z którego pochodzą.

Oto szmaty austryackie są bez porównania 
gorsze, aniżeli niemieckie, każda sztuka odzieży jest 
już tak zużytą, że dostarcza tylko pośledniejszych 
gatunków wełny.

Najlepsze są francuskie, angielskie zawierają 
dużo wilgoci, rosyjskie brudne bardzo, włoskio tak 
zniszczone jak austryackie, a prócz tego zamieszkałe 
przez różne dokuczliwe owady.

Miasta francuskie z powodu szybkiej zmiany 
mody, dostarczają szmat prawie nowych, eleganci 
i elegantki odrzucają ubranie już po krótkiem zno­
szeniu.

Dla naszego kraju są to sprawy prawie obce; 
gdyż przemysł testylny nie wyszedł u nas jeszcze 
z powijaków warsztatowych ; o „tkalnię -mechaniczną" 
walczy Z w i ą z e k  p r z e m y s ł o w y  już dwa lata 
a tandeta zagraniczna znajduje w Gaiicyi „ziemię 
obiecaną".

Przed kilku dniami wpadł nam w ręce anons 
„fabryki sukna w K ę t a c h " ,  z którego dowiedzieli­
śmy się, żo Sp. Zajączek i Lankosz dostarczająca 
już wyroby mogące konkurować z importowanym to­
warem (sukna — szewioty, czesanki, korty i t. p.) 
postawiła pierwszą „przędzalnię" w kraju* (fabryki 
w Białej są w ręku Niemców i to po prusku my­
ślących), która umożliwi produkcyę n a j p r z e d  n i e j -  
s z y c h  gatunków sukna.

Musimy jednak tu podnieść tę okoliczność, żo 
produkt „masowego zbytu" Ina dla rozwoju przemy­
słu znacznie większe znaczenie — fabrykę „ t a n i e ­
g o  s u k n a" „ s z t u c z n e j  w e ł n y "  — „p r z ę- 
d z a l n i e  i t k a l n i o "  — wedle praktycznego wzo­
ru angielskich i niemieckich fabrykantów, oto zakłady 
przemysłowe, których jako fundamentu dla rozrostu 
dobrobytu ekonomicznego, życzyćby sobie należało 
dla naszego kraju...

(w.)

Przegląd giełdowy.
Wiedeń, 7. września.

Przebieg ostatniego tygodnia sprawiał wrażo 
nie dalszego ustalania tendeneyi targowej przy ró< 
wnocześnie znaczniejszem ożywieniu obrotów. Zara-

Z oryginału duńskiego przełożyła 

J Ó Z E F A  K L E M E N S I E W I C Z O W I .
(Ciąg dalszy).

— Dawne czasy, to były dobre czasy, ki e j 
człek miał swoją starą chałupę a nieboszczka żyła 
i siedziała wedle mnie kole ogniska, a bydlątka 
w kołusieńko ; teraz mojej się zmarło, bydło w stajni 
het, a ja siedzę sam kiej ten palec. Ha, skoro mus 
to mus, jasny dziedzic wiedzą, czego chcą.

— Naturalnie, wasz nowy dom przecież o dużo 
ładniejszy od starego.

— Nio potrza mi piękniejszego, jak mieli ojce 
moi — rzekł chłop z powagą.

— Ale jak widzę zboże obrodziło wain lepiej, 
niż dawnemi laty, czegóż więcej pragniecie?

— Ino ledz w grobie, dostać się do ojców moiclą 
gdzie nie będzie nowalijów, co to z nioli ni mnie ni 
im uciechy

— Nie jesteście przecież starzy, nie powinni­
ście pragnąć śmierci — rzekł Wojciech. — A przy- 
tem, o ile pamiętam, macie syna, mógłby wam już 
pomódz w robocie.

— Syna wzięii Moskale w sołdaty i pognały 
w świat.

— Ale przecież nie mają prawa.
— Haj, tyle- innych rzeczy robią i nie pytają 

o prawo.

— Na co umarła wasza kobieta? — zapytał 
Wojciech, chcąc zwrócić rozmowę na przedmiot 
mniej niebezpieczny.

— Ze zmartwienia, kiedy nam chałupę zwalili.
— Biedaku! — rzekł Wojciech wzruszony, 

usiłując wsunąć mu w rękę kilka srebrniaków — że­
bym to mógł coś dla was uczynić !

— Nie, nie, pieniędzy mi nio trza, jeno, skoro 
j jasny panicz chcą, niech wyproszą u pana ojca po- 
! zwoleństwo, żeby bydlątka moje kole mnie były, 
| jako ojco moi przedemną żyli, ta jedyna pociecha

ostała mi ino.
W powrocie do domu, spotkał Wojciech swego 

brata na koniu.
— Dzień dobry, Kazimierzu, już wstałeś, tak 

wcześnie ?
— Nio spałem wcale tej nocy — odrzekł tam­

ten — gdyśmy się wczoraj pożegnali, dosiadłem ko­
nia i pojechałem do wuja Czernima, bo jak wiesz, 
przyrzekłem mu donieść natychmiast o twoim przy- 
jeżdzie.

— Było raczej zawiadomić go listownie.
— Wolę jechać trzydzieści mil, niż napisać 

trzy wierszy — odrzekł Kazimierz.
— Ale nocą nie należało wyjeżdżać.
— Dzień czy noc, to mi wszystko jedno, wuj 

zapowiedział się na dzisiejszy obiad.
Wojciech poszedł przywitać się z ojcem i 

w możliwie najdelikatniejszy sposób powtórzył mu 
rozmowę z chłopom. Niezamącony spokój, z jakim 
ojciec słuchał, nie wróżył nic dobrego.

— Jesteś jeszcze młody, mój synu — odezwał 
się, w końcu — nawet zbyt młody, jak widzę, abyś 
się rozumieć mógł na tak poważnych sprawach ale po jąć

możesz, iż marzenia umysłu ograniczonego nie zmienią 
planów, które powziął człowiek rozważny i z któ­
rych przeprowadzenia jest dumny.

— Nie twierdzę, aby chłop ten miał słuszność 
•— rzekł syn — ale sądzę, żo można pozostawić 
nieszkodliwy zwyczaj, jeżeli od niego zależy szczę­
ście i życie ludzkie.

— Tolerowanie przesądów nigdy nie może być 
nieszkodliwe '— odparł starosta — Rozejrzyj się po 
okolicy, porównaj dobrobyt, czystość, panującą tu 
z nędzą i brudem, w jakim żyli dawniej nasi chłopi. 
A przecież uważają to za okrucieństwo, ba, dema­
gogowie okrzyczeli nawet jako zbrodnie, że popro­
wadziłem granicę między ludźmi a zwierzętami, że 
nienawidzę próżniactwa, że puste obszary, wysuszone 
stawy i nieużytki lasów zamieniłem w urodzajne 
pola orno, wyrzucają mi, iż wymagam posłuszeństwa 
dla rządu i poszanowania prawa. A ja  sądzę, że 
tem wyświadczam krajowi większą usługę, niż ci, 
którzy siebie i drugich doprowadzają do kroków, 
które, gdyby się nawet chwilowo powiodły, co ucho­
waj Boże! w końcu ich samych i kraj przyprawią 
o zgubę.

— Przynajmniej wolno nam czuć krzywdę, gdy 
wbrew przyrzeczeniom cesarskim biednych naszyci! 
wieśniaków biorą do wojska i wysyłają ich w głąl 
Rosyi.

— Proszę cię, synu, strzeż się chorobliwej 
krytyki, przy każdej sposobności podającej w wąt 
pliwość prawa rządu i jego zamiary. Nieufność, która 
wrogo usposabia lud względem panujących i odwro­
tnie, musi być zgubną dla stron obu*

(C. d. n.)
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zora wzbudzała czynność spekulacyi zaufanie w tym 
kierunku, żo trzymać się będzie postępowania oglę­
dnego i nie popadnie w dawne błędy.

Sytuacja bowiem obecna, kulminująca w bezu- 
stannoj zwyżce walorów państwowych i stale opro­
centowanych efektów, przypomina tę z przed lat nie­
mal dziesięciu, tuż po konwersji pięcioprocentowych 
rent państwowych.

Targ dla rent, obligacyj, priorytetów i zapi* 
sów dłużnych przechodzi obecnie analogiczne sta- 
dyum pewnego przesycenia tera więcej, że ciągle 
bardzo niska stopa procentowa porusza znowu po­
mysły konwersyjne, wzbudzające względne zaniepo­
kojenie w szeregach kapitalistów. Pierwszym efek­
tem który przyjdzie na porządek dzienny będzie tak 
zwana renta wspólna, oprocentowująca się P° 4’2. 
Te dwie dziesiąte procentu, które przy kilkumiliar­
dowej wysokości tej renty, reprezentują roczni^ o- 
koło dziesięciu milionów koron, nie są przy dzisiej­
szych stosunkach pieniężnych niczem innem juk da­
rowizną, której nie tęgi budżet państwowy pozwolić 
sobie nie powinien. To uczucie ma także targ który 
od długiego już czasu zostawia rentę wspólną na 
kursie prawie całkiem niezmienionym i nawet w przy­
bliżeniu nie powątpiewa, by ewentualna konwersya 
na cztery procent nie mioła się świetnie* udać. O 
tem aby ewentualnie konwertować na 31j2°/o, na razie 
nikt nie myśli? chociaż w ostatnich dniach zauważono 
bardzo znaczną zwyżkę właśnie w 31/2°'/(ł pożycz­
kach inwestycyjnych, które po kilkuletnim peryodzie 
upadku zbliżają się obecnie już do swego kursu e- 
misyjnego. Sk°ro zaś mowa o konwersyi, zwraca się 
zaraz ogólna uwaga na akcye austryackiego zakła­
du kredytowugo dla handlu i przemysłu jako tej in­
stytucji, pod której przewodnictwem odbywają się 
wszelkie konwersye pnństwowe. ^cn wzgląd był 
głównym, chociaż otwarcie nje przyznawanym mo­
tywem najnowszej zwyżki kredytowej. Wskazywano 
także na pomyślniejszy zwrot w rokowaniach co do 
odnowienia ugody prawno państwowej a raczej unor­
mowania wspólnej taryfy cłowej, # wreszcie, mówiono 
o dobraniu do rady zawiadowczej jednego z pier­
wszorzędnych przemysłowców wiedeńskich. Ten o- 
statni motyw zasługiwałby najmniej  ̂na uwzględnie­
nie gdyż wypadałoby przypuszczać jakieś nowe po­
rywy na polu przemysłowein, na którem zakład kre­
dytowy stałego powodzenia nigdy jeszcze uzyskać 
nie zdołał.

Ostatecznie wzięły jednak akcye kredytowo 
pierwsze miejsce w ostatnich transakcjach spekula­
cyjnych i usunęły staatsbahny na dalszy plan. Co 
do tych ostatnich wypadałoby przypuszczać, że spa­
dek ich tuż przed terminem wznowienia rokowań in- 
kameracyjnych musi mieć pewien głębszy powód, 
takim zaś może być tylko umniejszejszenie widoków 
na pomyślne zakończenie tych właśnie rokowań. 
Do niedawna bowiem zdawało się, że główno tru­
dności zostały obustronneini propozyeyatni niemal 
wyrównane a jedyna poważniejsza różnica w obli­
czeniu wysokości renty indemnizacyjuej nie tak tru ­
dną do wyrównania, szczególnie, źe zawisła tylko od 
obustronnego nieznacznego opustu, względnie do­
liczenia.

Tymczasem słychać w ostatnim czasie coraz 
wyraźniej, że zarząd kolei państwowej, mający 
wspólny zarząd i wspólną własność w akcyjnym ka­
pitale kolei północno-zachodniej, postawił czy też 
dopiero postawić zamierza żądanie, aby równocze­
śnie nastąpiło upaństwowienie kolei północno-zacho­
dniej. Dla tej ostatniej byłby zaś obecny moment 
bardzo korzystny, gdyż sprawa położenia drugiego 
toru nie jest jeszcze prawomocnie rozstrzygniętą. 
Wskutek tego odpadłaby obawa pokrywania kilku- 

■ milionowych kosztów z dochodów bieżących a kolej 
rozporządzając w ostatnich latach korzystnymi wy­
nikami mogłaby uzyskać wcale korzystne warunki 
inkamcraeyjne. Czy jednak rząd zaakceptuje powyż­
sze żądanie zarządu kolei państwowej jest więcej 
niż wątpliwom tem bardziej, że rząd może każdego 
czasu wykupić tak zwaną niemiecką komunikacyjną 
kolej południowo-pólnocną i użyć tę linię do bardzo 
szkodliwej konkurencji dla kolei północno-zachodniej. 
Rząd jest nadto w położeniu o tyle lepszem, że 
słabnąca stopa odsetkowa wpływa bardzo doniośle 
na wysokość renty indemnizacyjuej. Możliwem jest 
przeto, że stawianie kwestyi łączności w upaństwo­
wieniu obydwóch linii kolejowych jest tylko zręcz­
nym manewrem zarządu kolei państwowej, którym 
można będzie dowolnie przez^ jakiś czas regulować 
kurs tak staatsbahnów jak i północno-zachodnich, 
albo też ma przedstawiać trudność istotną tylko 
w tym celu, aby wyinódz na rządzie lepsze warun­
ki dla staatsbahnów.

W każdym razie sytuacja nie przedstawia się 
tak pewnie jak nią pozornie do niedawna  ̂ była i 
i powoduje bardziej przezornym do znaczniejszego 
realizowania zobowiązań spekulacyjnych.

Dla innych efektów transportowych panowało 
natomiast usposobienie stanowczo pomyślne, nie wy­
łączając tak kolei północnej Ferdynanda jak też i 
południowej które w ostatnich dekadach wykazały 
bardzo znaczne zwyżki dochodowe. Co się tyczy 
targu lokalnego wywołała znaczniejsza z początkiem 
tygodnia zniżka w alpimich, wrażenie wcale ujemne. 
Jak  się jednak później okazało powstała  ̂ ona głó­
wnie z tego powodu, że drobna i pieniężnie słabsza 
spekulacja realizowała swe pozycye tylko z uwagi 
na zbyt dla niej wielki koszt poboru nowych akcyj 
alpinowych, które teraz emiluje niższo austryackie

towarzystwo eskontowe. Materyał na targ rzucony 
znalazł jednak chętnych odbiorców, na których jak 
zapewniano, wpłynąć miały polecająco pogłoski o 
korzystnym wyniku półrocznego zamknięcia towarzy­
stwa alpinowego. Jodna i druga okoliczność przy­
czyniła się też do wydatniejszego polepszenia kursu, 
co pod koniec tygodnia wpłynęło dodatnio na uspo­
sobienie targu lokalnego. Większe obroty odbywały 
się przy tem w akcyach towarzystw elektrycznych 
gdyż jak głoszą, mają nieporozumienia, trwające od 
dłuższego czasu między temi towarzystwami a gmi­
ną miasta Wiednia, być załatwione w drodze kom­
promisowej.

Walory tureckie nie zdołały utrzymać się 
przy swych ostatnich najwyższych notowaniach, 
brakło bowiem istotniejszych motywów do ponownej 
zwyżki a syndykat haussujący nie chciałby prawdo­
podobnie forsować teraz zwyżkę własnym tylko 
kosztem.

Giełda berlińska była w ubiegłym tygodniu 
przeważnie trochę lepiej usposobioną ale nie spra­
wiała wrażenia jakoby ruch zwyżkowy miał na tam­
tejszym targu przybrać znaczniejsze rozmiary.

Tamtejsza partya zwyżkowa jest dotąd i li­
czebnie i materyaluio zbyt słabą, aby mogła spro­
wadzić a przedcwszystkicm utrwalić ruch, nio odpo­
wiadający odnośnym stosunkom bankowo-ekonomicz­
nym. Dla tego też zainieyowauio tegoż początkowo 
dość łatwe, natrafia w dalszym ciągu na zbyt wiel­
kie trudności i doprowadza do tego, że kursa wra- 
cają po jakimś czasie do poprzednich notowań.

Nieco lepiej trzymały się tylko akcye banko­
we, gdyż poufne zamknięcia półroczne iniały wydać 
rezultaty wcale pomyślne, głównie w banku niemie­
ckim i towarzystwie dyskontowym. Mniej dobrze po­
wiodło się walorom górniczym szczególnie, gdy się 
dowiedziano, że towarzystwo bocliuinskie zamierza 
część robotników oddalić

Widocznie fabrykacja na eksport przestała się 
opłacać, ceny zaś wewnętrzne są ciągle tak wyso­
kie, nieraz i o 50 proc. wyższe od tych, po jakich 
wyroby niemieckiego przemysłu żelaznego wychodzą 
za granicę, że wzrost konsumcyi w kraju jest nad­
zwyczaj utrudniony. W stosunkach tych zmiana na 
lepsze nie tak rychło nastąpi, a targi niemieckie 
muszą być przygotowane na to, że jeszcze przez 
dłuższy czas będzie stanowisko wyczekujące, które­
go tam wyłącznie przestrzegać należy.

(Bank rolniczy ive Lwowie).
I.WÓW dnia O września.
Dsiś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pazenicu golow a 7’— do 7*10. Pszenica now a od 

6*60 do 6 1.0 Żyło gotowe od 5*75 do 5 95. Żyto now e 
od 5*40 do 5*70. Owies obroczny gotowy od 0*20 do 6 50. 
Owies obroczny na termina od 5*26 do ó*7o, Jęczmień pastew ny 
5*— do fi‘25. Jęczm ień brow arniany 5*75 do 6* — . Rzepak 
nowy 9*75 do 10*— . Lnianka — *— do —*— . Groch paste ­
wny 5*50 do 6*—. Groch do gotow ania  7*— do 8 50. W yka 
5 ‘— do 5*25. Bobik 4  50 do 4*75. Hreczlra 0 ’— do 0*—•. Kuku- 
rudza now a 4*90 do 5*25 Kukur. stara  od 5*76 do 6*— 
Chmiel za 56 kilo od —*- do — .— . K oniczyna czetw. nowa od 
45*— do 60* — . Koniczyna biała od 60*— do 80*— . Koniczyna 
szwedzka — *— do — *— Tym otka 18 — do 21,—

Spirytus paritas T arnopol zu 50 litr. gotowy od 16*75 do 
17*— . Spirytus paritas Tarnopolekskontyngentow y 7*90 do 8* — .

Usposobienie co do  spirytusu słabsze, co do innych pro ­
duktów  niezmienne

Sprawozdanie targowe lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 7*— do 7*10, średnia 0*— do 
0*— . Żyto prima 5*85 do 6*— , średnie 0*—  do 0*— . 
Jęczmień prima o*— do 5*25, średui 0*—  do 0*— . 
Owies dworski prima 5*50 do 5*75, średni 0*— do 
0*— . Kukunidza prima 5;— do 5*15, średnia 0*—  do 
— *— . Rzepak zimowy 10*— do 10*25, letni — *—  do 
— *— . Siemię lniane 11*—• do 11*25. Siemię konopne
8*—  do 8*25. Koniczyna czerw, prima 45*— do
48*— , średnia — *— do — *— . Koniczyna biała prima 
75*—  do 80*—, średnia — *— do — *— . Anyż płaski 
— •— do — *—, okrągły — *—  do — *— . Groch do 
gotowania: Wiktorya 8*— do 8*50, zielony 7*25 do 
7*50, pastewuy — *— do — *— . Bobik koński 4*75 do 
5*— . Wyka 5*— do 5*25. Otręby pszenne 3*50 do
3'60, ży-tue 4*— do 4'10. Chmiel za 56 kg. — *—
do — .

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: Husia- 
tyn-Stauisławów 33*— do 33*25 kontygent, 15*75 do 
16*— nadkont. Tarnopol-Brody 33*50 do 33*75 kont., 
16*— do 16*25 nadkont. SokabJaroslaw 34*25 do 34*50 
kont., 16*25 do 16 50 nadkont. Rafinerye Lwów 35*75 
do 36*25 kont,, 17*25 do 17*50.

Ceny spirytusu bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.

— Towarzystwa rolnicze w Niemczech.
Ze sprawozdania dorocznego kongresu rolników nie­
mieckich, który w r. b. obradował w Kieł, okazuje się, 
że w samym tylko Szlezwign jest obecnie 168 towa­
rzystw wzajemnej pomocy rolników. Obrót tych towa­
rzystw w r. z. wyniósł 16,000.000 rb., a w pierwszej 
połowie r. b. około 10,000.000 rb. Liczba towarzystw 
rolniczych w całych Niemozech wynosi obecnie prze­
szło 9.000 z 750.000 człopjśów. Obrót ich w zakresie 
kredytu w 1900 r. wyniósł 409 inilj. rb., a w 1901 r. 
622 milj. rb.

Bank hipoteczny. Z dniem 31 sierpnia 1902 
roku było w obiegu:
4%  Listów hipotecznych . . . .  23,295.800 kor. 
5%  Premiowanych listów hipotecznych 6,294.000 „ 
4 1/.8% Listów Iiipotecznych . . . 97,136.600 „

łącznie. 126,725.800 kor. 

Asygnacyj kasowych było w obiegu 2,989.800 kor

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 
5 września 1902 r. bydła rogatego sztuk 266, nieroga­
cizny sztuk 91, cieląt sztuk 168.

Płacono za 100 klg. bydła z pastwiska lepszej 
jakości od 60 kor. do 64 kor., średniej jakości od 54 
kor. do 58 kor., cieląt od 76 kor. do 84 kor., trzody 
od 80 kor. do 84 kor.

££asa oszczędności miasta Tarnopola
Ruch wkładek w sierpniu 1902.

Stan wkładek 4o/o z d. 31 lipett k. 5,401.221 54
W sierpniu włożono k. 138.188*74

Razem k. 5,539.410*28
W sierpniu zwrócono k. 222,351*98
Stan z dniem 31 sierpnia k. 5,317.058'80

Książeczek w obiegu było 7969 sztuk.
Podatek rentowy od wkładek Kasa opłaca z wła­

snych funduszów.

NADESŁANE.
Rubryka ,,N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje,

Prymaryusz Dr. H. Śwątkiewicz
powróci!. 8227 2

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

D r .  I I .  W e fn r e b
b. długoletni asystent kliniki ginekol. profesora 
Landaua w B e r l i n i e ,  powrócił i ordynuje od 

3—5 popoł. ul. Syksiuska 1. 23.

Lekarz-dentysta Dr. S. RAPPflPORT
u l . S y k s tu s k a  9. Plombowanie, wyjmowanie zębów 
10—1 bez bólu, sztuczne zęby. 8.137

B r. I i w i r y  C M r e k i
ordynować będzie od 20 września 8283 10

■ w  -A . B  -A - Z  "ST Ż .
^  ---    .......

Adwokat Dr. Franciszek Jasiński
przeniósł swą kancelaryę do domu przy ulicy 

Wałowej 1. 25, I. piętro. 8195 10

Zakład Dr. Eug. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej, orlopedyi i masażu, ulica Trzeciego
Maja I. 2. — O rdynacya od 2—4. P rospek ty  na żądanie

8313 6—l

D r .  B o h o i i e w l c z
powrócił i ordynuje od 8—1 przed południem 

ul. Jagiellońska 7. 8314 15-1

Atelier dentystyczne. Uiica Hetmańska 6

Dr. med. Wiktora Jankowskiego
wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez 
boi u, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie, w stosownych wypadkach bez podniebienia^

8096 20

Okulista Dr. WIKTOR REIS
Były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwo­
wie i w Paryżu. — Ordynuje przedp. od 9—12 i od 
7671 3 — 5 popoł. ul. Jagiellońska 17.

Ciągnienie już dnia 4  października 1902.
C. k. I r .  Losy Loteryi Policyjnej po 1 kor.

1500 wygranych, w tęm 100 .głównych wygranych 
w efekt, wartości

I łso T o n . 5 0 . 0 0 0  i r o r o n .1
Pierwsze trzy główne wygrane koron 25.000 — 5 000 — 

1.000, wypłaca się na żądanie po ode. podatku wygr. 
w gotówce.

Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, trafikach, 
kolekturach i w Polizei-Lotterie-Bureau Wien, I, Singerstras-
se 2, które wysyła każdemu, los kupującemu, listę cią- 
7851 18—1 gnień gratis.
— M— H—  — a—BB B— BBEBaTiBggM— —— BBBP

TDIoleca się nowo otworzoną cukiernię T. Pod- 
"■ halicza, Lwów, ul. Trzeciego Maja 17.

7975

Odpowi edz i a l ny  re d a k to r :  

J ó z e f  Z ie m b iń sk i.
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i i i i  g i l  Wódki Tenczyńskie Re#iakhiTjare!a».

ren z szarot
Fabrykant: Otto Element, w Insbraku

% Najdoskonalszy %
S Tfynalazek Sjr ^
% dla pielęgnowa- #  
% nia twarzy. Z  
|  Skutek |  
*  i nieszkodliwość ® 
«  lek. poświad- 9

emer. aptekarz. czono. * Piegi i nieczystości skóry
znikają po krófkiem użyciu.

s i t ła d y  WC L w o w ie : P io tr Mikolasch , S zczęsn y Traunfelncr, R ynek 10, Fry/1. D owecky, Em Schcnkcr, Szym on Hay, Lang i P ilarski, Jakób Rechen, Karol P ilew sk i, Z ygm
L. Gaertner, apt. W  K o ło m y i:  „Eustaphy Turzański, dróg. W  S t a n i s ła w o w ie : Ludwik 'Dziekański, dróg.Rucker. W  S ir y j u :  L.

Akademia handlowa w Grazu.
Publiczny p rzez  państwo subw eneyonow any zakład  
w  stopniu czteroklasow ej w y ż s ze j szk o ły  średniej. 
Absolwenci maja. praw o jednoroezniactw a, jako też  

ubieganie się pew nych  m iejsc, ew. urzędów.
Dnia 18 września b. r. rozpocznie się czterdziesty rok 
szkolny. Przyjmuje się absolwentów z niższych ‘szkół 
średnich, jakoteż ludowych (z tych z pewnem zastrze­
żeniem). Przyjęcia z innych szkół tego rzędu, zależne 
od Wys. Ministeryum. Zakład przyjął daleko idącą nową 
organizacyę, która czyni uczniom ułatwienie objęcia 
wielkiego materyału nauki, który muszą przechodzić 
w akademiach handlowych (ogólne i fachowe wykształ­
cenie). W. pierwszym kursie szczególniej bierze się je­

den obcy język.
K la s a  p r z y g o t o w a w c z a  istnieje dla mniej kwalifi­
kowanych kandydatów, jakoteż dla uczni, którzy nie 

znają dostatecznie języka niemieckiego.
Z Zakładem tym jest połączony jednoroczny kurs 

abituryencki (początok o października) dla absolwentów 
wyższych szkół średnich z tym równych zakładów na­
ukowych i tych, którzy chcą się poświęcić zawodowi 
kupieckiemu lub przemysłowi, lub też którzy chcą 
swoje wiadomości jako wyżsi uczniowie (prawnicy) 
rozszerzyć. Odbywają się także wolne półroczne i cało­
roczne kursa dla panów i osobno dla pań (początek 18 
września i 15 lutego). Prospektu wysyła i informacyo 
także o umieszczeniu uczni udziela Dyrekcya kancela- 
ryi w Grazu, Kaiserfeldgasse 25.

6767 3 «F. SScrgci*, dyrektor.

Eksport do wszystkich państw europejskich!!!

Egipskie tutki 
i bibułki

i

za naj­
lepsze uznane.

Główny skład: „AIDA“, Lwów, ulica Pańska i. 10.

Elektryczne urządzenia
dla światła i siły

każdego rozmiaru.
Zakłady centralne miej- 

’ skie, koleje, urządzenia 
fabryczne i prywatne itd.

A d o l f  K a s t  n e r , L w ó w , T r z e c ie g o  M a ja  11 .
ZASTĘPCA 5571

Austryackich Zakładów Schuokerłowskioli.
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ZDr. E B E E S A

T M E S A P U U

nad A dryatykiem  w  Cirkveniey pod Fium e 
kąpiele morskie, kuracya winogronowa do końca września.

Sezon leczniczy i hydrope tyczny 
pod osobistym kierunkiem Dr. Ebersa od 1 paździer­

nika do 1 maja. 8216 3
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© - ' s T Ś T O C E !
d o  s o m ż e s i i a  i  msa k o m p o t y ,
jakoteż najprzedniejsze deserowe, starannie 

opakowane, a mianowicie: 5673
WINOGRONA KURACYJNE

R englo ty kosz 5 kg. . . zł. 180
G ruszki deserow e  „ „ „ . • » 2-50
B rzoskw inie » » » • • » 4 —■
śliw ki, jab łka  na kom poty, kawony, m elony  

i  t. p. w y sy ła

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

Fryderyka Schleichera,
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 2.

Med. dra Józefa T E  A U  B A
P r o s a a k  ż o ł ą d k o w y

g a s t r i c d t O

Wiadomym jest faktem, że z żołądka i kiszek 
pochodzą wszelkie choroby, a mianowicie 
brak apotytu, żgaga, wymioty, ciśnienie 
żołądka, kurcze nerwowe, cierpienie żo­
łądka, rozszerzenia żołądka, katar żoląd. 
i kiszek, zawrót, bezsenność, migrena, 
choroba nerek, cukrzyca, kamienie ner­
kowo i żółciowe, żółtaczka, a nawet bicie 
serca i zemdlenia. Wogólo wszelkie ner­
wowe objawy są wyłącznie skutkami złe­
go trawienia. Nowy środek med. dra Jó­
zefa TRAUBA proszek żołądkowy G a str i-  
c iu  c h r o n i  wszystkie przeszkody 
trawionia i osiąga natychmiastowe polep­
szenie — przy dlnższom używaniu zupeł­
ne uleczenie w wypadkach nawet zada­
wnionych cierpień żołądka, jakoteż na­
stępstwa tychże, którym wszystkie środki

odmówiły. Mimo, że nie jest środkiem 
przeczyszczającym — reguluj* stolec, 
usuwa tworzenie się szkodliwych materyj 
w krwi. Dla wszystkich ludzi i takich, 
którzy cierpią na zło trawienie i brak 
apetytu, dia osób siedzących wiele, dla 
osób jedzących wiolo, przy kuraeyi tu­
czenia, dla jeżdżących często i wiele jest 
niezbędnym ten proszek żołądkowy, a na­
wet dzieci powinny go brać, gdyż jest 
przy zadziwiającem działaniu zupełnie 
nieszkodliwy. Gastricin nie wymaga ści­
słej dyetjs i powinien być w każdym do­
mu, szczególniej, gdzie niema w blisko­
ści lekarza, na wsi, probostwie, klaszto­
rach itd. itd. Gastricin działa w minucie 
i jest przyjemny do wzięcia, gdyż roz­
pływa się natychmiast w ustach.

Skład g łów n y:

Salvator-Apotheke, Pressburg, Ungara, Domplatz.
W  w ielu  aptekach do nabycia. 7431 10—6

W ielkie pud. 3 korony , małe pud. 2 kor., za nadesłaniem n a leży to śc i 2 lub 3 kor. 
w markach pocztow ych  lub przekazem , p rze sy ła  się 1 pudełko ja k o  próbkę franko, 

p r z y  po lecon ej w y sy łc e  o 35 hal. w ięcej. Na żądanie prospekta.

13odpisan©  Towarzystwo 
JL przyjmie na czas tegoro­
cznej kampanii tj. od 15 wrze­
śnia do końca grudnia 1902 
kilku wagmislrzów do odbioru 
buraków, za dobrom wyna­
grodzeniem i zwrotem kosz­
tów podróży.

P rzew orsk  5 w rześn ia  1902. 
G alicyjsko- bukowińskie ak­
cy jn e  tow arzys tw o  p rze m y­
słu cukrowniczego.

-8 4 1 0  3

PIERWSZY 
rządownie upoważniony

INSTYTUT 8402 ?

MUZYCZNY
anasaBBBHKaŝ uasni

z pierwszorzędnemi 
polskiemi siłami pro- 
fesorskiemi ze Lwowa, 
Wiednia, Berlina, P a ­

ryża i Londynu.
Obfity sk ład  znakom itych  

fortepianów .
Ceny niskie.

Superfosfaty, Mączkę kostną,
Mączkę żużlową Thomasa

poleca i>o najtańszych cenach 5240

D  O A N D L O W Y

S T A N IS Ł A W  GURGUL
ces. i król. dostawca dworu w Krakowie.

Wygodne warunki w ypłaty lub slconto kasowe. Analiza  
dowolnej publicznej stacyi doświadczalnej.
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OCIŁOiZEM lD.
Celom oddania w przedsiębiorstwo budowy za­

sklepienia Pełtwi iia przestrzeni od ul. Zyblikiewiczu 
do ul. na Skałkę, tudzież budowy kanałów publicz­
nych w ulicach Kordeckiego i Paulinów, odbędzie się 
publiczna rozprawa ofertowa w miejskim Urzędzie 
budowniczym dnia 10 września br., tj. w sobotę o godz. 
11 przedp. Warunki tej budowy, plany i wykazy ro­
bót są do przejrzenia tamże w godzin, urzędowania.

Lwów dnia 6 września. 1902. 8418 1
Z  miejs. Urzędu budowniczego.

P odpisana Dyrekcya rozpisuje na dzień 1. paź­
dziernika 1902 ponowną publiczną licytacyę na 

sprzedaż drzewa jodłowego i świerkowego, użytkowe­
go i opałowego na pniu na czas od 1. sierpnia 1902 
do końca lipca 1909 w okręgu gosp. Osławy i Jabło- 
nów. — Bliższych wiadomości udzielą nazwane za­
rządy lasów i Ekonomat.

C. k. Dyrekcya lasów Oddz. II  wo Lwowie. 
Lwów, dnia 3. września 1902.

8375 1

ś p i e w u
w solowych godzinach i kursach, wykształcenia muzycznogo 
teoretycznego, koncertowego i operowego udziela z najlep­
szym skutkiem w niemieckim języku. 5272 ?
R  SJ Q łm n f l  fi to I PańBtw- egzaminów, mistrz śpiewu.
n .  n .  O la U U iy i  Auslrya, W iedeńI. Krnosrstrasse 8.

T v l l ( 0  Szwajcarski przemysł zegarkowy
(w /«T!Th!»  Wszystkim fachowcom, oficerom, urzę­

dnikom pocztowym, kolejowym i policyj­
nym, jakoteż każdemu, który potrzebuje 

dobrego zegarka, polecamy na­
sze oryg. szwajc. elektr. zło­
te  Rem ontoir-zegarki. Zegar­
ki te posiadają doskonały  36- 
godz. werk, są najdokładniej 
regulow ane i wypróbow ane i 
dajem y za każdy zegarek  
3-letnią pisem ną gw aranoyę. 
Koperty, które zostały odzna­
czone na paryskiej wystawie 
złotym medalem składają się z 3 

kopert i savonetki, są bardzo modne, wspaniale wykonane, 
grawirowane i prawdziwem złotem elektrycznie tak przecią­
gnięte, że wyglądają zupełnie jak prawdziwe złote i najzu­
pełniej zastępują drogie, złote zegarki. Cena zegarka m ę­
skiego lub dam skiego ty lk o  16 koron, (dawniej 25 kor.) 
franco i oclone. Do każdego zegarka futerał gratis. Elegan­
ckie modne łańcuszki dla panów i pań (także na szyję) po 
5, 8 i 12 k. Każdy zegarek nie konweniujący przyjmuje się 
napowrót. więc nie ma ryzyka. Wysyłka za zaliczką lub po- 
przedniem nadesłaniem pieniędzy. Zamówienia adresować na­
leży pod adresem:

Uhren-Versandhaus „CHR0N0S“
BASEL (Schw eiz). -7 9 8 1  ?

Listy kosztują 26 h., karty pocztowe 10 b.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 439 z dnia 10 września 1902. 11

Tyj&śnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
dzieła Aamiuistracya »Słowa PolskUgo“ yo 
otrzymania marki pocztowej na odpowiedź.

głoszenia wydane być mogą tylko za okaza­
niem kwita na inserat. 

głoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.
Drobne ogłoszenia. Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe“; 

nabywać je można we wszystkich binrach dzien­
ników i w większych trafikach. Ogłoszenia na 
desłane korespondentkami inseratowemi, bez­

zwłocznie zostaną umieszczone. 
Adm.in.istr. „Słowa Polskiego4*.

Wychowanie i nauka.
Szkoła muzyczna 

K .  M i k u l e g o
Lwów, Cborążczyzna 12. 
Kurs fortepianowy objęli 
prof. p. M. Finklówna, S. 
Ujejska, dr. M. Szonk, A. 

Uruski, W. Kwaśnicki. 
Kurs śpiewu solowego dla 
pań i panów O. Roje- 

kówna.
Kurs skrzypcowy p. F. Ko- 
nopasek, kapelm. 15 pp. 
Kurs deklamacyi p. J. Chmie­

liński (art. dr.)
Kurs teoryi harmonii i histo- 
ryi muzyki p. A. Uruski. 
Opłata na wszystkich kur­
sach od 3 zł. do 8 fi. 
iniesięcznie za 12 lekcyj 
(Śpiew solowy od 5 zł.) wpi­
sowe na rok 1 zł. W szy­
stkie wykłady teorety­
czne za opłatą jednej ko­
rony miesięcznie. — Wpi­
sy rozpoczną się od 28 
sierpnia br w godz. od 
10—1 i od 4—6 7099

a umiarkowane wynagrodzenie
zygotownje się dziecidoszkół 
rmaluych, udziela się lekcyj 

ry na fortepianie i francusk. 
zyka. Zgłoszenia: ul. Supiń- 
iego 2a, II. p , drzwi 12, 
iędzy 3—6 popołudniu.

8273 3

utynow ana nauczycielka  
udziela lekcyi fortepianu 

jnowszą metodą po 4 zł 
iesięcznie. Kurkowa 4, parter 

a lewo. 8264 1

Now e kursa buchalteryi 
urządza obecnie konce- 

yonowana szkoła handlowa 
Szlagowskiego Kopernika 9. 

Wpisy 12—2 i od 5—6.
7987 10-9

T ek cy i rysunku, malowa- 
nia i kompozycyi do ce­

lów zdobniczych udziela W.
ryciński prof. państw, szkoły 

przemysłowej 8136

Prot. SZKOŁA HANDLO­
W A ul. św. Michała 4 

(obok Sykstuskiej) RUCHAL- 
TERYA, ryczałtowe wynagro­
dzenie 30, Korespondencya, 
rachunkowość kupiecka, prawa 
handlowe i wekslowe, ręczę 
za gruntowne wykształcenie 
pa samodzielnego buchaltera, 
tfauka oddzielna dla pań  

popołudniu w  stenografii i 
pisaniu na m aszynie.

8348 2

KURSY przygotow aw cze
do egzaminów. Zofia Ho- 

roszkiewiczówna. Mochnackie­
go 12 ,1. p. 8331 1

W yższe w ykszta łcen ie
^DLA PAŃ. Język i ii- 

teratura francuska, literatura 
pow szechna, socyologia, hi- 
storya filozofii, historya sztu­
ki. (Także lekcye zbiorowe). 
Dr. Felicya Nossig, ul. Anton. 
Małeckiego 1. 2. 8376 4

Do w spólnej nauki w przed­
miotach wyższego wy­

kształcenia, udzielanych przez 
profesorów i dyplomowane nan- 
czycielki, poszukuje się kau- 
Jydatek w wieku od 14—17 1, 
Wiadom. u J. Czarnowskiej. 
Onorążcyzna 11, p. I. 8383 1

Posady i zajęcia
poszukiwane.

Osoba in teligentna posia­
dająca wieloletnią kasową 

praktykę poszukuje posady ka­
sy erki w handlu lub do zaję­
cia biurowego, świadectwa po­
siada chlubne. Na żądanie kau- 
cyę złożyć może. Łaskawe 
zgłoszenia pod literami „B. C.“ 
Adm. „Słowa p." 8371 2
■j&Yauczycielka franouskie- 
JLl go i gry na cytrze udzie­
la lekcyj za; mierną cenę da­
mom i dzieciom. Zamojskiego 
2, I. p. 8373 1

Panienka z dobrego domu 
obeznana z gospodarstwem 

wiejskiein poszukuje zajęcia 
aa wsi. Adres: Szkoła, Gorz­
ków, Wieliczka. 7833 1

W Tauczycielka gry na for- 
tepianie udziela lekcyi 

metodą wiedeńską, ulica Za­
mojskiego I. parter. —8399 2

C TT N otaryat w Haliczu 
* poleca rutynowanego

kancelistę notaryalnego, dokła­
dnie ze sprawami spudkowemi 
i tabulą obeznanego.

8252 1

Ha n d lo w ie c  fachowo u- 
zdolniony korzennik, zna 

się na buchalteryi i piwnicach 
w języku polskim, ruskim i 
niemieckim, z chlubnemi świa­
dectwami i poleceniami, poszu­
kuje posady kierownika ka- 
syera lub starszogo pomocnika 
od 15 września, może złożyć 
kaucyę lub wstąpić w spółkę 
z małym kapitałem, p.-r. Lwów 
główna poczta „1.000 Z. Z. Z .\ 

7806 10-9

N au czycielka pryw atna  
dobrze polecona poszukuje 

posady zaraz. „Niemuzykalna 
A. M.“ p.rest. Lwów.

8157 6

R O L N I K
z akadem ickiem  w ykszta ł­
ceniem  (studya krajowe i za­
graniczne) i praktyką poszu­
kuje posady. Łaskawe zgło­
szenia: 8063 6

Dr. J. Paw łow ski 
w Czernichowie k. Krakowa.

Starszy  ekspedytor, kau- 
cyonowany, szuka stałej 

posady względnie administra- 
cyi. Urząd, Kołomyja. 8344 4

Leśnik  w sile wieku z prak. 
w górach i równinach, 

egzam. państw., bardzo chlu- 
bnemi świadectwami, dobry 
miernik i taksator, obeznany 
z postępową gospodarką rybną, 
stawową, osuszaniem i nawa­
dnianiem łąk, uprawą łozy 
koszykarskiej poszukuje posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia „Poste 
restante 124 Niżankowice“.

7309 i

Institu trice franęaise dis- 
posant encore de quelques 

heures le matin cherche leęons, 
ścrire sous „Naucy“ au bureau 
du Journal. 8297 2

Młoda francuska dyplomo­
wana w Paryżu, przyj­

muje lekcye języka francusk. 
i konwersacji. Zgłoszenia: „M. 
K." w Adm. „Słowa poi,"

8400 3

Technik  elektryczny i ma­
szynowy z ukończoną 

szkołą państwową w Wiedniu 
pobierał stypendya krajowe. 
Mając wyśmienitą praktykę 
fachową nabytą w Austryi i 
Niemczech poszukuje posady 
w kraju rodzinnym, jako kie­
rownik centrali elektrycznej, 
centrali kopalń, jako konstruk­
tor albo werkmistrz. Łaskawe 
zgłosz. pod N. B. 101 admin. 
„Słowa poi.* 8427 6

Posad) i zajęcia
zaofiarowane.

Panien -wydoskonalonych
w krawieezyznie poszuku­

je magazyn ubrań dziecinnych 
Julia BERGER Akademicka 18.

8288 25

"KTotaryusz w Lubaczowie 
ŁN poszukuje kandydata no­
taryalnego lub wrobionego kon- 
cypienta. 8173 5-5

studenta z śred­
nich szkół, któryby dwom 

z niższych w nance pomagał 
za to otrzyma pomieszkanie. 
Zgłoszenia ul. Gródecka 75, 
Brzozowicz. 8231 3-3

Pom ocnika handlow ego  
zdolnego do składu i po­

dróży potrzebują Zajączek i 
Lankosz, skład sukna, Lwów, 
Teatralna 3. • 7878 ?

G e n e r a ln a  Reprezentacya 
Akcyjnego Towarzystwa ubez­

pieczeń życiowych

„ A Ł JL 1 A 1 V Z “
przyjmie p o d  n a d z w y c z a j  
k o r z y s tn y m i w a r u n k a m i
dzielnych  reprezentantów  
dla wszystkich miejscowości 
a przeważnie dla miast w o- 
kręgu Galicyi. Zgłosząpia pi­
semne do G e n e r a ln e j  A- 
grencyi A ll ia n z :  Lw<)w, 
K o p e r n ik a  1$ . w parterze.

7972 10—4

D oszu ku ję posady dozorcy 
■ domu lub innej, umiem 
pisać, zapuszczać posadzki. 
K. L. Administr. Słowa.

—8384 1

I

Zdolni podróżujący poszu­
kiw ani do sprzecłazy bar­

dzo dobrze idącego artykułu. 
Wielki zarobek. Oferty pod: 
„F. D. H. 745“ R udolf M osse  
Frankfurt am Main.

8133 2-2

W ie lo letn i ogrodnik za­
kładowy w Truskawcu 

żonaty, bezdzietny, w sile wie­
ku, opracowany we wszystkich 
gałęziach tego zawodu w kra 
ju i za granicą, z chlubnemi 
świadectwami — poszukuje po­
sady. Adres: Jan Karpiński w 
Truskawcu. 8397 10

Lek cy i poszukuje na pro- 
wincyi prawnik (izrael.) 

celujący gimnazyalista, bardzo 
dobry pedagog. — Zgłoszenia 
p.-r. „Lekcya" Borszczów.

-  8393 3

T  eśn iczy  ze szkołą lasową 
-ŁJI egzam. państw, kilka lat 
praktyki poszukuje posady. 
Zg-łosż. „Leśnik14 Proszowa.

8394 3

Panienka z egzaminem bu­
chalteryi i ukończoną 

szkołą wydz. poszukuje posa­
dy/. Łaskawe zgłoszenia „Pra­
ca44 Biuro dzienników Buch- 
staba. 8417 3

J e donnę des leęons de 
franeais Maitre de fran- 

eais. Sapiehy 10. - 8422 1

Pierw sze centralne biuro 
pośrednictwa Cel. Bodyń- 

skiej Lwów, Rynek. Pasaż 
Andriolego. —8419 1

Wdowa m łoda, inteligen­
tna z Poznania, ruty­

nowana gospodyni, poszukuje 
posady towarzyszki lub zarząd­
czym domu. „26" pr. Lwów 

8416 1

Lek cy i z utrzymaniem lub 
bez poszukuje „Słuchacz 

filozofii" pr. Lwów.
—8413 2

TTIrancuska rodowita, młoda, 
JU poszukuje posady bony. 
Wiadomość: Agencya nauczy­
cielska. Lwów, Kamińskiego 
1. 6. —8415 1

Intruktora na w ieś do 2 
uczni szk. norm. poszuku­

ję. Zgłoszenia z podaniem wa­
runków: Dr. Jiingst Borynia.

8337 2

T ^ o  sprzedaży i zbierania 
'  zamówień na artystyczny 

i pokupny artykuł potrzebni 
zastępcy w każdej miejscowo­
ści. Zgłoszenia pod „Photos* 
do biura dzienników Plohna 
Lwów. 8319 2

W ap tece Antoniego Kraiń - 
skiego w Jezierzanacb 

znajdzie uczeń z ukończoną 
VI. kl. gimn. korzystne umie­
szczenie. 8305 1

Pokój do śniadań pod firmą 
A. Beigert w Sanoku po­

szukuje zaraz bufetowca, 2 
chłopców i młodego kelnera, 
katolików. 8310 I

Kosow ski Sąd poszukuje 
zdolnych pisarzy. Świa- 

deetwa konieczne.
8302 I

Kilkunastu zd oln ych  sto ­
larzy znajdzie natychmiast 

całoroczne korzystne zajęcie 
na roboty budowlane. Zgłosze­
nia: Parowa fabryka wyrobów 
stolarskich i tartak w Jaśle.

8295 I

Subjekt fryzyersk i znajdzie 
kondycyę od 15 września 

u Dobrzańskiego, fryzyera. 
Przemyśl. 8367 1

Instruktora do trzech ucz­
niów niższego gimnazyum 

za utrzymanie i 18 koron po­
szukuje Zahaczęwski leśniczy 
Lesienice-Winniki. 8385 1

^SSubjekt młodszy zostanie 
►o* natychmiast przyjęty 
władający językiem polskim 
i niemieckim do handlu dro­
biazgowego L. Królikowskie­
go w Żywcu. —8396 5

K on cyp ien ta  rutynowane­
go i solioytatora biegłe­

go na dobrą pensyę i tantye- 
mę poszukuje zaraz adwokat 
Madeyski w Tyczynie.—83885

T )o szu k u ję  zaraz guwernan- 
Jr tki; izrael. i maturzystki 
dla dorosłych dzieci Birnbaum 
Koziarnia p. Rudnik. 8391 2

Potrzebny su biekt fry­
zyersk i od 15 bm. lub od 

1 pażdz u Józefa Renau w Zło­
czowie. 8425 3

TWT agister farm acyi na za- 
stępstwo od zaraz — po­

szukuje aptekarz Tobias w Sa­
noku. 8424 4

Kupno i sprzedaż.
Ma  p ie g i  jedyny działają­

cy środek jest krem toa­
letowy dra Meislera, słoik 40 
ct. i 80 ct. Mydło na piegi po 
25 i 40 c t Najtańsza drogue- 
rya Menkesa, Kazimierzowska 
19. 7802 21—4

Ma s ło  deserowe najlepszej 
jakości w paczkach 5cio 

kilowych lub mniejszych do­
starcza Zarząd dóbr Szołomie- 
nice poczta Gródek koło Lwo­
wa. —6015 25—18

TW Taszyny do szycia cen- 
tryfugi i przyrządy mle­

czarskie pierwszorzędnych firm 
poleca na spłatę M. K o r k e s  
Lwów Gródecka 10. 6451 3

lA /j b o r n a  k a w a  Va kilo 65 
i 75, ct. „S y r y u s z * ul. 3. 

Maja 1.2, Lwów. 8132

n a& om U e ciasta po 2, 3, 
4 i 5 ct. codziennie świe­

że poleca cukiernia Schneidra 
ul. Batorego 32, Lwów.

7692 15-7

N ajlepsze hygieniczne wy­
roby gumowe i rybie po­

leca do celów sanitarnych naj­
tańsza droguerya Menkesa — 
Lwów, Kazimierzowska 19.

—7851 2 1 - 5

Panow ie! Wspierajcie prze­
mysł krajowy i kupujcie 

krawaty w pracowni krawa­
tów Kwiatkowskiej we Lwo­
wie, ulica Akademicka 1 12 
Ceny fabryczne. Wybór ogro­
mny. 7907 25—0

•j|j3£oszukuje s ię  na sze- 
■" reg lat dostawy 1 do 
3 wagonów tygodniowo su­
rowych skór cielęcych za 
granicę. Oferty z podaniem 
cen i sposobu zabezpie­
czenia dostawy, nadesłać 
proszę: Dr. Feliks Kaspa- 
rek, Kraków, Wolska 6.

7928 ?

W szelk ie przybory szkol­
ne do pisania, rysowa­

nia i malowania poleca Sey- 
farth & D ydyń sk i we Lwo­
wie, pl. Maryacki. 7960 10-8

Fam ilijną herbatę i kawę  
poleca ADOLF SINGER 

Sykstuska 1. 8053 20-4

F ortepiany nowe i prze­
grane w najlepszym wy­

borze i najtaniej Rynek 17 
Kubesa fortepianomistrz.

8084

■\TŚ7"irL o  grr c n a
kuracyjne, codziennie świeże 
w koszykach 5-kilowych roz­

syła po najniższych cenach
W ła d y s ł a w  B A Ż A N T

Lwów. H alicka 3.
8079 6-4

TITTysyłam  codzień świeżo 
» *  rwane m erańskie w i­

nogrona kuracyjne w 5 klg.
paczkach pocztow. franco do 
każdej stacyi poczt. złr. 1470 
Otto Waibl, Meran-Siidttirol.

—8248 6

l / f | ń  Petaej krwi traper 
*Ui l  Wraz z wózkiem i u- 

przeżą do sprzedania W iad.: 
ul. Bema 18. 8349 2

Linijka w rodzaju tarantasa 
warszawskiej fabryki za 

80 fi. do nabycia Fabryka po­
wozów Lickendorfa Źulińskie-
go 4. 8323 2

fo r te p ia n  Bosendorfera ma- 
■ choniowy mało używany; 
również fortepiany i pianina 
nowe z najlepszych fabryk naj­
taniej poleca Karol Marecki. 
Batorego 34. 8164 1

Tjlortepian minion bardzo 
*  dobry ładny sprzedam 
tanio Batorego 30.

-8412  1

Świeża bryndza,
k a r p a c k a  w ę g i e r s k a
1 faska 5 kg. deserowej K. 54— 
1 „ 5 „ ostrej „ 3460
1 paczk. 5 „ sera gór­

skiego s:swajcarsk. „ 6*10 
1 paczka ' 5 kg. masła 

deserowego . „ 9450
K iefer F eliks, Kesm ark  

tWęgry) —7832 6TU"1,

GrusM Lstołowe po 1 zł. 50 
ch.jfa9fea stołowe po 1 zł. 

50 ct. Śliwk^po 1 zł. 30 ct. za 
5 kil. franco.

L. Prinz, Zaleszczyki.
-8 3 9 0  1

Ś liw ki w ęgierskie stołowe 
i na kompot 5-kil. koszyk 

franco 2 kor, gruszki stołowe 
3 kor. wysyła za zaliczką D. 
Gottfried w Zaleszczykach.

8392 2

M erańskie w inogrona ku­
racyjne wybierane, wiel­

kie grona z lek. przepisem u- 
życia wysyła 5 kg. zakor. 3 70 
franco, za zaliczką. Balthazar 
Amort, Meran, Tyrol.

8429 25

TLflTeczarnia DUNAJÓW
wysyła codziennie świe­

że masło z centryfugi w cenie 
1 zł. 10 ct. za kilo loco Duna- 
jów. 8420 3

Kupię młodą sukę foxte- 
rieur albo kiilderieur. 

Zgłoszenia pod „Fritz* w Dro- 
howyżu koło Mikołajowa.

—8421 1

Winogrona stołowe
najdoskonalszy gatunek, 

codzień św ieże z winogradu 
10 funt. paczka francoD zł. 1*75 

H. HORNIK, Oderberg.
8395 2.

ajtańsze i najgustowniej- 
1 \  sze meble nabyć można 

u Kitschalesa Teatralna 22, 
Dom Narodny. —8366 2

TiA* elon y  najdoskonalszego  
gatunku wysyłamy z na­

szych ogrodów na wyspie Cze- 
pel w koszykach pocztowych 
5-kil. franco za zaliczką. „Du- 
nakinese", „Prescot de Paris", 
„Cantaloupe* najlepsze sorty 
Turkestan 5 kil. kor. 3. Wo­
dne melony (greckie) za kilo 
20 hal. z kolei Tókól. Przy 
zamówieniu nad 5 k. melonów 
dogodniejsza cena. Sch lesin-  
ger & Polakovits B udapest, 
Ferencz Jozsef rakpart 39 
(Thonet HofJ 8347 3

Słodkie winogrona
(własna uprawa).

5 kilo stołowych wi­
nogron kor. 3'20

5 kilo jabłek „ 3’—
5 „ gruszek „ 3 50
5 „ Ananas Melony „ 2-20

wysyła franco za zaliczką 
GIOVANNI SPANGHERO  

T ryest. —8409 6

O brazy o lejn e oryginalne, 
akwarele, sztychy, he­

liograwiury, wielki wybór ram 
secesyjnych, najmodniejszych 
poleca po umiarkowanych ce- 
naćh Magazyn sztuk pięknych 
Stanisław Gabriel, Lwów, ul 
Karola Ludwika 1. —8368 3

T ~\o  nabycia za pół ceny ku- 
pna, kompletna kuchnia 

kaflowa najnowszego systemu, 
tylko rok była w użyciu Kafle 
Hardtmutha (białe) części żela­
zne i mosiężne z fabryki Ge- 
burth w Wiedniu, bardzo duża, 
odpowiednia dła restauraeyj, 
oraz piec piekarski kaflowy 
systemu Geburtha. Zgłoszenia 
pod literami S. W. przyjmuje 
adm. „Słowa pol.“ 8378 3

Interes) majątkowe
I l in n d lo w e .

^jjk lep  z w ęd linam i oddam 
na rachunek korzystne w a­

runki G. Jayko, Krakowska, 
Lwów. 8289 1

spóln ika z niewielkim 
kapitałem poszukuje 

fachowiec dla założenia Biura 
Techniczno - konstrukcyjnego 
we Lwowie. Również zostanie 
reprezentantem większej fabry­
ki Maszyn w kraju. Zgłoszeń, 
pod ,Inżynier“ „Słowo p."

8406 1

lW Tajątek ziem ski do sprze- 
-LVJ- dania pół mili od stacyi 
kolei Lwów—Kraków i od 
miasta powiatowego, 720 mor. 
pól, łąk pastwisk, 180 morgów 
lasu. Dwór okazały z pięknym 
obszernym parkiem, osobny 
dom murowany dla rządcy 
względnie dzierżawcy, budynki 
gospodarcze wzorowe. Cena 
185.000 zł., dług bank. 90.000 
zł. Wiadomości udziela bezpo 
średnio interesowanym adw. 
Dr. Alexander Schier, Lwów, 
Kopernika 28. 8223 3 3

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych 
okolicach kraju, zbadane przez 
nas samych lub naszych fa­

chów. mężów zaufania. 
D z ie r ż a w y  większych i 
mniejszych folwarków także 

z gorzelniami. 
R e a ln o ś c i  we Lwowie i na 
prowincyi poleca i zlecenia 

przyj mn je

Lwowska Izba załatwień
p la c  D ą b r o w s k ie g o  5.

6121

ie le  p ien ięd zy  przy 
m ałem  ryzyko uzyskać 

można przez udział w przed­
siębiorstwie będącem pod kon­
trolą państwową. Zgłoszenia 
pod: „Solid*

R u d o lf  M osse
W ien I.

Dokładne prospekty gratis 
i franco. —8408 5

Dla em erytów. Willę sprze­
dam; 5 pokoi etc., ogród 

piękne położenie, tramwaj bli­
sko, wolne lata Wiadomość: 
Snopkowska 15 A. 8403 1

t l ^ o  w ydzierżaw ienia zaraz 
m ajątek  około 2000 m 

z  gorzelnią, z  kontyngentem  
1170 hit. w pow iecie radzie- 
chowskim. B liższa in for mac. 
w kancelaryi W go Adwokata  
Dr. Stanisława Schatzla w 
Brzeżanach. 8387 10

lieszkania i sklep).
D o k o je  eleganckie meblo- 
■ wane do odnajęcia. Osso­
lińskich 4. 8274 1

5 pokoi z wszelkiemi przy­
należy to ściami od 1 paź­

dziernika br. do najęcia, ulica 
Kościuszki 7. —8265 1

Pokój z kuchnią
Gródecka 1 — do wynajęcia.

8027 10-8

Narożny lokal
K ochanow skiego 1. 18, do 
w ynajęcia. 8360 1

J~Vbszerny pokój kawalerski 
we willi z ogrodem do 

wynajęcia św. Teresy 8.
8336 ?

W illla  z ogrodem  9 pokoi 
kuchnia, garderoba, ła­

zienka z komfortem urządzona, 
oświetlenie gazowe, w całości 
lub podzielona na 2 pomieszka­
nia od 1 listopada do wynaję­
cia ul. Ochronek 8. 8321 *4

'■JPomieszkanie z komfortem 
urządzone 5 POKOI ku­

chnia, łazienka, pokój służby, 
oświetlenie gazowe zaraz do 
wynajęcia przy ul. Ochronek 8 

8320 4

Pokój dla dwóch kawale­
rów  z całem u trzym a­

niom. Ł yczaków  4, II. p. d. 50
8383 3

Osoba p iersiow o chora
poszukuje w  okolicy  

Lwowa osobnego pokoju z u- 
trzym aniem . Zgłosz. i  warun­
k i nZ. Z.“ L w ów  pr.

8398 2

F kój kawalerski frontowy 
zaraz do wynajęcia. Zi- 

morowicza 20. —8872 1

~ |3oszu k uję zaraz osobnego 
Jl  pokoju umeblowanego z 
prawem używania fortepianu. 
Zgłoszenia adresować: Nie­
znany p. r. Lwów. —8378 1

Pomieszczenia
dla uczącej się młodzieży.

P okój z  całem u trzym a­
niem dla in teligen tn ej 

osoby lub uczennicy. A dres  
poda biuro Plohna. 8365 3
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Pensja
pokoje z całem  utrzym a­
niem  dla dorosłych  i dzieci

O s s o l i ń s k i c h  1 1
parter na lewo, między 2—4.

8000 6 - 6

rożne.
D S oleca  s ię  najlepszy spe- 

cyalny Magazyn herba­
ty i  k a w y  po najtańszych 
cenach MARKUSA PARNESA 
Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
Cenniki na żądanie wysyłam 
gratis i franco. 6018

W aj^ m stow n iejszą  garde- 
robę dla dzieci poleca 

Józefa  m e b e l, Lwów, Aka­
demicka 24. Przyjmuje i ma- 
teryę do roboty. Zamówienia 
z prowincyi załatwia punktu­
alnie. 6120

] i | l o c a r i i l e ,  k iera ty , o-
raz wszelkie przyrządy 

rolnicze poleca na spłatę RS. 
K o rk es  Lwów, Gródecka 10, 
warsztatreparacyjny. 6453 3

Po n ajn iższych  cenach
przy ul. Wałowej 1. 11, 

urządza pogrzeby „STELLA* 
Zakład pogrzebowy K. Słoto- 
łowicz, Lwów. 6840

Tomasz ioos i t r" ;
ul. Sykstuska 14, wykonuje 
tablice nagrobkowe, armatury, 
reparacye i wszelkiego rodza­
ju odlewy, w jak najkrótszym 
czasie. 7098

P A T E N T Y
na wynalazki wyjednywa: Mię­
dzynarodowe Biuro patentowe. 
Lwów, ulica św. Mikołaja 20.

7257

f o r t e p i a n y  i  pian in a
w n ajw iększym  w yborze  

jak  zaw sze  w składzie fo rte­
pianów J. MUSS1L przed tem  
J  BALKO  we Lw ow ie p r z y  
ul. Karola Ludwika  7.

7626 2 0 -1 7

Ofieyaliśei z dobrymi refe- 
rencyami chcący zmienić 

lub poszukujący posady ze­
chcą się zgłosić pisemnie, do­
łączając odpisy świadectw do 
nowozałożonego biura zała­
twień Ksawerego Burzyńskie­
go, Lwów, Wałowa 5. I. p.

—8374 1

B r. Emil Pasionek otwo­
rzył kancelaryę adwoka­

cką w Nowym Sączn.
—8389 3

F r y d e r y k .  _ 
tom, właścicielom - Państw a  
Brody, składam  serdeczne  
podziękowanie za pdąjejęnie 
mi, jako  pryw atnem u,^tH ya- 
liśc ie  po 18-letniejjfffużbie, 
dożyw otn iego zabejjpi&Rzenia, 
pom im o, że dopi&K> ód roku 
nabyli p o w y żs zy  ńiajątek i 
nie b y li wcale obowiązani do 
tak wspaniałom yślnego u- 
czynku. P io tr S teciew iei.

8382 3

Do bajcowania p szen icy!

Siay kamień
i

Bajcę zbożową Dupuy’a 
w  paczkach z przepisem  

użycia p oleca

Alfred Beacock
Lwów, ul. Hetmańska

8007 12-4

Zginął z podwórza maleńki 
mopsik. Znalazca otrzyma 

nagrodę. Ohorążczyzna 11.
-8401 1

Zgubił się na polowaniu w  
pow. Żółkiewskim wyżeł 

maści czarnej z podżarami i 
gwiazdką białą na piersi, po­
słuszny na zawołanie „Don“. 
Znaleźne 20  koron. Właści- 

j ciel Jan Ludwig, Lwów ulica 
Krakowska 1. 7. —8414 2

p o lec a m y  do ciągnienia 15 
■ września pięć losów serb­
skich za 72 koron (24 rat po 
3 kor.) pierwsza rata razem 
z wszystkimi wydatkami pięć 
koron, dalsze po trzy. Czeki 
i gazeta losowań bezpłatnie. 
Dziesięć losów kosztuje 144 
koron (po sześć). Dom banko­
wy Schiitz i Chajes we Lwo­
wie. 7974 8—6

Skład i pracow nia obuwia
dla pań, panów i dzieci 

poleca własnego wyrobu Ba­
zyli Chm ielik, Akademicka 
25, róg Fredry. Na prowincye 
zamówienia uskutecznia się za 
nadesłaniem zużytego bucika.

-8 0 8 0

T D roszę się  przekonać, że 
najtaniej a najlepsze brzy­

twy angielskie z pierwszorzęd. 
fabryk sprzedaje i obciąga
Adolf Rattinger

specyalista do brzytew, Pasaż 
Hausmana 1. 8082

TyTtokolw iek  ma jakąś pre- 
tensyę do b. bankn wło­

ściańskiego w likwidacyi ze­
chce się pozozumieć z domem 
bankowym Schiitz i Chajes 
we Lwowie. —8143 3

ANT6NI SEEMAfJN
zegarm istrz

przedtem 796710-7

Józef Weiss
we Lwowie ulica Sobieskiego li 

utrzymuje i poleca

zegary i zegarki
z p ierw szorzędn ych  fabryk  

po cenach najum iarkow. 
Przyjmuje do naprawy wszel­
kie w zakres zegarmistrzowst. 
wchodzące roboty ręcząc za 
sumienne i punktualne wykoń­
czenie. Przyjm uje rów nież  

antyki do naprawy. 
Zlecenia z prowincyi załatwia 

się najrychlej.

OGŁOSZENIE 
Do poważnej fabryki 

wyrobów metalowych 
w Warszawie

poszukuje się człowieka inte­
ligentnego. chrześcijanina, wie­
ku lat 27 do 35, dobrego wy­
chowania, moralnych zasad 
życia, miłującego pracę — do 
powierzenia mu pomocy w 
działach technicznych i admi­
nistracyjnych. — Ukończenie 
szkół technicznych, zdolności 
rachunkowe, praktyka poważ­
niejsza chociażby lat kilku, 
uzupełniają całość warunków. 
W końcu poważne rekomen- 
dacye. Uprasza się o składa­
nie ofert pod B. H. W. Adm.

„Słowa polskiego*.
—8317 2

GŁÓWNE W YGRANE  
franków 100 .000  — 9 0 .0 0 0

Ciągnienie już 14 września br.
1 los 2 proc. serbski 

1 los serbski ty ton iow y  
Oba lo sy  sprzedajem y za go­
tów kę  (A*. 108) lub w  25 ra­
tach m iesięcznych  po k. 5’— 
(A. 125) Po zapłaceniu p ierw ­
s ze j ra ty  i k. 2-50 na w yda­
tki praw o do w ygran ych  na­

le ż y  do nabyw cy.
DOM BANKOW Y

Rohatyn i Ułam
Lwów, ulica S ykstu ska  1. 8.

8040 1-1

Fabryka kamienia
sztucznego id a ch ó w eh

Stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką

we LWOWIE.
poleoa wyroby

z kamienia sztucznego:
cegłę okładzinową, płytki po­
sadzkowe, kolorowe, gzymsy 
i kamienie fasadowe, płyty 

chodnikowe itd.
% OŁiUtfY: dachówkę praso­

waną i cegłę próżną. 
Zamówienia przyjmuje Biuro 
centralne w gmachu Bąnku 
Hipotecznego we Lwowie. Te­
lefon 396. 6307 ?

C odziennie p rzed staw ien ie . PocząteK  o 8. B ile ty  
w cześn iej do nabycia w b iurze P io  Im a. 6778

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.

Codziennie koncert muzyki wojskowej, początek 
o godz. 9 wieczór. 8293

gnagą a
(Przedruk n ie  będzie p łacon y).

OBWIESZCZENIE. 
Jesienny jarmark 

na konie
w K r a k o w i e .

W dniu 22 września 1902 
rozpocznie się w Krako­
wie jesienny pięciodniowy 
jarmark na konie szlache­
tne, gospodarskie i wło­
ściańskie.

Jarmark na konie szla­
chetne odbywać się bę­
dzie w krytej ujeżdżalni 
pod Kapucynami i na pla­
cu, a konie znajdą pomie­
szczenie w tejże ujeżdżal­
ni, tudzież w stajniach 
prywatnych, w domach 
zajezdnych i hotelach.

Dnia 23 września 1902 
(wtorek) odbędzie się 
główny jarmark na konie 
włościańskie na placu 
„Groble*. 8284. 1
M agistr. stoł. król. m.
Krakowa, d. 29/8 1902.

Maszyny do szycia i haftu Sin- 
gęra poprawne na raty pod 
przystępnymi warunkami lub 
za gotówkę 10 proc. taniej. — 
Warunki spłaty przystępne. 
Nauka szycia i haftu bezpłatnie 
Jan Lauruk, Lwów Halicka 6.

8146 30

Fotograficzny aparat
wielk. obrazu 
7X7 cm czaruj, 
obrazy tworzy, 
kompl. z zupel. 
urządz. do fot. i 
materyał. K. 6.

Lepszy aparat YYV-Camera, 
wielk. obr. 6X9 nowe zamkn. 
zup. urządz. i mater. wraz 
z illustr. opisem k. 12. Cennik 
franko. Spec. katalog fotogr. 
artyk. za nadesł. 50 h marki.

Sprzedaję tę wy- 
prób. Wysokoram. 
Singera maszynę 

I do szycia dla do- 
|  mu i przemysłu,
j , silna budowa —

“ nożna ze skrzyń, 
ze wszystk. aparat 

i prakt. odnowien lekko i bez 
szmeru szyje (cena sklep. 90 
kor.) za k. 49 Rłngschiff z lu­
ksusów. urządz. dodatkami i 
skrzynią (cena sklep. k. 150) 
tylko za k. 77. Do tego stos 
aparat do haftowania 7 k. 50 
h. Wysyłka pod 5-letnią gwa- 
rancyą za zaliczką W razie 
nie konwen. zamiana, lub zwrot 
pieniędzy. Cenniki gratis. — 
M. RundbakiulX. Bergg.3 Wiedeń

Prywatne Gimnazyuni
SCH0LZA,

w Grazu, ul. Grazbach ,
róg  u licy Maignsse. 

Prawo publiczności, świade­
ctwa dojrzałości ważne, do­
skonały pensyonat, własny 
doin, bardzo zdrowe mieszka­
niu, uważna i sumienna pie- 
lęgnacya wychowanków, do­
bry skutek nauki, umiarkowa­

na cena.
Zupełne zastąpienie rodziców. 
Pensyonat otwarty także pod­
czas wakacyj Nauka do egza­
minów powtórnych, wstępnych 

i poprawek. 4264 
K u rs p rzyg o to w a w czy  do 

egzaminu wstępnego do I. 
klasy  szk ó ł średnich rozpo­
czyna się  1 sierpnia.

Mowy główny skład
Drzewa Opałowego

b u k ow e zd row e i su ch e  
p o 15 zł. Lubienieckie, z Sy- 
now ódzka'14*50 za 4 m. sześć, 
wraz z dostawą do domu. Rze­
telna miara, szybka usługą.

F .  A d l e r s b e r g ,
G ród eck a  127. 

p r zed tem  p. G lanza.
7770 ?
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Płócien i bielizny!
—   --B| || IB II I IIIIIBIIWWII ‘

lana Riedla!
wę Lwowię

poleca najtan iej w łasne­
go wyrobu

po zł. 1-05,1*65, 2*—, 2*20 
2*50 i 3 złr.

Koszule z przodami w za- j 
kładki pikowe i fanta­
zyjne złr. 2*50, 3, 3*30, j 
3*70.

Koszule kolor., kretonowe, j 
lub z kolor, pikowymi j 
przodami zł. 2*50 i 3.

Koszule kolorowe satyno-1 
we po zł. 2*45.

Koszuie nocne białe po zł. I 
1*60 i 1*85, ozdabiane j 
na wzór ukraińskich j 
po zł, 2*30, 2*50 i 2‘75.

Koszule dla chłopaków po I 
zł. 1*40 i 1*60.

Półkoszuiki z kołnierzami 
50 ct.. bez kołnierzy 35 
fałdów. 50 ct.

Przody do koszul do wszy­
wania 60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie w prze­
różnych fasonach tuz. 
zł. 2*50, dla chłopaków j 
zł. 2*10.

Mankiety tuzin złr. 3*60,
4, 4*50.

KALESONY
po złr. 1, 1*20, 1*30, 1.40, 

i 1‘70.
la chłopaków z dymy po 

zł. 0*95 i 1*10.
Skarpetki męskie tuz. zł. 4,

5, 6, 7*50 i 10 dla chło­
paków tuzin złr. 3*50, 
4, 4 50.

Kaftaniki od potu cieńkie i 
siatkowe (Schweissau- 
ger)po zł. 0*90 i 1.

Kamizelki do polowania weł­
niane z rękawami po 
zł. 5, 6, 7*50.

Pończochy do polowania i 
cholewki wełniane bez 
stóp po zł. 1*76, 2, 2*60.

Spodnie do kąpieli trykotowe.
Oryginalne prof. dr. Jagera 

wyroby z najszlachetn. 
wełny zaleoane dla osób 
wątłego zdrowia, łatwo 
się przeziębiających po 
cenach fabrycznych.

Chustki do nosa płócienne 
białe lub kolor, z brze­
gami, tuzin zł. 3, 3*60, 
4*50 i 5, imitacya baty­
stowych złr. 8*60, 4*50, 
5*75.

Szelki angielskie od 85 ct.
Parasole wełn. i jedwabne 

od zł. 1*50.
K0L0NSKA „Johann 

Maria Farina* Jiilichs- 
platz 4, flakon zł. 0 50, 
1, 1*50 i  3.

M i l  A  W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowin­
cyi wykonują się najsta­
ranniej. 1

Przemysł krajowy!!!
Kazimierz

Rybiński
Lwów, ul. A kadem icka 1 .20

(róg ul. Zimorowicza)
poleca obuwie własnego w y  
robu, z najlepszych skór kra­
jowych i zagranicznych, wy­
konano gustownie, w wielkim  
wyborze. Zamówienia wyko­
nuje się w jak najkrótszym 
czasie. Ceny niskie. Na pro- 
wincyę wystarczy na miarę 
zużyty bucik. 8184—4
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T elefon  159. T elefon  159.
Z górą 50 lat istniejąca firma

i t  PIOTR MIĄCZYŃSKI *
IEj-wó^w, p l .  jEK£a,lioIk:i 1 2 . 

P r z e m y ś l ,  *u.l. DPra.n.cisJSlsia.ń.slsa. 2 0 . 
jako zastępca ogólnie znanej Rafineryi A. hr. 

Skrzyńskiego, p o leca

najlepszą naftą bezpieczeństwa
jedyną do palników nawet najbar­
dziej skomplikowanych, jak  również 

do lamp żarowych.
Na prowincyę wysyłamy w oryginal­
nych beczkach, jakoteż w blaszanych 
naczyniach, od 25 litrów po cenach 
hurtownych. Dla P. T. Urzędów, 
Kółek rolniczych i sklepów, specyal- 
ne warunki. Własnych sklepów filial­
nych 22. Grłówna fiha przy kantorze 
z wejściem od placu Halickiego 1. 12 
(przez sień) i od ul. Krzywej 1. 5. 

Główny magazyn ul. Gródecka I. 121, 
naprzeciw c. k. Dworca kolei Czer- 

niowieckiej.
Cenniki nafty, benzyn, olejów m a­
szynowych i smarów na żądanie 

gratis i franco. 
Korespondencyę upraszamy adreso­
wać wprost do kantoru 
8003 3—2 p l .  H a l i c k i  1 2 .
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Bogaty zbiór w  r. 1902.
spowodował nas do korzystnego za- 
kupna nadzwyczaj wielkich zapa­
sów towurów i jako stara renomo­
wana i z taniości znana lirma, po­
lecamy nasz wielki świeży trąnspon 
wszelkich możliwych gatunków dy­
wanów ściennych, salonowych, do 
jadalń i do kościołów, dalej portyer, 
firanek, kap na stoły i łóżka, der 
na konie i koców do podróży, cho­
dników wełnianych jutowych i ko­
kosowych, cerat i linoleum, materyi 
na meble i różnych przedmiotów 

ekoracyjnyeh po nadzwyczaj niskich cenach. Mnóstwo re- 
ztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane dywa­

ny i firanki niżej cen kosztu.
Pod dogodnym i w a ru n k a m i przyznajemy chętnie 

osobom dobrze sytuowanym ulgi w spłatach wedle umowy. 
Na prowincyę wysyłamy ilustrowane cenniki gratis i franko 

Listy i zamówienia należy adresować:
Zarząd wiedeńskiego Magazynu

6 6
w

Lwów, ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmanua).
8332

y d l o  kosmetyczne
przeciw piegom i opaleniu, cena I k. 20 it.

J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, ulica Sykstuska 1. 25 — ulica Halicka 1. 11. ®3i5

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Dembińskiego*


